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C z e c h o s ł o w a c j a  p r a c u j e  
i w y p o c z y w a

1. K a re ł Smid, ślusarz fa b ryk i ,, Auto-P raha“  otrzym ał 
trzyk ro tn ie  ty tu ł przodownika pracy w  tym  przedsiębior­
stwie. Dzięki zastosowaniu jego metod pracy fabryka zao­
szczędziła 488 600 koron.

2. W praskim  domu pionierów.
3. Labora torium  centralnej stacji selekcyjnej w  gospo­

darstw ie państwowym  w  Strancicy.
4. P raw y łącznik ataku drużyny p iłk i nożnej Sokol D y­

namo S lavia — H lavacek (w środku) k ie ru je  ćwiczeniami 
sportow ym i grupy górników.

5. Rzeźbiarz R ichard V izner (na lewo) opiekuje się sekcją 

artystyczną w  k lub ie  parowozowni V rsovick ie j w  Pradze. 
INTa zdjęciu popraw ia on prace jednego ze swych uczniów.
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Braterska współpraca narodów
T TRO CZYSTO ŚCI, k tó re  o d b y ły  się w  całej 

Polsce z okazji s iódm ej roczn icy  w yzw o ­
len ia  k ra ju  zna laz ły  szeroki oddźw ięk w  Z w iąz ­
ku  R adzieckim , we w szystk ich  k ra ja ch  obozu 
poko ju , dem okrac ji i socja lizm u. W  celu wzięcia 
udz ia łu  w  uroczystościach p rzyb y ła  do W arsza­
w y  rządowa delegacja radziecka z W. M o ło to - 
w em  na czele, ja k  rów n ież  delegacje Czechosło­
w ac ji, R um un ii, W ęgier, B u łg a r ii, N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j, A lb a n ii i M ongo lii. 
Ś w ię to  Odrodzenia P o lsk i by ło  nie ty lk o  dn iem  
przeglądu sukcesów i osiągnięć Rzeczypospolite j 
P o lsk ie j, ale i m an ifestac ją  p rzy ja źn i i  w spó ł­
p ra cy  narodów  obozu dem okratycznego, de­
m onstrac ją  now ych  stosunków , ja k ie  się w y ­
tw o rz y ły  m iędzy państw am i w  te j części 
św iata.

Nowa epoka P o lsk i ludow o-dem okra tyczne j 
rozpoczęła się od czasu w ie lk iego  zw ycięstw a 
Z w ią zku  Radzieckiego w  d ru g ie j w o jn ie  św ia ­
tow e j, od dn ia  u tw orzen ia  Polskiego K o m ite tu  
W yzw o len ia  Narodowego. Rozbicie N iem iec 
h itle ro w s k ic h  i w yzw o len ie  P o lsk i od faszy­
s tow skich  o k u p a n tó w . przez A rm ię  Radziecką 
oznaczało zasadniczy zw ro t w  losach h is to rycz ­
nych narodu polskiego. Po raz p ie rw szy w  swej 
w ie lo w ie ko w e j h is to r ii naród po lsk i u ją ł w ła ­
dzę w  swe ręce i pod przewodem  sw o je j p a r t ii 
robotn icze j p rzys tą p ił do tw orzen ia  nowego —  
sp raw ied liw ego  i  postępowego u s tro ju  społe­
cznego.

W  ciągu k ró tk ie g o  czasu oblicze P o lsk i zm ie­
n iło  się n ie  do poznania Do przeszłości na le ­
ży ju ż  panow anie  k las w yzysku jących  —  ka ­
p ita lis tó w  i  obszarn ików , k tó rzy  w  sojuszu z 
kap ita łem  zagran icznym  w ysysa li soki z naro ­
du, t rw o n ili  jego m a ją tek narodow y. Bezpo­
w ro tn ie  skończyła się Polska bezro lnych ch ło ­
pów, bezrobotnych p ro le ta riuszy , in te lig e n c ji 
n ie  zna jdu jące j zastosowania d la sw o je j w ie ­
dzy. Na gruzach starego państwa pow sta ło  no­
we ludow o-dem okra tyczne  państwo z k w it ­
nącym  ro ln ic tw e m , s iln y m  przem ysłem , wszech­
stronną k u ltu rą . A  budować to nowe państwo 
m usia ł naród po lsk i rzeczyw iście na gruzach — 
w  dosłow nym  znaczeniu tego słowa. Po prze­
pędzeniu okupan tów  ca ły k ra j leża ł w  gruzach

i  zdaw ało się, że trzeba będzie dziesięcioleci, 
aby z likw id o w a ć  następstwa gospodarki 
w roga.

A le  ja k  w yg ląda Polska ju ż  po siedm iu  la ­
tach? K ra j w yko n a ł pom yśln ie  trz y le tn i p l#n 
odbudow y gospodarki, znacznie p rzekroczy ł 
p rzedw o jenny poziom  p ro d u kc ji, pom yśln ie  
w yko n yw a  g igan tyczny  p lan sześcioletni, za­
k łada jąc fundam en ty  socja lizm u. W artość p ro ­
d u k c ji p rzem ysłu  polskiego na g łow ę ludności 
je s t 3,6 raza w iększa n iż  przed w o jną , a p ro ­
dukc ja  ro ln icza  na g łow ę ludności w ynos i 142% 
poziom u przedwojennego.

P lan  pierwszego półrocza 1951 roku  —  d ru ­
giego roku  sześciolatki —  w ykonany  został w 
102%, przy czym w  d ru g im  k w a rta le  1951 
roku  p rodukc ja  w zrosła o 29% w  porów nan iu  
z ty m  samym okresem roku  ubiegłego. In w e ­
styc je  w  budow n ic tw ie  k a p ita ln ym  w zros ły  od­
pow iedn io  o 72%. W ciągu sześciolecia ma być 
w ybudow anych  1287 now ych przedsięb iorstw !

W szystkie te liczby  i fa k ty  w ie le  m ów ią, t ra ­
fia ją  do um ys łów  i serc narodów , należących 
do potężnego obozu poko ju , dem okrac ji i  so­
c ja lizm u, k tó rem u przew odzi Zw iązek Radziec­
k i. M im o  różn icy w a ru n kó w , ja k ie  is tn ie ją  w  
Czechosłowacji, na Węgrzech, w  B u łg a r ii i in ­
nych k ra jach  dem okrac ji ludow e j, w szystk ie  te 
k ra je  kroczą tą samą drogą budow n ic tw a  so­
cja listycznego. R ozum ieją w ięc zarów no ogrom  
zw ycięstw , ja k ie  odniósł naród po lsk i, ja k  
i  trudności, k tó re  m usi przezwyciężać

J f i r n ie  azis nowe żv-
cie m lh onow ych mas pracu jących w szystkich 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j, k tó rych  rozw ój 
odbywa się pod znakiem  nieustannego w zrostu  
gospodarki, k u ltu ry  i nauk i. W arto  w  szcze­
gólności zaznaczyć, że w zrost p ro d u k c ji prze- 
m ysłow ej w 1950 roku  w yn o s ił na Węgrzech

23 3 % ' n - /T H ” ~  37 %’ W B u ł* a™ ~
,23’3 % -. N le  ‘f 11*0 zresztą te k ra je  nie zna- 
y . i  n ie m og ły  znać w  przeszłości podobnego 

tem pa rozw oju . H is to ria  ka p ita lizm u  naw et w  
najlepszych jego czasach nie no tu je  podobnego 
rozw oju . W ystarczy zestaw ić te dane z n iezliczo­
n ym i w iadom ościam i p rasy św ia tow e j o upad-
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ku  i  rozprzężeniu  życia gospodarczego i  k u ltu ­
ra lnego w k ra ja ch  zm arsha llizow anych  E uro-

■ py  Zachodnie j, w c iągn ię tych  w  w ir  p rzygo to ­
wań w o jennych , żeby się przekonać o w yższo­
ści u s tro ju  socja listycznego nad k a p ita li­
stycznym .

U roczystości w  Polsce, k tó re  znów zw ró c iły  
uwagę św ia tow e j o p in ii pub liczne j na poważ­
ne sukcesy gospodarczego i  ku ltu ra ln e g o  bu­
dow n ic tw a , osiągnięte przez k ra je  d e m o kra c ji 
ludow e j, w ysuw a ją  równocześnie szereg w aż­
nych zagadnień, k tó ry c h  zrozum ien ie  kon iecz­
ne jes t d la  słusznej oceny obecnej sy tu a c ji m ię ­
dzynarodow e j. Co jest podstawą tego szybkiego 
ro zw o ju  gospodarczego? Jak ie  są szczególne ce­
chy stosunków  .m iędzypaństw ow ych, k tó re  
p rze is toczy ły  Europę Ś rodkow ą i P o łu d n io w o - 
W schodnią z dawnego ogniska n iepoko ju , ko n ­
f l ik tó w  i  niebezpieczeństwa w ojennego w  osto­
ję  p o ko ju  i  p rz y ja ź n i m iędzy narodam i? Ja k i 
je s t zw iązek m iędzy obecnym i sukcesam i tych  
k ra jó w  a prow adzoną przez n ie  konsekw en­
tn ą  w a lką  o pokój?

' W ażnym  czyn n ik ie m  szybkiego rozw o ju  
gospodarczego P o lsk i by ła  naw iązana przez n ią  
ścisła łączność gospodarcza ze Z w ią zk ie m  Ra­
dz ieck im  i  k ra ja m i d e m o kra c ji lu d o w e j. W  cią­
gu  całego okresu pow ojennego Z w iązek  Ra­
dz ieck i udz ie la ł Polsce w ie lk ie j i  bezin teresow ­
nej pomocy. Z w iązek  R adziecki n ie  ty lk o  w y ­
z w o lił Polskę z ka jdan  faszystow sk ie j n iew o li, 
lecz po p rzy ja c ie lsku  pom ógł je j podźw ignąć 
się w  dz iedzin ie  gospodarczej. P rzy jaźń  i so­
jusz ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  s tanow ią  trw a łe  
oparcie d la  .ludow o-dem okra tyczne j P o lsk i.

W szechstronne s tosunk i gospodarcze, k u ltu ­
ra lne , te ch n iczn e . i  inne, ja k ie  się zaw iąza ły 
m iędzy Polską a Z w ią zk ie m  R adzieckim , opie­
ra ją  się na trw a ły m  fundam encie  U k ła d u  o 
p rzy ja źn i, pomocy w za jem ne j i w spó łp racy po­
w o jenne j, podpisanego w  k w ie tn iu  1945 roku , 
uk ładu , k tó ry  o tw o rzy ł now ą ka rtę  w  h is to r ii 
s tosunków  radziecko-po lsk ich .

C ha rak te ryzu jąc  h is to ryczne  znaczenie u k ła ­
du po lsko-radzieckiego, tow arzysz S ta lin  m ó­
w ił  w  1945 roku , iż  znaczenie jego „po lega 
przede w szys tk im  na tym , że je s t on w yrazem  
zasadniczego zw ro tu  w  stosunkach m iędzy 
Z w ią zk ie m  R adzieckim  a Polską w  k ie ru n k u  
sojuszu i  p rzy ja źn i, zw ro tu , k tó ry  u ksz ta łto w a ł 
się w  to ku  obecnej w a lk i w yzw oleńcze j prze­
c iw ko  N iem com  i  k tó ry  obecnie zostaje fo rm a l­
n ie  u trw a lo n y  w  n in ie jszym  U k ładz ie “ .

Zycie  ca łkow ic ie  p o tw ie rd z iło  słuszność tych  
słów  S ta lina . P rzem aw ia jąc na uroczyste j aka­
dem ii w  W arszaw ie w  dn iu  21 lipca , p rezyden t 
Rzeczypospolite j .Po lskie j B o les ław  B ie ru t pod­
k re ś lił, że rosnąca , p rzy jaźń  z narodam i Z w iąz­
ku  Radzieckiego, z k ra ja m i dem o kra c ji lu d o ­
w e j, z N iem iecką R e p u b liką  D em okra tyczną, ze 
w szys tk im i s iła m i w a lczącym i o pokó j i  postęp 
jes t potężnym , n iew ycze rpanym  źród łem  pa­
tr io tyczn e j d um y na rodu  polskiego, gw aranc ją  
jego w o lnośc i i  n iepodleg łości, ź ród łem  jego w ia ­
ry  w  zw yc ięstw o  sp raw y  p o ko ju  i  t r iu m f so­
c ja lizm u.

P rezyden t B ie ru t w spom n ia ł p rzy  tym , że sto­
sunk i daw nej P o lsk i sanacyjne j z je j sąsiadam i 
b y ły  zawsze n ieprzy jazne. S iły  reakcy jne , k tó re  
rzą d z iły  wówczas tą  częścią E u ropy, szuka ły  so­
bie so juszn ików  w  obozie im p e ria lis tó w , fry m a r-  
czy ły  te ry to r ia m i n a rodow ym i ja ko  przedpolem  
d la  napaści na państw o radzieckie . One też p ie r­
wsze po łkn ię te  zosta ły przez h it le ro w s k i faszyzm.

i

Obecne sukcesy k ra jó w  dem okrac ji ludow e j 
s ta ły  się m ożliw e  dlatego, że . taka  p o lity k a  za­
graniczna w  ty m  rejonie. E u ropy  skończyła się 
raz na zawsze. Państw a ludow o-dem okra tyczne  
zw iązane są ze sobą w ęzłam i p rz y ja ź n i i  w spó ł­
pracy. Prow adzą one m iędzy sobą ożyw ioną 
w ym ianę  handlow ą, naw iąza ły  b lis k ie  stosunki 
gospodarcze, po lityczne  i  k u ltu ra ln e .

„S to su n k i m iędzy naszym i k ra ja m i —  po­
w ie d z ia ł W. M o ło to w  na u roczyste j akadem ii 
w  W arszaw ie, pośw ięconej siódm ej roczn icy 
odrodzenia P o lsk i —  ro z w ija ją  się obecnie na 
podstaw ie zasad p ro le ta riack iego  in te rn a c jo ­
na lizm u, na podstaw ie zasad Len ina -S ta lina , 
pod k tó ry c h  k ie ro w n ic tw e m  założona została 
i  krzepn ie  w szechstronna w spółpraca na ro ­
dów, k tó re  w y rw a ły  się z n ie w o li k a p ita lis ty ­
cznej. W spółpraca ta  oparta  je s t na uznaniu  
ró w n o u p raw n ien ia  w ie lk ic h  i  m a łych  na ro ­
dów, b ra te rsk ie j pom ocy w za jem ne j i  w spó l­
nej w a lk i o zw yc ięstw o  soc ja lizm u pod sztan­
darem  L en ina  -  S ta lin a “ .

O lb rzym ie  jes t znaczenie fa k tu , że w szystk ie  
k ra je  d e m o kra c ji lu d o w e j w  sw o je j po lityce  
zagranicznej prow adzą konsekw entną w a lkę  o 
trw a ły  pokó j i  pop ie ra ją  poko jow ą  s ta linow ską  
p o lity k ę  zagraniczną Z w ią zku  Radzieckiego. Po­
ch łon ię te  p racą  nad budow ą podstaw  soc ja liz ­
m u, nad tw o rzen iem  w a ru n kó w  dostatniego 
1 ku ltu ra ln e g o  życia d la  sw ych o b yw a te li, k ra ­
je  d e m o kra c ji lu d o w e j należą do n a jb a rd z ie j
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ża rliw ych  obrońców  poko ju  w  E urop ie  i  na ca­
łym  świecie. T rw a ły  pokó j jest im  potrzebny 
jak pow ietrze.

Obóz poko ju , dem okrac ji i socja lizm u to  po­
tężny obóz, k tó ry  obe jm u je  Zw iązek Radziecki, 
Chińską R epub likę  Ludow ą, europejskie  k ra je  
dem okrac ji lu d o w e j i  l ic zy  800 m ilio n ó w  ludzi.

Jego jednom yślność w  a kc ji ob rony poko ju  i w 
walce z podżegaczami Ą e n n ym i ma w obec­
nych w arunkach  w y ją tk o w o  w ie lk ie  znaczenie. 
D latego też św ięto, Które zadem onstrowało su­
kcesy narodu polskiego, jest św iętem  dla w szy­
stk ich, k tó rzy  szczerze pragną poko ju  na św ie­
cie.

I

» W sprawie traktatu pokojowego z Japoniq

Z. TRIGORIN

TV TA P O C ZĄ TK U  lipca  D epartam ent Stanu 
-*■ ’  St. Z jednoczonych przesła ł p ro je k t tra k ­

ta tu  pokojowego z Japonią  rządom  15 k ra jó w , 
w ybranych w edług s\yego uznania. W  dn iu  12 
lipca p ro je k t am erykański został ogłoszony 
w prasie. Rząd Stanów Zjednoczonych u s ta lił 
również sam owolnie czas i  m iejsce kon fe renc ji 
,.poko jow e j“ , k tó ra  zostaje zwołana w celu pod­
pisania przygotowanego t r a k ta tu : 4 —  8 w rze­
śnia w  San-Francisko.

N arody całego św ia ta  są zainteresowane 
w ustanow ien iu  trw a łego  demokratycznego po­
ko ju  na D a lekim  Wschodzie. T ra k ta t poko jow y 
z Japonią, ja k  ustalono w  D ek la rac ji Poczdam­
skie j, w in ien  zawierać gw arancje, un iem ożliw ia ­
jące wskrzeszenie agresywnego m ilita ryzm u  ja ­
pońskiego, i zapewnić przekształcenie Japonii 
w m iłu jące  pokó j, dem okratyczne i  niezależne 
państwo.

Czy p ro je k t t ra k ta tu  pokojowego, opracowany 
przez rząd Stanów Zjednoczonych, odpowiada 
ty m  słusznym  żądaniom  narodów ?

W  m yśl D e k la ra c ji K a irs k ie j ( ro k  1943), k tó rą  
podpisały trz y  m ocarstwa, w  tym  również Sta- 
r;y  Zjednoczone, Korea pow inna uzyskać niepo­
dległość, zaś wyspa Ta iw an i  W yspy Rybackie 
pow inny być zwrócone p raw ow item u w łaści­
c ie low i —- C h ińsk ie j Republice Ludow ej. A m e ry ­
kański. p ro je k t t ra k ta tu  pokojow ego z Japonią 
igno ru je  tę  w yraźną dyrektyw ę.

W  m yśl p ro je k tu , Japonia  zrzeka się wszel­
k ich  p raw  i  p re tens ji do K ore i, do w yspy T a i­
wan (F o rm ozy) i W ysp R ybackich. A le  na czyją  
korzyść się zrzeka —  o ty m  p ro je k t m ilczy. Czy 
przem ilczenie to  oznacza, że Japonia  zrzeka się

w spom nianych w yżej te ry to r ió w  na rzecz „m o ­
cars tw  sojuszniczych“ , w ty m  również Stanów 
Zjednoczonych, k tó re  są jednym  z tych  mo­
cars tw ?  T a k i je s t w łaściw y sens p ro je k tu  ame­
rykańskiego.

Pozostawione w pro jekc ie  am erykańskim  nie­
domówienie co do tego na czyją  korzyść Japo­
n ia  zrzeknie się K ore i, w yspy Taiw an, oraz W ysp 
R ybackich nie je s t byna jm n ie j przypadkowe. 
W skazuje ono, że S tany Zjednoczone dążą do 
dalszej zb ro jne j okupac ji te ry to r ió w  ch ińskich—  

* wyspy Ta iw an i  W ysp R ybackich i  nie zam ierza­
ją  zwrócić ich Chinom . T ym  samym rząd w a­
szyngtoński b ru ta ln ie  gw ałc i suwerenność Chin 
i narusza ich in teresy.

A m erykańsk i p ro je k t t ra k ta tu  zaw iera k la u ­
zulę zrzeczenia się przez Japonię p raw  i  p re ten­
s ji,  w yn ika jących  z system u mandatowego. A le  
jednocześnie p ro je k t p rzew idu je  w łączenie sze­
regu wysp do system u p o w ie rn ic tw a  O rga­
n izac ji N arodów  Zjednoczonych ze Stanam i Z jed ­
noczonym i w  charakterze w ładzy  a d m in is tra cy j­
ne j. Są to w yspy R iu -K iu , w yspy B on in  łącznie 
z wyspą Rosario, w yspy V u lkan , Parece Vela 
i M arkus. P ro je k t zastrzega p rzy  tym , że S tany 
Z jednoczone jeszcze przed wejściem  w  życie 
.tra k ta tu  będą sp raw ow a ły  w ładzę w  dziedzin ie 
a d m in is tra c ji, ustaw odaw stw a i  ju ry s d y k c ji na 
tych  te ry to ria ch  i  ich  wodach te ry to ria ln ych .

Do ch w ili obecnej S tany Zjednoczone nie p ro ­
ponowały tak iego ograniczenia te ry to r ió w  japoń ­
sk ich ; ograniczenia te  nie są przew idziane 
w  um owach so juszn ików , zaw artych  w okresie 
d ru g ie j w o jn y  św ia tow ej. W ysuw ając obecnie tę 
propozycję S tany Zjednoczone chcą pod pozorem 

ustanow ien ia  p o w ie rn ic tw a  O rgan izac ji N arodów
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Zjednoczonych na w ie k i u trw a lić  swe niepo- I 
dzielne panowanie na tych  wyspach, wzmocnić 
swoje pozycje strategiczne na P acyfiku , wyprzeć 
s tam tąd w szystk ich  swoich im peria lis tycznych  
konkuren tów , w szczególności chcą osłabić pozy­
cję W ie lk ie j B ry ta n ii. A le  przede w szys tk im  za­
garnięcie przez S tany Zjednoczone w ym ien io ­
nych te ry to r ió w  wym ierzone je s t bezpośrednio 
przeciw Z w iązkow i Radzieckiem u i C h ińsk ie j Re­
publice Ludow ej.

P o lity cy  am erykańscy nie u k ry w a ją  swego za­
m ia ru  otoczenia radzieckiego D alekiego W scho­
du i C hin  kon tynen ta lnych  pó łko lem  swych baz 
w ojskow ych. Znane są agresywne deklaracje  Mac 
A rth u ra  na ten tem at. Rząd Stanów Zjednoczo­
nych próbow ał w prawdzie odgrodzić się od tych  
dek la rac ji, uważając, że o d k ryw a ją  one przed­
wcześnie k a r ty  am erykańskich  podżegaczy w o­
jennych. A le  czyż nie ten sam senś posiada 
oświadczenie specjalnego przedstaw icie la prezy­
denta Stanów Zjednoczonych Johna Poster D u l- 
lesa złożone korespondentow i pisma „U n ite d  
States News and W orld  R eport" i zamieszczone 
w numerze z dn ia  27 kw ie tn ia  1951 roku?

„Ja k  podkreś li! prezydent — pow iedzia ł Du lles — 
zam ierzam y .rów n ież u trzym yw a ć  w o jska  na wyspie 
O kinaw a, tak  że w  w y n ik u  wszystkich tych posu­
nięć u tw o rzony  zostanie na P acy fiku  łańcuch obron­
ny Stanów  Zjednoczonych, k tó ry  prow adzić będzie 
przez w yspy A leuckie , Japonię, w yspy R iu -K iu , F i­
lip in y , A u s tra lię  i Nową Zelandię.

Obecnie p rzew idu je  się zawarcie szeregu u k ła ­
dów — ściśle m ów iąc trzech. Jeden z n ich — to 
dw ustronny  pakt z Japonią, k tó ry  jest obecnie 
przedm iotem  p e rtra k ta c ji. D ru g i —: to is tn ie jący ju ż  
uk ład z F ilip in a m i. T rzecim  będzie uk ład  trzech, po­
m iędzy Stanam i Z jednoczonym i, A us tra lią  i Nową 
Zelandią. W szystkie te uk łady  będą powiązane ze 
sobą i m ożliwe, że ostatecznie zostaną połączone 
w  jeden“ .

W edług ogłoszonego w prasie japońsk ie j te k ­
stu  p ro je k tu  tra k ta tu  japońsko-am erykańskiego 
„o  bezpieczeństwie“ , t r a k ta t  ten w in ien  wejść 
w życie jednocześnie z tra k ta te m  poko jow ym . 
Pośpiesznie p rzygo tow u je  się zawarcie trzech,- 
stronnego paktu . Zaaprobow ały go ju ż  rządy 
Stanów Zjednoczonych, A u s tra li i i N ow e j Ze­
land ii.

Tak więc, chodzi o u tw orzen ie  agresywnego 
b loku P acy fiku  na w zór pak tu  a tla n tyck ie g o ; 
Japon ii wyznacza się tu  ro lę  cen tra lne j bazy

w ypadow ej d la wszczęcia a g res ji na D a lek im  
Wschodzie, podobnie ja k  N iem com  Z acho d ­
nim  —  w  Europ ie. W  tym  w łaśnie celu opraco­
w any został am erykańsk i p ro je k t tra k ta tu  
Świadczy o ty m  rów nież k lauzu la  p ro je k tu , k tó ra  
pozwala Japon ii na zaw ieranie uk ładów  w o jsko ­
wych z „ je d n ym  lub w ięce j“  m ocarstwem so ju ­
szniczym. T ym  samym o tw ie ra  się d la  Japon ii 
możliwość zaw arcia porozum ienia z jednym  
„m ocarstw em  so juszn iczym “  i  to, ja k  p rzyzna ł 
Dulles, w łaśnie ze S tanam i Z jednoczonym i, 
z równoczesnym  odsunięciem od udz ia łu  w po­
rozum ien iu  innych  m ocarstw , m. in . Zw iązku Ra­
dzieckiego, C h ińsk ie j R epub lik i Ludow e j, W ie l­
k ie j B ry ta n ii a także O rgan izac ji N arodów  Z jed ­
noczonych ja k o  całości. T ym  samym Japon ii ze­
zwala się na przystąp ien ie  do k o a lic ji sk ie row a­
nej przeciwko tem u czy innem u z państw  so ju ­
szniczych, na p rzyk ła d  przeciw  Z w iązkow i R a­
dzieckiem u i  C h ińsk ie j Republice Ludow e j.

Z a w a rty  w  p ro jekc ie  a r ty k u ł, dotyczący ta k  
zwanego bezpieczeństwa, ma na celu re m ilita - 
ryzację  Japon ii. A n i słowem nie wspom ina on 
o ja k im k o lw ie k  ograniczeniu japońsk ich  s ił 
zb ro jnych , z d ru g ie j zaś s tro n y  o tw arc ie  prze­
w idu je , że na zasadzie am erykańsko-japońskiego 
układu w ojskow ego S tany Zjednoczone będą 
przez d łu g i czas okupow ały Japonię. A r ty k u ł ten  
daje rów nież Stanom Zjednoczonym  szerokie 
m ożliw ości re a liza c ji a g res ji na D a lek im  W scho­
dzie pod pozorem „pom ocy“  d la  ta k  zwanych 
a k c ji N arodów  Zjednoczonych.

A r ty k u ł o „bezpieczeństw ie“  i  inne pa rag ra fy  
p ro je k tu  am erykańskiego o tw ie ra ją  szerokie 
m ożliwości wskrzeszenia m ilita ry z m u  japońsk ie ­
go. Jak w idać, w  ty m  w łaśnie k ie ru n ku  zm ierza­
ją  podjęte w y s iłk i. Dośyć w yraźn ie  w ypow iedzia ł 
się na ten  tem a t generał R idgw ay. Jak  donosi 
dz ienn ik „N e w  Y o rk  H era ld  T rib u n e “ , zdaniem 
R idgw ay ‘a należy pozw olić Japon ii na re m ilita - 
ryzację  i  u tw orzen ie  lądowych s ił zb ro jnych  
o liczebności 300 do 500 tys ięcy ludz i po to , aby 
następnie w yko rzys tać  je j „zb ro jn ą  pomoc“  p rzy 
rea lizow an iu  p lanów  am erykańskich  w  A z ji.

Już te raz s ity  ludzkie  i  zasoby m ate ria lne  Ja ­
pon ii są szeroko w ykorzystyw ane dla celów in - 

* te rw e n c ji am erykańsk ie j w  K o re i oraz dzia łań 
agresyw nych przeciw  C h ińsk ie j Republice L u ­
dowej.

N ic  wspólnego z zam iarem  praw dziw ie  poko­
jowego uregu low an ia  spraw y nie ma również 
p u n k t am erykańskiego p ro je k tu  tra k ta tu , k tó ry
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uzależnia decyzję w  spraw ie zm nie jszania ka ­
ry , u łaskaw ian ia  i am nestionow ania osób, ska­
zanych przez M iędzynarodow y T ryb u n a ł W o jen ­
ny dla Dalekiego Wschodu — - od stanow iska J a ­
pon ii oraz większości rządów (a nie w szystk ich ) 
reprezentowanych w Trybunale. P a ra g ra f ten 
stw arza  możliwość ca łkow itego uw a ln ian ia  zbrod­
n ia rzy , w ojennych od ka ry . W  ten sposób S tany 
Zjednoczone u s iłu ją  zalegalizować i  zamasko­
wać postępow anie ’ swych w ładz okupacyjnych 
w  Japon ii, k tó re  zw a ln ia ją  japońsk ich  zbrod­
n ia rzy  w o jennych i  p rzyw raca ją  m ilita ry s to m  
praw a polityczne, p rzygo tow u jąc  ka d ry  d la  
swych aw an tu r wojennych. W dn iu  20 czerwca 
rząd japońsk i, na rozkaz w ładz am erykań­
skich, z re h a b ilito w a ł 2960 osób, pozbawionych 
przed tym  praw a dzia ła lności po lityczne j za 
w spółdzia łanie w a g res ji japońsk ie j. Rząd Jo- 
szidy og łosił, że sztab w o jsk  okupacy jnych ze­
zw o lił na przyw rócenie praw  po litycznych  da l­
szym 07 tysiącom  osób. W śród n ich zna jdu ją  się 
b y li o ficerow ie a rm ii i  m a ryn a rk i, czynni człon­
kow ie S towarzyszenia Pomocy d la  T ronu  i in ­
nych o rgan izac ji faszystow skich, b y li wyżsi 
urzędnicy państw ow i z m in is tra m i włącznie. 
P rzyw rócońo praw a po lityczne prezesom i d y re k ­
to rom  koncernów —  Dżaibatsu M itsu i, M itsub i- 
si, Jasuda, Sum itom o, N om ura, szefom w ie lk ich  
banków i  tow a rzys tw  akcyjnych, k tó re  za jm o­
w a ły  się p rodukc ją  b ro n i lub  rea lizac ją  p o lity k i 
ko lon ia lne j w  K o re i, M andżu rii i  w innych  k ra ­
jach, zagarn ię tych  przez im peria lizm  japońsk i.

T ra k ta t p o ko jow y  z Japonią pow in ien un ie ­
m ożliw ić odbudowę przem ysłu zbrojeniow ego 
i jednocześnie znieść ograniczenia w rozw o ju  po­
ko jow e j gospodark i tego k ra ju . Za interesowany 
w tym  je s t zarówno naród japońsk i, walczący
0 podniesienie sw o je j s topy życiowej, ja k  i na­
ro d y  innych  k ra jó w , k tó re  dążą do naw iązania 
ko rzys tnych  d la  obu stron, stosunków  gospodar­
czych z Japonią. W ręcz przeciwne cele s taw ia  
sobie am erykański p ro je k t tra k ta tu ; nie uwzglę­
dn ia  on potrzeby zniesienia ograniczeń, do­
tyczących' pokojow ego przem ysłu japońskiego. 
K o ła  rządzące Stanów Zjednoczonych zam ierza­
ją  objąć swą k o n tro lą  całą, gospodarkę japońską
1 podporządkować ją  sw ym  agresyw nym  planom. 
Z d ru g ie j s trony , w  in teresie  m onopoli am ery­
kańskich  ko ła  te  chcą zniszczyć w zarodku zdol­
ność konku rency jną  przem ysłu japońskiego. 
K ró tk o  mówiąc, zam ierza ją  one u trw a lić  zależ­
ność gospodarczą Japon ii od Stanów Zjednoczo­
nych i uczynić z n ie j ko lon ię  am erykańską.

Monopole W a ll S treet zagarnę ły ju ż  znaczną

i część przem ysłu japońskiego i sp raw u ją  k o n tro ­
lę nad szeregiem głównych jego gałęzi. N aw et 
w edług jaw n ie  pom niejszonych o fic ja ln ych  da-, 
nych japońskiego m in is te rs tw a  przem ysłu i han­
dlu zagranicznego, ogłoszonych w piśm ie „O rie n ­
ta l E conom ist" w końcu roku  1950, w rękach 
m onopoli am erykańskich znalazła się większość 
a kc ji 54 na jw iększych koncernów japońsk ich  —  
m iędzy in n ym i M itsu b is i E lec tric , M itsu b is i O il, 
N iss in  E ng ineering , Toa O tis  E le va to r —  oraz 
około 50% a k c ji koncernów japońsk ich  Su­
m itom o E lec tric , T ok io  S ibaura E lec tric , N ippon  
E lec tric , Sum itom o A lu m in iu m , Japan Steel 
W orks Company, Fudżi E lec tric  i innych.

W edług o fic ja ln ych  danych japońsk ich , ko n ­
cerny am erykańskie  du Pont, Ford , W estinghou- 
se E le c tric  za inwestow ały w ro ku  1950 w  sam ym  
ty lk o  przem yśle chemicznym, e lektro techn icznym  
i  ceram icznym  Japon ii przeszło 600 m ilionów  
dolarów .

Ponad 90% tow arzys tw  przem ysłow ych Ja ­
pon ii zna jdu je  się obecnie w w iększym  lub  m n ie j­
szym stopn iu  pod ko n tro lą  m onopoli am erykań­
skich. Pośrednie i bezpośrednie inw estyc je  ame­
rykańsk ie  w  gospodarce ja p o ńsk ie j w edług p ro ­
w izorycznych danych przekracza ją  ju ż  3,5 m i­
lia rd a  dolarów . Jest to  p raw ie  80 razy  w ięcej 
an iże li w roku  1936!

P rzenikanie ka p ita łu  am erykańskiego do go­
spodark i japońsk ie j je s t szczególnie widoczne 
na p rzyk ła d z ie . przem ysłu naftowego. Japoński 
przem ysł n a fto w y  b y ł „podz ie lony“  pom iędzy 
am erykańskie .koncerny S tanda rt Vacuum O il, 
C a ltex  O il, U n ion O il i  n iek tó re  inne. T ak  np. 
koncern S tandard Vacuum O il naby ł większość 
a k c ji japońskiego tow arzys tw a  naftow ego Toa 
Seiko, za inwestował duży k a p ita ł w  japońsk ie  
tow arzystw o  Toa N a n rio  i  obecnie ko n tro lu je  
całkow icie  japońskie  ra fin e r ie  n a fty  w  S im idzu 
i  W akajam ie. A m erykańsk i koncern C a ltex O il 
zaw ładnął w szys tk im i czterema ra fin e r ia m i n a f­
ty  japońskiego tow arzys tw a  N ippon  Seiko, za­
kupu jąc większość a k c ji te j f irm y . Już na po­
czątku roku  1950 w rękach m onopoli am erykań­
skich znalazło się ponad 60%  całego im p o r­
tu , przem ysłu przetwórczego i  sprzedaży p ro d u k ­
tów  na ftow ych  w Japon ii. Zagarn ian ie  przez nie 
n a fty  japońsk ie j trw a  nadal. Jak  doniosła ja p o ń ­
ska agencja K iedo  w  dn iu  9 m aja  1951 roku, 
koncern C altex O il podpisał umowę z jednym  
z na jw iększych japońsk ich  to w a rzys tw  n a fto ­
wych N is s ik i o u tw orzen iu  w  Janon ii mieszane­
go koncernu japońsko-am erykańskiego z kap i-
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ta lem  wynoszącym  4 m ilia rd y  jen . Wiceprezesem 
zarządu tego koncernu będzie przedstaw icie l 
C a ltex O il

K a p ita ł am erykańsk i szybko opanowuje ja ­
poński przem ysł stoczniow y, energetyczny oraz 
w łókienn iczy. W ie lk ie  japońskie  f irm y  w łó k ie n ­
nicze, ja k  K u ra s ika  S p inn ing  Company, N iss in  
C otton  S p inn ing  Company, Kokusą i P u lp  są 
obecnie ca łkow icie  kon tro low ane przez am ery­
kańskie tow arzys tw o  inw estycy jne  D iłlo n , Read 
and Company. Japoński przem ysł w łók ienn iczy 
pracu je  te raz ju ż  nie d la  zaspokojenia potrzeb 
k ra ju , ale g łów n ie  na potrzeby a rm ii am erykań­
sk ie j. Japońska gazeta „S angioke idza i S im bun“  
doniosła w dn iu  7 marca 1951 roku , że władze 
okupacyjne  ud z ie liły  przedsięb iorstw om  w łó ­
k ienn iczym  zamówień na dostawę d la  a rm ii 
am erykańsk ie j około 4 m ilionów  m etrów  tka n in y  
na m undury, 3800 tys ięcy m etrów  brezentu, 
oko ło  m iliona  m etrów  p łó tna  żaglowego, 400 t y ­
sięcy koców w e łn ia n y c h 'itd .

Gospodarcze u ja rzm ien ie  Japon ii odbywa się 
również w drodze opanowyw ania handlu  zagra ­

n icznego  i podporządkow ania tego handlu  in te ­
resom m onopoli am erykańskich, w sku tek czego 
d e ficy t handlu zagranicznego rośnie z ro ku  na 
ro k . W edług o fic ja ln ych  danych s ta tystycznych 
sztabu am erykańsk ich  w ładz okupacyjnych, de­
f ic y t  Japon ii w handlu zagranicznym  ze S tana­
m i Z jednoczonym i w yn iós ł w ro ku  1945/1946 

. 220 m ilionów  do larów  am erykańskich, w ro ku  
1947 —  460 m ilionów , w roku  1948 —  376 m ilio ­
nów, w roku  1949’ —  496 m ilionów  do larów . Za­
dłużenie Japon ii w Stanach Zjednoczonych w  sa­
m ym  ty lk o  handlu zagranicznym  w yn iosło  na 
początku roku  1951 o lb rzym ią  sumę 800 m ilio ­
nów dolarów.

Praw ie 65% całego im p o rtu  japońskiego 
przypada na S tany Zjednoczone, a udzia ł S ta­
nów Zjednoczonych w  japońsk im  eksporcie w y ­
nosi zaledwie 16%. Jednocześnie im p o rt do Ja ­
ponii* tow arów  z k ra jó w  az ja tyck ich , k tó ry  w y ­
nosi! przed w o jną  przeszło połowę całego im p o r­
tu japońskiego, sięga obecnie zaledwie 15%. 
A m erykańsk ie  władze okupacyjne za b ron iły  Ja­
pon ii wszelkiego hand lu  z C hińską R epubliką  
Ludową, nie licząc się z tym , że zakaz ten  je s t 
k a ta s tro fa ln ym  ciosem d la  żyw otnych  in te resów  
k ra ju .

W edług danych p rasy  japońsk ie j, do czasu 
w ydan ia  tego zakazu Japonia  im po rtow a ła  z C h in  
w ęgiel koksu jący  po 11,34 do lara  za tonę, te raz

zaś o trzym u je  go ze Stanów Z jednoczonych po 
27— 29 do larów  z tonę. Rudę żelazną, k tó rą  Ja­
ponia im p o rto w a ła  z C h in  po 10 do la rów  za to ­
nę, im p o rtu je  się obecnie ze Stanów Zjednoczo­
nych po 25 do larów . Grabieżcza p o lity k a  m ono­
po li am erykańsk ich  niszczy podstaw y gospodar­
k i ja p o ńsk ie j i  ru jn u je  ją .

D z ienn ik  am erykańsk i „D a ily  Compass“  do­
niósł, że w W aszyngtonie opracow uje się „g i-  
gantyczny p lan połączenia przem ysłu  japońsk ie ­
go z gospodarką Stanów Z jednoczonych“ . J a k ­
by na potw ierdzenie  te j w iadom ości p re ­
m ie r Joszida, przem aw ia jąc w  Izb ie  P rzem ysło­
w o-H and low ej m iasta  Osaka w  dniu 21 kw ie tn ia  
ośw iadczył wręcz, że „japońsko -am erykańska  
współpraca gospodarcza pow inna opierać się na 
w łączeniu gospodark i japońsk ie j do gospodark i 
am erykańsk ie j ja ko  je j części sk ładow e j“ . T ru d ­
no o w yraźn ie jsze sfo rm ułow an ie ,

*  *

*

Jeśli je d n ak  D epartam en t S tanu może na rzu ­
cać sw o im  sa te litom  p ro je k t tra k ta tu , uw zg lęd - 
n ia jący  egoistyczne in te resy  m onopo li a m ery ­
kańskich , to n ie  ma on żadnych podstaw  spo­
dziewać się, że ^p ro je k t ta k i zostanie zaaprobo­
w any przez na rody  i rządy k ra jó w  obozu po­
ko ju  i dem okrac ji. R ozum ie jąc to doskonale, 
rząd S tanów  Z jednoczonych p roponu je  ta k i spo­
sób zaw arc ia  tra k ta tu , k tó ry  odsuwa Zw iązek 

. R adziecki i  C h ińską  R epub likę  L u dow ą  ód udzia­
łu  w  ty m  tra k ta c ie . Końcow e a r ty k u ły  p ro je k tu  
tra k ta tu  p rze w id u ją , że po to, aby tra k ta t poko­
jo w y  m ógł w e jść w  życie, konieczne jes t r a ty f i ­
kow an ie  go przez Japonię, S tany  Zjednoczone 
ja ko  „g łó w n e  m ocarstw o okupacy jne “  i  większość 
państw  —  cz łonków  K o m is ji D a lek iego W scho­
du. Co się zaś tyczy  C hin , a r ty k u ł 23 celówo 
podkreśla  w yk lu cze n ie  tego państw a z lis ty  
k ra jó w , k tó re  m ają  p raw o  do p rzygo tow an ia  
i  ra ty f ik a c ji  t ra k ta tu  poko jow ego z Japonią- 
Rząd S tanów  Z jednoczonych za zgodąi rządu an­
gie lskiego, k tó ry  ska p itu lo w a ł podczas rozm ów  
lo ndyńsk ich  D ullesd, zdecydow ał sam ow oln ie, 
że rozgrom iona  podczas w o jn y  Japonia  „w y b ie ­
rze sama“  z k im  ma zawrzeć tra k ta t —  czy 
z C hińską R e p u b liką  Ludow ą , czy też z resztka­
m i bandy ku o m in ta n g o w sk ie j. W aszyngton nie 
chce uznać oczyw istego i  jasnego d la  każdego 
zdrow o m yślącego cz łow ieka  fa k tu , że inne  C h i­
n y  poza C h ińską R epub liką  L u d o w ą  n ie  is tn ie ­
j ą  Wypędzona przez naród chiński z kontynen­

6



Nr 30 —  1951 N O W E  C Z A S Y 1951 Nr 30

tu  k l ik a  Czang Kai-szeka, k tó ra  uc iek ła  pod 
opiekę f lo ty  am erykańsk ie j na Ta iw an ie , ńie 
może oczyw iście być uważana za rząd ch ińsk i 
an i za „rzą d  F orm ozy“ . T ak  w ięc chodzi o plan 
zaw arcia separatystycznego tra k ta tu  bez części 
państw  — członków  K o m is ji D alekiego W scho­
du, in n y m i s łow y  —: bez Z w iązku  R adzieckie­
go i  C hin.

Tego rodza ju  tra k ta t n ie  posiada je dnak  ża­
dnej s iły  p ra w n e j, co jes t jasne dla każdego 
zdrow o myślącego człow ieka. Zaw arc ie  tra k ta ­
tu  separatystycznego jes t sprzeczne, z d e k la ra ­
cją N arodów  Z jednoczonych z dn ia  1 stycznia 
1942 roku. P rawo Zw iązku Radzieckiego, k tó ry  
odegrał w y b itn ą  ro lę  w  osiągnięciu zw ycięstw a 
nad m ilita rys tyczn ą  Japonią, do udz ia łu  w  opra­
cow aniu i  podp isan iu  tra k ta tu  poko jow ego jest 
bezsporne.

Bezsporne jes t rów n ież p raw o  C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j do udz ia łu  w  opracow aniu 
i podpisaniu tra k ta tu  poko jow ego z Japonią. 
Rząd ch ińsk i w  nocie z dn ia  22 m aja  1951 roku  
oświadcza, op ie ra jąc się ściśle na fak tach  h i­
storycznych, ' że naród ch iń sk i s ta ł się o fia rą  
na jo k ru tn ie jsze j ag res ji ze s trony  m ilita ry s ty -  
cznej Japon ii, że w a lczy ł p rzec iw  agresorom 
japońsk im  d łuże j n iż  k to k o lw ie k  in n y  i  pon iósł 
w  te j w alce na jw iększe  s tra ty .

„W  dn iu  18 w rześnia ro ku  1931 im p e ria lizm  
japońsk i zb ro jn ie  w ta rg n ą ł na i rozleg łe  te reny 
naszego k ra ju  i w y rzą d z ił naszemu na rodow i o l­
b rzym ie  s tra ty  w  ludziach i  s tra ty  m a te ria lne  —  
stw ierdza nota. W w y n ik u  ośm io le tn ie j boha te r­
sk ie j w o jn y -o p o ru , naród c h iń s k i, zadał klęskę 
im p e ria lizm o w i am erykańskiem u i  odniósł zw y ­
cięstwo w  w o jn ie  an ty japońsk ie j. Jest przeto 
rzeczą zupełn ie  na tu ra lną , że Chińska R epublika  
Ludow a pow inna  w ziąć udzia ł w  p rzygo tow a­
n iu , op racow aniu  i  zaw arc iu  tra k ta tu  poko jo ­
wego z Japon ią“ .

Zgodnie z D ek la rac ją  K a irską  i Poczdamską 
oraz U k ładem  Ja łtańsk im , podp isanym i rów nież 
przez S tany Zjednoczone, żaden z k ra jó w , k tó ­
re b ra ły  udz ia ł w  w o jn ie  z Japonią, n ie  może 
być odsunię ty od p rzygo tow an ia  i podpisania 
tra k ta tu . Konieczne jes t zw o łan ie  kon fe re n c ji 

poko jow e j w szystk ich  państw , k tó rych  s iły  zb ro j­
ne b ra ły  udz ia ł w  w o jn ie  z Japonią. Jedynie 
tra k ta t m iędzynarodow y, uzgodniony i  opraco­
w any  na ta k ie j ko n fe re n c ji, zapew ni dem okra­
tyzację Japon ii i  u n ie m o ż liw i odrodzenie m ili-  
ta ryżm u japońskiego, k tó ry  stanow i groźbę dla 
poko ju  i  bezpieczeństwa narodów . K on fe renc ja

zaś, k tó rą  zw o łu ją  S tany Zjednoczone w  San 
Francisko; nie będzie b yn a jm n ie j lega lną kon fe ­
renc ją  poko jow ą. W edług p lanów  je j organiza­
to rów , uczestnicy ko n fe re n c ji m a ją  je d yn ie  pod­
pisać am erykańsk i p ro je k t tra k ta tu . Jak donio­
sła w  dn iu  6 lipca  agencja Associated Press, 
kon fe renc ja  ta będzie m ia ła  ch a rak te r czysto 
fo rm a ln y  i  b u rm is trz  San F rancisko Robinson, 
ogłaszając m iejsce i datę zw o łan ia  ko n fe re n c ji, 
ośw iadczył, że p o trw a  ona zaledw ie oko ło  4 dni.

O gólny cel au to rów  am erykańskiego p ro je k tu  
tra k ta tu  poko jow ego z Japonią jes t nader w y ­
raźn ie  s fo rm u łow any  w  a rty k u le  Lindesaya Par- 
rota, zamieszczonym w  piśm ie „N ew  Y o rk  T i­
mes M agazine“  z dn ia  15 k w ie tn ia  1951 roku  
P a rro t oświadcza wręcz, że „ t ra k ta t  zobowiąże 
Japonię do opow iedzenia się za jedną  ze stron 
w  obecnym  k o n flik c ie  św ia to w ym “ , to je s t po 
s tron ie  am erykańskich  podżegaczy do now ej 
w o jn y . A le  sam P a rro tt, op isu jąc nas tro je  ja - 

1 pońskie, przyznaje , że hasło „A m e ryka n ie , w y ­
noście się do dom u!“  stało się na jbardz ie j po­
p u la rn ym  hasłem. Popularność tego hasła n a j­
lep ie j odzw ierc ied la  stosunek narodu japońsk ie ­
go do am erykańskiego p ro je k tu  tra k ta tu , k tó re ­
go celem jest przedłużenie okupac ji k ra ju , ca ł­
ko w ite  podporządkow anie go S tanom  Z jedno ­
czonym i  przekształcenie w  ko lon ię , bazę w o j­
skową i  dostawcę mięsa arm atn iego. D w a  m i­
lio n y  Japończyków  z łożyło  ju ż  swe podpisy pod 
żądaniem zaw arcia wszechstronnego tra k ta tu  
pokojow ego.

T y lk o  w szechstronny tra k ta t p o ko jow y  może 
zapew nić p ra w d z iw ie  poko jow e uregu low an ie  
spraw y, k tó re  zaspokoiło by  in te resy  w szystk ich- 
narodów  A z ji i  całego św iata. N ota rządu Z w ią z ­
ku  Radzieckiego do rządu S tanów  Z jednoczo­
nych z dn ia  10 czerwca 1951 ro ku  podaje zasa­
dy, na podstaw ie k tó rych  może być opracow a­
ny  sp ra w ie d liw y  tra k ta t p o ko jow y  z Japonią:

„P o  pierwsze. T ra k ta t p o ko jow y  z Japonią w i­
n ien być w szechstronny, a n ie  separatystyczny 
wobec czego żaden k ra j, k tó ry  uczestn iczył w  
w o jn ie  z Japonią, n ie  może być odsun ię ty od 
p rzygo tow an ia  i. podpisania tra k ta tu .

Po drug ie . T ra k ta t p o ko jow y  z Japonią  w i­
n ien  b y ł opracow any na podstaw ie D e k la ra c ji 
K a irs k ie j, D e k la ra c ji Poczdam skiej oraz U k ładu  
Jałtańskiego.

P ° trzecie. W  celu rozpatrzen ia  is tn ie jących  
p ro je k tó w  tra k ta tu  pokojow ego z Japonią w in ­
na byc zwołana w  lipcu  lu b  s ie rpn iu  roku  1951 
K on fe renc ja  P oko jow a z udzia łem  p rzedstaw i-
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d ę li  w szystk ich  państw , k tó rych  s iły  zbro jne  
uczestn iczyły w  w o jn ie  p rzec iw ko  Ja p o n ii“ .

Zasady te dają m ożliw ość zaw arcia p raw dz i­
wego tra k ta tu  poko jow ego z Japonią, k tó ry  by

spe łn ił nadzie je  w szystk ich  narodów  zaintereso­
w anych w  us tanow ien iu  sp raw ied liw ego  i  t rw a ­
łego poko ju  na D a le k im  Wschodzie.

Imperialiści w Indochinach
S. POGOSOW

V \ 7  D N IU  30 czerwca 1951 ro ku  m ia ła  się od- 
* *  być w  Saigonie w ie lka  uroczystość w 

zw iązku z podpisaniem  przez „rz ą d “  Bao-Dai 
um ow y ze S tanam i Z jednoczonym i, w  spraw ie  
rozciągnięcia na m a rio n e tko w y  V ie tnam  planu 
M arsha lla . Jednak w przeddzień podpisania 
um ow y francusk ie  w ładze ko lon ia lne  ośw iadczy­
ły , że zaszły n ieoczekiw ane kom p likac je .

„F rancuz i ,— doniosła 30 czerwca wychodząca w  
Bostonie gazeta „C h ris tia n  Science M o n ito r“ — od­
m ó w ili p rzy jęc ia  p ro je k tu  um owy,, gdyż nie odpo­
w iada ły  im  ogólne je j w a ru n k i. F rancuskie osobi­
stości o fic ja ln e  uważają, że um owa ta da łaby V ie t-  
nam ow i zbyt w ie le  swobody w  zagadnieniach go­
spodarczych, k tó re  w iążą się z in teresam i F ra n c ji“ .

N ie  chodzi rzecz jasna o to, że na sku tek te j 
um ow y, V ie tnam  Bao-D ai m óg łby o trzym ać 
„z b y t w ie le  swobody w sprawach gospodar­
czych“ . lecz o to, że uk ład  jeszcze bardzie j roz­
w iąza łby  ręce im p e ria lis to m  , am erykańsk im  na 
okupow anych te ry to ria ch  V ie tnam u. I  n ie ty lk o  
V ie tnam u: St. Zjednoczone zam ierzają ząwrzeć 
analogiczne um ow y z m a rio n e tkow ym i rządam i 
Laosu i K am bodży. Jak zaznacza agencja Reu­
tera, w  m yśl tych  uk ładów  St. Z jednoczone ko­
rzys ta ły  by ze w szystk ich , p rz y w ile jó w  w  gospo­
darce indoch ińsk ie j, zwłaszcza zaś „p rzy  o trz y ­
m yw a n iu  surow ców  stra teg icznych“ .

N ic w ięc dziwnego, że w ładze francusk ie  usi­
ło w a ły  przeszkodzić uk ładow i St. Z jednoczonych 
z rządem Bao-Dai. Jednak ostatn ie w iadom ości 
świadczą, że b y ł to ty lk o  „b u n t na ko lanach“ . 
Wobec groźby cofnięcia am erykańsk ie j pomocy 
w o jskow e j dla F ra n c ji w je j w o jn ie  p rzec iw  De­
m okra tyczne j R epublice V ie tnam u, w ładze fra n ­
cuskie w  Indochinach ska p itu low a ły . K ance la ­
ria  francuskiego W ysokiego Kom isarza w  In ­
dochinach w y ja śn iła  o fic ja ln ie , że po w p ro w a ­

dzeniu pew nych popraw ek um ow a zostanie pod­
pisana za k i lk a  tygodn i. In cyd e n t ten je s t je ­
szcze je d n ym  dowodem , że w o jna  zaborcza, k tó ­
rą ju ż  szósty rok  prow adzą im p e ria liśc i fra n cu ­
scy w Indochinach, nab iera  coraz bardzie j cha­
ra k te ru  w o jn y  prow adzonej w  in te res ie  im p e ­
r ia lis tó w  am erykańskich .

Już w  d n iu  27 czerwca 1950 roku , na d rug i 
dzień po rozpoczęciu in te rw e n c ji am erykańsk ie j 
w  K o re i, p rezyden t T ru m a n  w yd a l rozkaz, aby 
przyśpieszono udzie len ie  pom ocy w o jenne j w o j­
skom fra n cu sk im  w  Indoch inach. W  m yśl za­
rządzenia T rum ana  rząd am erykańsk i postano­
w ił  udz ie lić  F ra n c ji i  m a rio n e tkow ym  rządom 
indoch ińsk im  w  1950-51 roku  budżetow ym , 250 
m ilio n ó w  d o la rów  na po trzeby  w o jenne ..

We w rześn iu  ro ku  ubiegłego znany skądinąd 
szpieg am erykańsk i D onald  H eath, poseł St. Z je ­
dnoczonych p rzy  m a rione tkow ych  rządach V ie t­
namu, Laosu i  K am bodży, przekazał w ładzom  
fra n cu sk im  w  Indoch inach uzb ro jen ie  dla d w u ­
nastu ba ta lionów . Jesienią 1950 ro ku  St. Z je d ­
noczone d os ta rczy ły  Indoch inom  40 sam olotów  
m yś liw sk ich  typ u  „H e llc a t“  oraz 7 sam olotów  
tra n spo rtow ych  typ u  „D a ko ta ". Na początku ro ­
ku  bieżącego p rzyb y ło  ze S tanów  Z jednoczo­
nych do In d o ch in  21 bom bow ców  „B -2 6 “ , 10 
sam olotów  czte rom ofo row ych  ty p u  „P riv a te e rs “ 
oraz 44 m yś liw ce  typ u  „B e rk e t“ . F rancuska m a­
ryn a rka  w o jenna  oraz flo ta  rzeczna w  Indoch i­
nach, o trz y m a ły  36 uzb ro jonych  ok rę tó w  pan­
cernych i  6 tra w le ró w . Jak donosi prasa fra n ­
cuska, w  d n iu  1 lu tego 1951 roku  p rzyb y ło  do 
Saigonu 413 am erykańsk ich  specja lis tów  w o j­
skow ych i technicznych.

W  celu uzupe łn ien ia  znękanych i przerzedzo­
nych  w o jsk  francusk ich , w  Indochinach zorga­
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n izow any został w erbunek ta k  zw anych „o ch o t­
n ik ó w “ . Na początku lu tego 1951 ro ku  odw iedz ił 
Saigon am erykańsk i attache m orsk i na T a iw a - 
nie, k o n tr-a d m ira ł Ja re tt. K o n fe ro w a ł on z w ła ­
dzam i fra n cu sk im i i  m a rio n e tkow ym i, w  spra­
w ie w yko rzys tan ia  do w a lk i p rzec iw  D em okra­
tycznej R epublice V ie tnam u  n ie d ob itkó w  w o jsk  
Czang Kai-szeka, k tó re  sch ro n iły  się w  In d o - 
chinach. F rancuska gazeta „C e so ir"  doniosła 
w  dn iu  11 czerwca ro ku  bieżącego,1 że przeszło 
1 200 uzbro jonych  kuom in tangow ców  p rzyb y ło  
do Indoch in  dó dyspozycji w o jsk  francusk ich . 
W  północnych okręgach Vie,tnamu ku o m in ta n - 
gow cy b io rą  udz ia ł w  w a lkach  p rzec iw  oddzia­
łom  v ie tnam sk ie j A rm ii  Ludow e j. Tak na p rzy ­
k ła d  w  p ro w in c ji Jen B a i w  dniach od 30 ma­
ja  do 2 czerwca oko ło  400 kuom in tangow sk ich  
żo łn ie rzy  i  o fice rów , k tó rz y  w a lc z y li po s tron ie  
okupantów , zostało zab itych  przez w o jska  A r ­
m ii Ludow e j.

Równocześnie sztab am erykańsk ich  s ił okupa­
cy jnych  w  Japon ii p rzys tą p ił do m ontow an ia  
tzw , a rm ii „ocho tn icze j“ , złożonej z m ilita ry s tó w  
japońskich  w  celu poparcia reżym u Bao-D ai. 
W ie le  koncernów  japońskich , w  szczególności 
koncern Fudżi, o trzym a ło  rozkaz zaopatrzenia 
reżym u Bao-D a i w  sprzęt w o jenny. A m e ryka ń ­
skie -władze okupacy jne  s tw o rz y ły  organizację, 
k tó ra  za jm u je  Się ta jn y m  w e rbunk iem  by łych  
żo łn ie rzy i  o fice rów  a rm ii japońsk ie j do fra n ­
cuskiego korpusu  ekspedycyjnego.

R ów nież w  Niemczech Zachodnich am erykań ­
ska k l ik a  w o jskow a  p rzy  czynnym  w spółudzia le  
francusk ich  i  ang ie lsk ich  w ładz w o jskow ych  
za jm u je  się w erbow an iem  żo łn ie rzy  i  o fice rów  
w  celu w ys łan ia  ich do Indochin . P ro f. E is le r, 
szef U rzędu In fo rm a c ji N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okra tycznej, ośw iadczył na ko n fe re n c ji p ra ­
sowej, zorganizow anej w  d n iu  4 k w ie tn ia  1951 
ro ku  w  zw iązku  z pow ro tem  z V ie tnam u  69 
N iem ców  —  by łych  żo łn ie rzy  le g ii cudzoziem­
sk ie j, k tó rz y  przeszli na stronę A rm ii Ludow e j 
V ie tnam u  —  że ju ż  pół ro ku  tem u liczba 
N iem ców  zab itych  podczas w o jn y  w  V ie tnam ie, 
w e fra n cu sk ie j le g ii cudzoziem skiej, sięgała 
czterdziestu tysięcy.

—  Liczba ta —  oświadczył Eisler —  jest do­
brze znana marionetkom z Bonn —  Adenauero- 
w i i Schumacherowi. Zamiast jednak wezwać 
wszystkich Niemców z legii francuskiej do po­

w ro tu  do ojczyzny, zam iast domagać się od rzą­
du francuskiego, by zaprzestał w erbow an ia  
N iem ców  w  Niemczech Zachodnich, Adenauer 
s ta ła  się p rzedstaw ić spraw ę w  ten sposób, ja k  
gdyby  tych  czterdzieści tysięcy N iem ców  zna j­
dow ało się rzekom o w  n ie w o li w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim .

P rzem aw ia jąc na ko n fe re n c ji p rasow ej, b y li 
leg ion iśc i opow iedz ie li o metodach oszustwa 
i  szantażu, stosowanych w  Niemczeph Za­
chodnich p rz y  w e rbow an iu  m łodzieży do le g ii 
cudzoziem skiej.

We w szystk ich  n iem al m iastach N iem iec Za­
chodnich is tn ie ją  b iu ra  w erbunkow e. Wszędzie 
jeżdżą w erbow n icy , k tó rzy  w yko rzys tu ją  cięż­
ką  sytuację  m a te ria ln ą  m łodzieży w  Niemczech 
Zachodnich i  stosują m etody szantażu, oszustwa 
i  g w a łtu . R e k ru tó w  w ysy ła  się z N iem iec do 
F ra n c ji, a stam tąd do A fry k i,  gdzie przechodzą 
przeszkolenie w ojskow e. N astępnie w ysy ła  się 
ich  pod w zm ocn ionym  konw o jem  do V ie tnam u, 
do w a lk i przeciw  na rodow i v ie tnam skiem u.

W dn iu  8 lipca  gazeta zachodnio-n iem iecka 
„K oe ln ische  Rundschau“  doniosła, że w  N iem ­
czech Zachodnich dz ia ła ją  obecnie dz ies ią tk i na­
ganiaczy, k tó rzy  w e rb u ją  ludz i do francusk ie j 
le g ii cudzoziem skiej. Gazeta zaznacza, że b ile ty  
ko le jow e  d la  leg ion is tów  opłacać m usi bońskie 
m in is te rs tw o  finansów  jako  „b i le ty  fu n kc jo n a - 
riuszów  w o jsk  okupacy jnych “ .

E k w ip u n k ie m  zw erbow anych  „o c h o tn ik ó w “  
za jm u je  się w  Indoch inach am erykańska m is ja  
w o jskow a  p rzy  m a rio n e tkow ym  rządzie Bao- 
D a i z generałem  B rin k ie m  na czele, k tó ry  fa k ­
tyczn ie  sp raw u je  w  Indoch inach na jw yższą w ła ­
dzę i  k ie ru je  dz ia łan iam i w o je n n ym i.

N ie  spodziewając się jednak w ie lk ie g o  e fek tu  
w  ka m p a n ii w erbow an ia  ocho tn ików  do w o jn y  
z narodem  v ie tnam skim , im p e ria liśc i am erykan - 
scy p rzygo tow u ją  osta tn io  ncw ? a w a n tu ry . N ie­
dawna podróż errr ariusza W a ll S treet, B u ll it ta , 
do k ra jó w  A z ji Po łudn iow o-W schodn ie j podjęta 
została, ja k  p rzyzna ł w ysok i kom isarz F ra n c ji 
w  Indoch inach De L a ttre  de lass ign i, z in ic ja ­
ty w y  D epartam entu  Stanu i m in is te rs tw a  w o jn y  
St. Z jednoczonych. M is ja  B u lł it ta  polegała na 
tym , aby w y ja śn ić  s tan -w isko  tych  k ra jó w  od­
nośnie w yko rzys ta n ia  w o jsk  in te rw e n cy jn ych
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w K o re i —  na w ypadek osiągnięcia porozum ie­
nia w  spraw ie  zawieszenia b ro n i w  K o re i —  do 
w a lk i z ruchem  narodow o-w yzw o leńczym  w  In -  
dochinach, na M a la jach  i  w  B irm ie .

O statn io , im p e ria liś c i am erykańscy okazu ją  
rów nież wzmożone zain teresow anie spraw ą 
u tw orzen ia  tzw . „a rm ii  na ro d o w e j“  m a rio n e t­
kowego rządu Bao-D ai. P rog ram  w ye kw ip o w a - 
nia te j „ a r m ii“  został opracow any na rozkaz 
W aszyngtonu przez w ładze Bao-D ai i  w ładze 
francusk ie  ju ż  w  ro k u  u b ie g łym  na posiedzeniu 
w  D alacie  (Indoch iny). P rze w id u je  się stw orze­
nie trzech d y w iz ji  liczących 30 tys ięcy  ludz i. D y ­
w iz je  te w łączone będą do is tn ie jące j już  
a rm ii Bao-D ai, k tó ra  lic zy  40 tys ięcy  żo łn ie ­
rzy, w alczących pod dow ództw em  francusk im . 
Większość w y d a tk ó w  na u trzym a n ie  tych  trzech 
d y w iz ji,  w yd a tkó w , k tó re  wynoszą 2 500 m ilio ­
nów  p ias trów , c zy li 42 m ilia rd y  fra n k ó w , po­
k ry ją  St. Z jednoczone i  F ranc ja .

Pom agając Bao-D a i w  tw o rze n iu  a rm ii, p o li­
tycy  w aszyngtońscy u s iłu ją  w zn iec ić  w  In d o ch i- 
nach pożogę w o jn y  dom ow ej. Liczą, że jedno­
cześnie osłabią pozycje francusk ie  w  ty m  k ra ju , 
następnie zaś, po ostatecznym  w yp a rc iu  stam tąd 
F rancuzów  opanują  Indoch iny ,

Im p e ria liś c i am erykańscy ju ż  i.te ra z  w  dużej 
m ierze w y p ie ra ją  sw ych m łodszych pa rtn e ró w  
z Indoch in , S ta n d a rt O il, C a ltex, F lo r id a  Pho- 
sphate Comp. i inne tow a rzys tw a  am erykań ­
skie gospodarzą na terenach okupow anych. P rzy ­
tłaczająca większość f irm  w  Indochinach, k tó re  
za jm u ją  się eksp loatacją  bogactw  n a tu ra ln ych  
jest zw iązana z ka p ita łem  am erykańsk im . Jako 
p rzyk ła d  może służyć Nowe Tow arzys tw o  dla 
p rze tw arzan ia  fos fa tów  w  T onk in ie , T o w a rzy ­
stw o badania i eksp loa tac ji ru d  w  Indochinach, 
Tow arzys tw o  w ydobyc ia  cyny  i  w o lfra m u  w  
T on k in ie  i inne. W  ręce businessm enów ame­
ryka ń sk ich  przeszły rów n ież japońskie  a k tyw a  
francuskiego Tow arzys tw a  w ęglowego w  T o n ­
k in ie  oraz francuskiego Tow arzys tw a  ko le i in -  
dochińskich.

Na sku tek  za lew u przez to w a ry  am erykań ­
skie okupow anych te renów  Indoch in , eksport 
tow a rów  francusk ich  do Indoch in  znacznie się 
sku rczy ł, podczas gdy handel St. Z jednoczo­
nych  z In d och inam i w zm ógł się g w a łtow n ie .

Począwszy od ro ku  1947 d e fic y t b ilansu  han ­
dlowego In d o ch in  ze S tanam i Z jednoczonym i

wzrasta, podczas gdy dotąd In d o ch in y  posiada­
ły  b ilans a k ty w n y . W  1947 ro ku  d e fic y t w y n o ­
s ił 2 530 m ilio n ó w  fra n kó w , zaś w  ro k u  1948 —  
4 617 m ilio n ó w  fra n kó w .

Dalszem u p rze n ika n iu  im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  do Ind o ch in  sprzy jać będzie w spom ­
niana um ow a o „pom ocy“  w  ram ach p lanu  M a r j  
shalla . W iększa część środków  zostanie p rzy tem  
zużyta na budow ę s tra teg icznych l in i i  k o le jo ­
w ych , lo tn is k  i  po rtó w , to  je s t na dalsze p rze ­
kszta łcan ie  okupow anych  te renów  In d o ch in  
w  bazę ag res ji am erykańsk ie j p rzec iw  C h iń ­
skie j R epublice Ludow e j i  in n y m  narodom  A z ji.

W  sw ych próbach u ja rzm ie n ia  na rodu  v ie t-  
nam skiego i  p rzekszta łcen ia  V ie tn a m u  w  bazę 
d la  rozszerzenia ag res ji w  A z ji,  im p e ria liśc i 
francuscy i  c iem ięzcy am erykańscy stosu ją  po­
tw o rne  okruc ieństw a . Szczególnym  bestia ls tw em  
odznacza się legia cudzoziem ska w  Indoch inach. 
P rzy  każdym  ba ta lion ie  le g ii is tn ie je  „d ru g i od­
dz ia ł sk łada jący  się z o fice rów , k tó rz y  p rze­
s łuchu ją  jeńców . T o rtu ry , ja k im  podda ją  on i 
w z ię tych  do n ie w o li p a tr io tó w , częstokroć p rze­
wyższają naw e t bestia ls tw a  pope łn iane przez 
h itle ro w có w  podczas d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j.

Jednakże an i po tw o rne  zbrodn ie  agresorów , 
an i ja w n a  in te rw e n c ja  am erykańska, n ie -p o tra ­
f ią  złamać oporu narodu  vie tnam skiego. W  dz ia ­
łan iach  im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  narody 
Indoch in , podobnie j-ak narody całej A z ji  słusz­
n ie  w idzą  niebezpieczeństwo d la  swego is tn ie ­
n ia  i  p o d w a ja ją  swe w y s iłk i w  w alce przec iw  
agresorom.

W  odpow iedzi na in te rw e n c ję  am erykańską 
v ie tnam ską  A rm ia  Ludow a  i  pa rtyzanc i, w zm o­
g li swe dz ia łan ia  bo jow e  w  ca łym  k ra ju . W y ­
z w o li l i  o n i od okupan tów  ju ż  przeszło 90 p ro ­
cent te ry to r iu m  V ie tnam u. Szczególnie poważne 
zw ycięstw a odn ios ły  v ie tnam sk ie  s iły  zb ro jne  
w  jes ien i ro k u  ubiegłego. O czyściły  one pó łno ­
cno - w schodnie o k rę g i k ra ju , w yzw a la ją c  ta k  
ważne p u n k ty  stra teg iczne i  p u n k ty  oparc ia  ja k  
m iasta Kao-B ang, Lang-Son, L a o -K a i, T a i- 
Nguen i w ie le  innych-

W  końcu m aja  bieżącego ro ku  A rm ia  L u d o ­
w a V ie tnam u  rozpoczęła w ie lk ą  akc ję  bo jow ą  na 
fronc ie  N in -B in  —  F u -L i i  N a m -D in  w  do lin ie  
R zeki C zerw onej. Z n a jd o w a ły  się tu  poważne 
s iły  w o jsk  francusk ich , lo tn ic tw o  i  o k rę ty  w o-
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jenne. M im o  przew ag i p rze c iw n ika  w  ludziach 
i sprzęcie w o jennym , A rm ia  Ludow a V ie tnam u 
nie ty lk o  rozb iła  okupan tów  francusk ich , lecz 
mocno u ję ła  w  swe ręce ko n tro lę  nad o b fitu ją ­
cym i w  ryż  okręgam i d o lin y  R zeki C zerwonej, 
N in -B in , F u -L i i  N am -D in .

O bok sukcesów w o jennych , D em okra tyczna 
R epub lika  V ie tnam u  w zm acnia się pod w zg lę ­
dem p o lityczn ym . W  lu ty m  ro ku  bieżącego po­
w sta ła  w  V ie tn a m ie  V ie tnam ska  P a rtia  P racu ją ­
cych (Laodong), k tó ra  k ie ru je  k lasą 'robotn iczą  
i  masami p ra cu ją cym i V ie tn a m u  w  w alce prze­
c iw  zaborcom francusko  -  am erykańsk im  o n ie ­
pod leg ły, zjednoczony i  dem okra tyczny  V ie t­
nam. W  p ie rw sze j po łow ie  m arca odby ł się 
w  pó łnocnym  V ie tnam ie  kongres na rodow y, k tó ­
r y  z jednoczył d w ie  w ie lk ie  po lityczne  organiza­
cje masowe V ie tnam u  —  V ie tm in  i  L je n -V ie t —  
(Zw iązek N arodow y) i  u tw o rz y ł Z jednoczony 
F ro n t N a rodow y V ie tnam u.

R am ię p rz y  ra m ie n iu  z bohaterską A rm ią  L u ­
dową V ie tn a m u  walczą o ostateczne w ypędze­
n ie  im p e ria lis tó w  z Indoch in  na rody  Laosu 
i  Kam bodży. Zda jąc sobie spraw ę z kon ieczno­
ści prow adzen ia  w spó lne j w a lk i p rzec iw  agre­
sorom, na rody  V ie tnam u, Laosu i  Kam bodży 
s tw o rz y ły  w  m arcu bieżącego ro ku  Z jednoczo­
n y  F ro n t N arodow y. F a k t ten św iadczy o tym , 
że rachuby in te rw e n tó w  am erykańsk ich  i  f ra n ­

cuskich na w yko rzys tan ie  Laosu i Kam bodży 
ja ko  p u n k tu  oparcia w  w o jn ie  p rzec iw  R e p u b li­
ce V ie tnam sk ie j i .w  p rzygo tow an iu  agresji 
p rzec iw  C h ińsk ie j R epublice Lud o w e j, ponoszą 
fiasko. N a rody  Indoch in  zdecydowane są w spó l­
n y m i s iła m i w ygnać z g ia n ic  sw ych k ra jó w  
w szystk ich  obcych najeźdźców.

W  m anifeście, uchw a lonym  przez p rzeds taw i­
c ie li V ie tnam u, Laosu i K am bodży czytam y:

„W  ob liczu  wspólnego w roga, zjednoczona 
kon fe renc ja  p rzeds taw ic ie li V ie tnam u , Laosu 
i  K am bodży u tw o rz y ła  zw iązek naszych na­
rodów  o pa rty  na zasadzie w olnego w ybo ru , 
rów noup raw n ien ia , w za jem nej pom ocy i  w za­
jem nego poszanowania suwerenności na ro ­
dow ej w  celu zwalczenia francusk ich  k o lo n i­
zatorów , rozgrom ien ia  am erykańsk ich  in te r ­
w en tów  i  u ka ran ia  zdradzieckich m arionetek. 
Zw iązek nasz ma na celu osiągnięcie p ra w ­
dz iw e j n iepodleg łości trzech narodów  i  w n ie ­
sienie w k ła d u  w  sprawę zachowania poko­
ju  na ca łym  św iecie“ .

K o rzys ta jąc  z poparcia m oralnego całej p o ­
stępowej ludzkości, narody Indoch in  u d a re m ­
n ia ją  zaborcze p lany  im p e ria lis tó w  francusk ich  
i am erykańskich , k tó rzy  dążą do przekszta łce­
n ia  Indoch in  w  pozbawioną w sze lk ich  p ra w  ko ­
lonię.

*
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Wojska amerykańskie we Francii NA ŁAMACH
1 PRASY ZAGRANICZNEJ

W KRASNOPOLSKI

n n  Y S IĄ C E  am erykańskich  ciężarówek w o jsko - 
-Ł w ych m kn ie  po drogach F ranc ji, na po łudnie 

od Bordeaux budu je  się gigantyczne składy am u n i­
c ji, a w  La Rochelle wykańcza się o lb rzym i skład 
pa liw a. Setny z ko le i ok rę t ze sprzętem w o jskow ym  
w y ładow any został w C herbourg!! Pomocnicze bazy 
am erykańskie  rozmieszczone są na g łów nej trasie, 
od Bordeaux poprzez P erigueux i M etz  aż do g ra n i­
cy n iem ieckie j. Dn iem  i nocą żołnierze am erykańscy 
pe łn ią  służbę w okó ł tych baz“ .

T a k  op isu je  w  sw ych szkicach F red Simson, 
p a rysk i korespondent bu rżuazy jne j gazety 
szw a jca rsk ie j „D e r B u n d “ , swe w rażen ia  z F ra n ­
c ji. S imson pisze da le j:

„O bok głównego sztabu w o jsk  a tla n tyck ich , k tó re  
pozostają . pod dowództwem  gen. Eisenhowera, 
is tn ie je  „E ucom “ (europejskie dowództwo) — g łó w ­
ny  sztab w o jsk  am erykańskich, , s tacjonujących 
w  Europie. M ieści się on w  Heide lbergu. Podlega 
m u „E ucom “ 7966, pod którego dowództwem  zna jdu ­
ją  się w o jska i ob iek ty  am erykańskie  we F ranc ji. 
Do początku br. ów „E ucom “ m ia ł swą siedzibę 
w  Paryżu, w  ho te lu  „A s to rjia “ . Obecnie został prze­
n iesiony do Orleanu... A m erykan ie  po s tano w ili roz­
lokow ać sw ój sztab w  trzech budynkach koszaro­
w ych , częściowo zniszczonych przez bom bardow a­
nie. W ciągu dwóch tygodn i świecące pustką kosza­
ry  przekształcone zostały w  najnowocześnejsze gm a­
chy “ . •

In fo rm a c je  o am erykańsk ich  przygo tow an iach  
w o jennych  we F ra n c ji o trzym a ! dz ienn ika rz  
szw a jca rsk i od am erykańsk ich  o fice rów . Opo­
w ie d z ie li on i o układach,' k tó re  rząd francusk i 
u s iłu je  u k ry ć  przed op in ią  publiczną.

„M a jo r  am erykański —  pisze S imson — opowiada 
m i o n iedaw nych układach m iędzy rządem fra n ­
cuskim  a waszyngtońskim . W  m yśl tych uk ładów  
F ranc ja  ustąp iła  A m erykanom  szereg te ry to r ió w  
i dała im  p raw o w yko rzystan ia  k ilk u  baz m or­
skich. Na po iudnie od Bordeaux, w  Landes, znale­
ziono odpow iedn i teren. W listopadzie 1950 roku 
rząd francusk i nie ty lk o  odstąpił w ładzom  am ery­
kańsk im  praw o korzystan ia  z tego terenu, ale za­
pew n ił im  coś w rodzaju ekste ry to ria lnośc i, a także 
w szelk ie m ożliwości korzystan ia  z obsługujących te 
tereny po rtów  Bordeaux i La Rochelle.

*

OLcer francuskiego sztabu generalnego, k tó ry  to­
warzyszył m i w  czasie podróży był obecny przy mo­
je j rozmowie z majorem amerykańskim. Zadałem 
E îancuzowi następujące pytanie:

„Czy uważa pan za rzecz norm alną, że obszerne 
te ry to r ia  francusk ie  odstępuje się A m erykanom  i że 
pan sarn, m imo, że jest pan francu sk im  oficerem , 
m usi otrzym ać zezwolenie A m eryka nó w  na zw ie ­
dzenie tych obozów?“

„F a k ty  te sprzeczne są z pojęciem  suwerenności 
narodow ej w  ścisłym  znaczeniu tego słowa —  od­
pow iedzia ł o fice r francusk i —  ale jesteśm y prze- 
ciez so juszn ikam i A m e ry k i“ .

Sim son o trzym a ł od dow ództw a a m erykań ­
skiego zezwolenie na zw iedzenie baz we F ra n c ji, 
a w  szczególności ta k  zwanego obozu w  Poteau, 
gdzie zn a jd u ją  się sk łady  a m u n ic ji. Obóz ten 
zna jdu je  się na po łudn ie  od B ordeaux, bagn i- 
stej m iejscowości, położonej z dala od te renów  
zam ieszkałych. M a jo r a m erykańsk i w y d a ł łaska ­
w ie  przepustkę, up ra w n ia ją cą  do zw iedzenia  te ­
go obozu rów n ież  i  o fic e ro w i francusk iem u, k tó ­
ry  tow a rzyszy ł szw ajcarsk iem u dz ienn ika rzow i-

Zaopa trzony w  przepustkę  am erykańską, S im ­
son od b y ł podróż po okupow anych  przez ja n ke ­
sów okręgach F ra n c ji. Z w ie d z ił on w  szczegól­
ności re jo n  p o rtu  Bordeaux, przekształconego 
w  am erykańską  bazę w o jenną.

„Urządzenia portowe „Le M arquis“  — donosi 
Simson — są całkowicie zamknięte dla potrzeb cy­
w ilnych i znajdują się przez całą dobę pod ochroną 
wojskową“ .

Jak  da leko posuw ają się w  swej bezcerem o- 
n ia lnośc i „so juszn icy “  św iadczy fa k t, że w ładze 
am erykańsk ie  odm aw ia ją  naw e t uiszczania 
z w y k ły c h  o p ła t po rtow ych .

„A d m in is tra c ja  po rtu  liczy ła  na dodatkow e docho­
dy  z ty tu łu  korzystan ia  z urządzeń portow ych . A le  
nadzieje te na razie nie z iśc iły  się — pisze S imson.— 
Dotąd me udało się uzyskać op ła t za postoje ok rę ­
tów  am erykańskich  na przystan iach. Rachunek, 
p rze d :taw iony  przez adm in is trac ję  po rtu  kom en­
dan tow i obozu w  Poteau, przesłany został do sztabu 
am erykańskiego w  O rleanie, a stam tąd do sztabu 
głównego w  Heide lbergu. N ie otrzym aw szy odpo­
w iedzi, ad m in is tra c ja  po rtu  w ys ła ła  m on it, k tó ry
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również sk ie row any został do Heide lbergu. S tam ­
tąd zarówno rachunek ja k  i m on it pow ędrow ały do 
W aszyngtonu po ins trukc je . Wówczas zrozpaczona 
adm in is trac ja  po rtu  w ys ła ła  kop ię  koresponden­
c ji do francuskiego m in is te rs tw a  ob ron y“ .

U rz ę d n ic y  fra n c u s c y  m a ją  zresztą  znaczn ie  po ­
w a żn ie jsze  p o w o d y  do rozpaczy  n iż  n ie o p ła c o n y  
rach u n e k .

„W  odległości 160 k ilo m e tró w  na północ od- B o r­
deaux zna jdu je  się d ru g i po rt a tla n tyck i La Ro­
chelle, k tó ry  b y ł do niedawna przystan ią rybacką. 
Wchodzące w  skład La Rochelle urządzenia portow e 
La  P a llice  oddano rów nież do dyspozycji A m e ryka ­
nów. K ie ru je  się tu wszystko, z w y ją tk ie m  a m u n ic ji: 
czołgi, c iężarów ki, żywność i um undurow anie. W  La 
Rochelle wybudow ano o lbrzym ie , magazyny. W szyst­
k ie  zna jdu ją  się pod am erykańską kontro lą ...

Na przedm ieściu La Rochelle —  Lagord  urzą -  
dzono skład benzyny, k tó ry  zarówno F rancuzi ja k  
i A m erykan ie  uważają za na jw iększy skład pa liw a  
w  Europie. Jest tu  rów nież w ysokie ogrodzenie 
z d ru tu  kolczastego, sześciometrowe wieże w a rto w ­
nicze i  re fle k to ry , ośw ietla jące nocą d rog i do obo­
zu...

Również Cherbourg w yko rzys tu je  się do w y ła d o ­
w yw an ia  am erykańskiego sprzętu wojskowego. Jest 
to sprzęt, k tó ry  o trzym u ją  F rancuzi w  ram ach ame­
ryka ń sk ie j „pom ocy w o jskow e j“ . Rozsyła się go 
na tychm iast do rozrzuconych po ca łym  k ra ju  fra n ­
cuskich m agazynów w ojskow ych...“ .

N iezm ie rn ie  c iekaw e są spostrzeżenia S im ­
sona dotyczące lę ku  w ładz  am erykańsk ich  przed 
narodem  francusk im .

„Wszędzie, we F ra n c ji, gdzie A m eryka n ie  urządza­
ją  swe bazy, stosują on i równocześnie szczególne 
środk i ostrożności p rzeciw  d y w e rs ji i  sam i pe ł­
n ią  służbę bezpieczeństwa. Obozy ich zna jdu ją  
się pod ich w łasną ochroną i  naw et francu sk i o f i­
cer n ie  może dostać się bez p rzepustk i do .^sanktua­
r iu m “  składu a m u n ic ji w  Poteau“ ,

Fred S im son' op isu je  w  następujących sło­
w ach ruch  am erykańsk ich  tra n sp o rtó w  w o j­
skow ych  w e F ra n c ji:

„O bok m aszyn isty i  palacza s ta ją  uzb ro jen i w  
autom aty żołnierze „oddz ia łów  bezpieczeństwa re ­
p u b lik i“ . Za lokom o tyw ą  zna jdu je  się o tw a rta  p la t­
form a, na k tó re j ustaw ione są ka ra b in y  maszynowe. 
Następnie idą wagony z am unicją . Na o tw a rte j p la t­
fo rm ie  na końcu pociągu zna jdu je  się jeszcze jedna 
grupa żołn ierzy. W  osta tn im  wagonie umieszczona 
jest w o jskow a stacja rad iow a, k tó ra  u trzym u je  stałą 
łączność z odpow iedn im  sztabem w o jskow ym . Dla 1

un ikn ięc ia  ew entua lne j d y w e rs ji przed pociągiem 
biegnie o dw ie m in u ty  wcześniej parowóz ochronny“ .

W  czasie w o jn y  h itle ro w c y  stosow ali te  sa­
me nadzw yczajne środk i ostrożności d la  ochro­
n y  sw ych transportów ...

D z ienn ika rz  szw a jcarsk i kończy swe k o re s - 
pondencje . k ilko m a  ogó lnym i uw agam i, św iad ­
czącym i o n iepoko ju , ja k i w y w o łu je  nàw e t w  ko ­
łach b u r iu a z y jn y c h  am erykańska . okupacja 
P 'rancji i zw iązane z n ią  pe rspektyw y. Pisze on:

„O dnosi się wrażenie, że jest to ty lk o  początek 
i  że A m eryka  będzie kon tynuow ać tę działalność 
w  ciągu najb liższych m iesięcy. O lb rzym ie  transpor­
ty  m a te ria łó w  w o jennych skierowane zostaną do 
F ranc ji... Działa lność ta m usi w yw o łać pew ien n ie ­
po kó j: n ie  można zakazać o p in ii pub liczne j, by  za­
stanow iła  się, czy w  bliższej lu b  dalszej przyszłości 
n ie  zostanie w yko rzystany skład a m u n ic ji, zna jdu ­
ją cy  się na po łudnie od Bordeaux, Wszak n igd y  je ­
szcze ze składu a m u n ic ji n ie  w y la ty w a ło  stado go­
łę b i!“

Korespondencje Simsona p rze d ru ko w a ły  n ie ­
k tó re  bu rżuazy jne  p ism a zachodnio-europejskie , 
ja k  na p rzyk ła d  organ b ry ty js k ic h  w ładz okupa­
cy jn ych  w  N iemczech Zachodn ich  „D ie  W e lt“ . 
P rze d ru ko w a ł je  rów n ież z pe w n ym i sk ró ta m i 
re a kcy jn y  dz ienn ik  pa rysk i „M onde “ . U czyn ił 
to  jednak  n ie po to, aby w y ra z ić  oburzenie  — 
b yn a jm n ie j! —  lecz po to, abv u sp ra w ie d liw ić  
am erykańsk ie  przygo tow an ia  w ojenne na te ry ­
to r iu m  F ra n c ji! T ym  bardzie j, że fa k ty  podane 
przez Simsona daw no ju ż  p rzesta ły  być ta je m ­
n icą d la Francuzów . P aryska prasa dem okra­
tyczna podaje m nóstw o in fo rm a c ji o am erykań ­
skie j okupac ji F ra n c ji, pisze o groźbie, jaką 
s tanow i ta okupacja  zarów no dla p oko ju  w  E u ­
rop ie  ja k  i dla narodow ych in te resów  F ra n c ji. 
Prasa dem okratyczna donosi o obu rzen iu  n a ro ­
du. T yg o d n ik  „F rance  N ouve lle “  i d z ie n n ik  „Ce 
S o ir“  p isa ły  . n iedaw no, że am erykańsk ie  bazy 
w ojenne i w o jska  zna jdu ją  się już  w  57 depar­
tam entach spośród 90 oraz zam ieściły  dokładną 
mapę dys lokac ji okupan tów . Gazeta „H u m a n i­
té “  w  każdym  num erze, dzień po dn iu , p u b li­
kow a ła  w  ciągu k i lk u  tygodn i w  te j samej ru ­
b ryce  w y n ik i przeprow adzonych przez n ią  ba­
dań. W dochodzeniach tych  b ra li udz ia ł znani 
dz ienn ika rze— Sim one T ć ry , C habro l i Lam botte . 
W  każdym  mieście, w  każdej wsi b ra li rów n ież 
udz ia ł w  badaniach korespondenci „H u m a n ité ". 
Codziennie po ukazaniu  się w gazecie now ych 
fa k tó w  o okupac ji am erykańsk ie j, do redakc ji 
n a p ły w a ły  ze w szystkich krańców  F ranc ji lis ty  
czy te ln ików , k tó rzy  uzupe łn ia li te in fo rm acje ,

13



Nr 30 1951 N O W E  C Z A S Y 1951 —  Nr 30

podaw a li coraz to  nowe p rzyk ła d y , w y ra ża li 
swe oburzenie.

W edług danych prasy dem okra tyczne j, am ery­
kańskie s iły  zb ro jne  ko rzys ta ją  ju ż  z sześciu 
m orskich  baz w o jskow ych  we F ra n c ji, za ję ły  
lub  za jm u ją  25 lo tn isk  i  w o jskow ych  baz lo tn i­
czych, u rzą d z iły  lub  w ykańcza ją  18 sk ładów  
b ro n i i pa liw a . W ojska am erykańsk ie  (nie l i ­
cząc sztabów) roz lokow ane są w koszarach sied­
m iu  m iast. W szystkie  te liczby odnoszą się w y ­
łącznie do w ie lk ic h  ob iektów . Ponadto u tw o ­
rzono i tw o rzy  się nadal gęstą re ć  drobn ie jszych 
am erykańsk ich  p u n k tó w  oparcia.

D ow ództw o am erykańsk ie  w yszuku je  i  p rz y ­
ciąga do s tra teg icznych prac w o jskow ych  n ie ­
m ieck ich  in żyn ie ró w , techn ików  i  specja lis tów  
w o jskow ych , k tó rzy  w  czasie w o jn y  k ie ro w a li 
podobnym i pracam i d la  h itle ro w s k ie j a rm ii lą ­
dow ej i f lo ty  — budową u fo r ty f ik o w a n y c h  re ­
jonów , baz d la łodz i podw odnych, zb io rn ikó w  
pa liw a , lo tn isk  itd .

C iekaw y jest sam system zdobyw ania  i  b u ­
dow y ob iek tów  w o jskow ych  na te ry to r iu m  
F ra n c ji. Prasa francuska przedstaw ia go w  na­
s tępujący sposób: am erykańsk i sztab genera lny 
zapoznaje się z ob iek tam i posiada jącym i d lań 
znaczenie strategiczne. Następnie o fice row ie  
am erykańscy naw iązu ją  ko n ta k t z m ie jscow ym i 
fra n cu sk im i p rzem ysłow cam i i  w ie lk im i przed­
s ięb iorcam i i ko rzys ta jąc  z rad b y łych  h it le ­
row ców  o rgan izu ją  pracę systemem zlece- 
niodaw ezym . K ie d y  w szystko jes t przygotow ane, 
p rzyb yw a ją  w ojska am erykańsk ie  i o kupu ją  da­
r y  ob iekt. D la  ochrony ob iek tu  używ a się obok 
am erykańskich , s ił na jem nych spośród „osób 
p rzesied lonych“  — faszystow skie j ho ło ty , k tó ra  
uc iek ła  z k ra jó w  dem o kra c ji ludow e j.

Naród francusk i p ro tes tu je  oczyw iście  prze­
c iw ko  okupac ji k ra ju . D z ienn ika rz  fra n cu sk i 
R obert Lam botte  donosi w  korespondencji 
z Bordeaux:

„Przystań Bacalan w Bordeaux zaopatrzona jest 
w  odpowiednie urządzenia dla przyjęcia wszelkich 
ładunków. Jest tam wszystko — w ie lk ie  składy, 
dźwigi, miejsca cumowania, słowem wszystko z wy­
ją tk iem  jednego czynnika niezbędnego dla wyłado­
wywania: dokerów. Walka rozpoczęła się już daw­
no. W Bacalan chciano zmusić dokerów do łado­
wania broni dia lndochin. Okręty odpłypęły bez 
ładunku. Było to w roku' 1948 Od tego czasu nic

się nie zmieniło... 2 300 dokerów Bordeaux ani razu 
nie zgodziło się na wyładowanie m ateria łu w ojen­
nego...

Na początku bieżącego roku Am erykanie usiło­
w ali zawładnąć w Bordeaux skrawkiem  ziemi, zwa­
nym Monadey, Rada miejska, przy poparciu całej 
ludności, postanowiła zakupić ten teren, aby nie 
wpadł on w  ręce okupantów. Wyasygnowano odpo­
wiednie kredyty i postanowiono zbudować na tym 
terenie plac sportowy i domy mieszkalne'1.

W alka  o d rug i, w ażnie jszy jeszcze p o rt —  
B rest —  trw a  ju ż  ponad dwa lata. B res t posiada 
jeden z na jlepszych re jd ó w  na ca łym  w ybrzeżu  
a tla n ty c k im  F ra n c ji. Z n a jd u je  się tu  gotowa 
w ie lka  baza d la łodz i podw odnych, arsenał, u rzą ­
dzenia portow e, nadające się do p rzechow yw a­
n ia  i  rem on tu  sprzętu  w ojskow ego. W p o b li­
żu —  w  Guipavas —  zna jdu je  się lo tn isko , a na 
przeciw  —  baza lo tn ic tw a  m orskiego P oulm ic. 
s łow em , B res t je s t id e a ln ym  ob iektem  d la  o ku ­
pan tów  am erykańsk ich . A  jednak  n ie  mogą oni 
z mego korzystać. N ie  mogą dlatego, że ro b o t­
n icy  p o rto w i p o tra f i l i  n ie  w puścić ich  do 
Brestu.

M u ry  B res tu  p o k ry te  są nap isam i w zyw a ją cy ­
m i do poko ju . Jeden z n ich  w yp isa n y  w ie lk im i 
lite ra m i m e trow e j w ysokości w id n ie je  na arse­
nale m o rsk im : „B re s t to  p o rt poko ju . Żadnej 
b rom  am erykańsk ie j w  B reście !“ . W ew ną trz  
arsenału —  m iędzy d w o m a ' pos te runkam i w a r­
to w n ik ó w  —  p o ja w ił się n iedaw no napis: „N iech  
ży je  p o k ó j!“  G ru p ie  m a ryn a rzy  kazano zasma- 
row ać napis dziegciem . W y k o n a li on i rozkaz —  
l ite ry  b ia łe  p rze ksz ta łc iły  się w  czarne. M a­
ryna rze  zosta li u ka ra n i, ale B res t śm ie je  się do­
tąd z tego zdarzenia.

Robotnicy arsenału zorganizowali potężny 
strajk. N a 7 tysięcy strajkujących znalazło się 
zaledwie 30 łam istrajków. A le  po pierwszej ich 
próbie przepracowania zm iany oczekiwał ich 
u bram  13-tysięczny tłum  robotników. Podsu -  
w ali łam istrajkom  pod nos pęczki żółtego rzepa­
ku, wysm arowali im  obuwie i  row ery żółtą fa r­
bą. N ie pokazali się oni więcej w  arsenale.

Ludność miasta popiera robotników. N ie tylko  
w  reście, ale w  całej Bretanii zorganizowano 
"omitety w a lk i o pokój i  o podpisanie Paktu  

Pokoju.

„A m e ry k a n ie  w ynoście się do domu!“ —  tym  
oto hasłem ży ją  dziś masy pracu jące Francji-
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JSa w idow n i m iędzynarodowej N O T A T K I

NIE KRYZYS GABINETU 
LECZ KRYZYS POLITYKI

\ \  f  R Z Y M IE  w yb u ch ł k ryzys  rządow y w  fo r -  
* '  m ie, ja k  na w a ru n k i burżuazyjnego 

u s tro ju  parlam entarnego, dość n ie zw yk łe j. Ga­
b in e t de G asperi‘ego podał się do d y m is ji b y ­
n a jm n ie j n ie  w  w y n ik u  po rażk i w  g łosow aniu 
w  parlam encie  czy tfeż w  w yborach. Bezpośred­
n ią  p rzyczyną k ryzysu  b y ły  ostre rozbieżności 
zdań w  łon ie  samej rządzącej p a r t i i  ch rześcijań- 
sko-dem okratycznej,. Zaczęło się od tego, że m i­
n is te r skarbu i budżetu P e lla  w  odpow iedzi na; 
vo tum  nieufności, w yrażone m u przez k ie ro w ­
n ic tw o  g ru p y  pa rla m e n ta rn e j p a r t i i  chrześcijań- 
sko-dem okra tyczne j podał się do d ym is ji. De 
Gasperi w a lczy ł rozpacz liw ie  o ocalenie swe­
go gabinetu. Początkow o p róbow a ł n ie  zgodzić 
się na dym is ję  P e łli, później u s iło w a ł poprze­
stać na z w y k ły m  przeg rupow an iu  i  zm ian ie  po­
szczególnych m in is tró w . W  końcu jednak pod 
nacisk iem  zarów no z zew nątrz, ja k  i ze s tro n y  
sw ej p a r t i i  zm uszony b y ł podać się w ra z  z ca­
ły m  rządem  do d ym is ji.

Ź ró d ła  k ryzysu  rządowego tk w ią  n ie  w  roz­
bieżnościach w  łon ie  p a r t i i  chrześeijańsko- 
dem okra tyczne j, lecz znacznie g łęb ie j. P rz y ­
czyną ta rć  je s t ogó lny k ra ch  całej p o lity k i de 
Gasperfego i  jego na jb liższych  w spó łp racow n i­
ków . C a łko w ite  podporządkow anie in te resów  
w łosk ich  żądaniom  am erykańsk im , m ilita ry z a c ja  
gospodark i i  g w a łto w n a  rozbudow a s ił z b ro j­
nych  w y w ie ra ją  zgubny w p ły w  na sytuację  w  
k ra ju . Rząd de G asperi‘ego, w yko rzys tu ją c  dla 
p rzygo tow ań w o jennych  skąpe zasoby gospodar­
cze W łoch, o g ran iczy ł znacznie k re d y ty  na ce­
le poko jow ego p rzem ysłu  i Rolnictwa, zreduko­
w a ł zasięg ro bó t pub licznych . Pod pretekstem  
w a lk i z in fla c ją  p rzedsięw zię to  k ro k i, zm ierza^ 
jące do obniżen ia  i ta k  ju ż  n isk iego poziomu 
powszechnego spożycia; aby dogodzić am erykań ­
sk im  m onopolom , zam kn ię to  kon tro low ane  przez 
rząd w ie lk ie  fa b ry k i. W szystko to  doprow adziło  
do dalszego w zrostu  bezrobocia, do w zrostu  cen, 
do pauperyzac ji szerokich mas i  gw a łtow nego 
pogorszenia sy tu a c ji średnich w a rs tw  ludności. 
W  w y n ik u  tego stanu p a rtia  chrześcijańsko- 
dem okra tyczna poniosła w  n iedaw nych w yb o ­
rach sam orządow ych d o tk liw ą  klęskę, tracąc 
2,5 m ilio n a  głosów.

K lęska  ta  sta ła się p rzyczyną  zaostrzenia 
is tn ie jących  ju ż  od k i lk u  m iesięcy ta rć  w  łonie 
samej p a r t i i  chrześcijańsko -  dem okra tyczne j 
i  o tw artego  „b u n tu “  w  d n iu  12 lipca.

W  ob liczu  b a n kru c tw a  sw ej p o lity k i de Ga­
speri u s iłu je  m im o w szystko m anew row ać. Je­
szcze przed zgłoszeniem d y m is ji p róbow a ł po­
rozum ieć się z p ra w ico w ym i soc ja lis tam i i z l i ­
be ra łam i w  spraw ie  ich udz ia łu  w  rządzie. Na 
.razie nie da ło  to  żadnych w y n ik ó w . Obecnie 
de Gasperi m on tu je  now y gabinet, w  skład  k tó ­
rego wchodzą przedstaw ic ie le  so lidaryzu jącego 
się z n im  sk ra jn ie  p raw icow ego sk rzyd ła  chrze­
ścijańskich  dem okra tów .

D ym is ja  de G asperi‘ego odb iła  się g łośnym  
echem w  ca łym  k ra ju . N a te ren ie  przedsię­
b io rs tw  odbyw a ją  się w iece, zebran ia  i dem on­
stracje, k tó ry c h  uczestn icy dom agają się u tw o ­
rzen ia  rządu poko ju  i n iezaw isłości, rządu z d o l­
nego do ob rony  in te resów  narodu  w łoskiego. 
P rzy  obecnym podziale m andatów  poselskich je ­
dyn ie  przyw ódca chrześcijańskich dem okra tów , 
to je s t w łaśn ie  tenże de Gasperi, może s'ę u b ie ­
gać o p raw o  u tw orzen ia  nowego rządu. A ; rze- 
cież, ja k  zaznaczają w łosk ie  gazety dem okra­
tyczne, de Gasperi, k tó ry  ju ż  sześciokrotn ie b y ł 
p rem ierem , da ł dowód, że stale p row adz i a n ty - 
narodow ą p o lity k ę  podporządkow ania k ra ju  im ­
peria lis tom , to  jest p o litykę , k tó ra  dop row adz i­
ła  do obecnego głębokiego k ryzysu  reżym u. 
O p in ia  dem okratyczna jednom yś ln ie  domaga się 
p rzed te rm inow ego przeprow adzenia  w yb o ró w  
do pa rlam en tu , k tó re  u m o ż liw iły b y  w y jśc ie  
z impasu.

SAMOWOLA 
NAD TAMIZĄ

T~) N IA  17 lipca  po lsk ie  gazety o p u b liko w a ły  
następującą w iadomość:

„W  1948 roku  Polskie T ow a izys tw o  Im p o rtu  M a­
szyn „ Narzędzi ,,PoIim ex‘' zaw arło  ze stocznią b ry ­
ty js k ą  „B e rtra m  and Gcns“  um cwę na budowę 
dwóch s ta tków  uo przewozu o ro d id  tów  na ftow ych  
dla P o lsk ie j M a ry n a rk i K an d lcw e j. S ta tk i te — 
„T a try  i „B e sk id y “  — zostały niedawno, spuszczo­
ne na wodę.

Dnia 17 lipca  sta tek „T a trv “  m ia ł podnieść p o l­
ską banderę i  popłynąć do G dyni.
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Dnia 14 lipca  ambasador Rzeczypospolite j P o l­
sk ie j w  Londyn ie , Jerzy M ich a ło w sk i, został na­
gle zaproszony do B ry ty js k ie g o  M in is te rs tw a  S praw  
Zagranicznych, gdzie m u zakom unikow ano, że oba 
po lskie  s ta tk i zarówno ju ż  go tow y do d rog i „T a ­
t r y “ , ja k  i  b lis k i wykończenia „B e sk id y “  —  podle­
ga ją na tychm iastow e j re k w iz y c ji przez rząd b ry ­
ty js k i na podstaw ie ustaw y o obron ie państw a“ .

Podczas gdy  am basador po lsk i p rzebyw a ł w  
ang ie lsk im  m in is te rs tw ie  spraw  zagranicznych, 
na sta tek „T a tr y “  w k ro c z y ł b ry ty js k i ka p ita n  
z p rzygo tow anym  zawczasu rozkazem  a d m in i­
s tra c ji i nakaza ł po lsk ie j załodze opuszczenie 
sta tku .

A m basador R zeczypospolite j w  Lo n d yn ie  z ło - “ 
ży ł o s try  p ro tes t p rzec iw ko ' tem u b ru ta ln e m u  
pogw ałcen iu  p o ls k o -b ry ty js k ie j um ow y hand lo ­
w ej. A r ty k u ł  6 -ty  um ow y z 14 stycznia 1949 r. 
głosi, że rząd b ry ty js k i n ie  zabron i eksportu  do 
P o lsk i urządzeń, zam ów ionych przed zaw arciem  
te j um ow y. W  zw iązku  z ty m  bezp raw ny cha­
ra k te r re k w iz y c ji s ta tków  po lsk ich  przez w ła ­
dze angie lsk ie  jes t oczyw isty.

Część p rasy lo n d yńsk ie j n iedw uznacznie  daje 
do, z rozum ien ia , że re kw izyc ja  po lskiego s ta tku  
została dokonana pod naciskiem  W aszyngtonu. 
Ł a tw o  w  to  uw ie rzyć. T ym  ba rdz ie j uzasadnio­
ne je s t s tanow isko prasy po lsk ie j, k tó ra  p ro te ­
s tu jąc p rzec iw ko  system atycznem u i n iczym  n ie ­
uzasadnionem u łam an iu  p o ls k o -b ry ty js k ie j urno-, 
w y  hand low e j pisze, że:

„ ta k ie  posunięcia rządu b ry ty js k ie g o  czynią 
z jego zobowiązań dokum en ty  w ą tp liw e j w a r­
tości, n ie  odpow iadające in te resom  narodu 
b ry ty js k ie g o  i  poko jow e j w spó łp racy  m iędzy 
na rodam i“ .

A k t  zagarnięcia przem ocą s ta tku  polskiego 
w y ra źn ie  k o lid u je  z powszechnie p rz y ję ty m i za­
sadam i we w za jem nych  stosunkach m iędzy cy­
w iliz o w a n y m i k ra ja m i.

NIE NOWE 
ME ZNAMIENNE

r  A B O U R Z Y S T O W S K I m in is te r p racy  A lfre d  
Robens m usi sobie jakoś radzić. C ity  domaga 

się coraz s iln ie jszego nacisku na klasę ro b o tn i­
czą.

W  po łow ie  lipca , p rzem aw ia jąc w  sw oim  o k rę ­
gu w yborczym  w  B ed ling ton ie  (N o rth u m b e r- 
land), Robens m ó w ił znacząco o „u k ry ty c h  
źród łach podniesienia w yda jnośc i p ra cy “

i  o n ow ym  „psycho log icznym  pode jśc iu " do roz­
w iązan ia  te j kw e s tii. W y ra z ił on n iezadow ole­
n ie  z fa k tu , że ro b o tn icy  są „g łu p i“  i  n ie  chcą za 
grosze pracow ać do u tra ty  s ił w  im ię  zysków  ka ­
p ita lis tó w . Jakież to  „now e  podejście“  p roponu­
je  Robens? W yrzec się s tra jk ó w ! Co p raw da  nie 
je s t to  nowe, m im o to  jednak  zasługuje  na uw a ­
gę!

N ie  tru d n o  zrozum ieć dlaczego panu R oben- 
sow i potrzebne jes t w łaśn ie  te raz „now e  psy­
chologiczne podejście“ . Ceny w  A n g li i  w  da l­
szym  ciągu skaczą w  górę. W  m a ju  znów  zd ro ­
żało w ie le  a r ty k u łó w  żyw nościow ych, m iędzy in ­
n y m i masło, m argaryna , tłuszcze, he rba ta  i  w a ­
rzyw a. Z dn iem  4 czerwca' podwyższono ta ry fę  
za p rze jazd taksów kam i, podniesiono o 15% ce­
n y  w  sto łów kach  fab rycznych . Z  dn iem  25 
czerwca podwyższono cenę tk a n in  baw e łn ia - 
n y c i ,  ln ia n ych  i  sztucznego jedw ab iu , koszul 
m ęskich i  b ie lizn y . 2 lipca  podwyższono o 35% 
ceny obuw ia  męskiego, o 30% ceny obuw ia  dam ­
skiego itd .

N ic  dziwnego, że ang ie lsk ie  m asy pracu jące 
dom agają się energ iczn ie  p o d w yżk i płac. 19 
czerwca na dorocznej k o n fe re n c ji Z w ią z k u  Za­
wodowego H u tn ik ó w  w  M arga te  uchw a lono  re ­
zo lucję  domagającą się „znacznej p o d w yżk i p łac 
w  zw iązku  ze w zrostem  d rożyzny“ . A na log icz­
ne żądanie w ysunę ła  rów n ież doroczna ko n fe re n ­
cja angielskiego K ra jo w e g o  Z w ią zku  Zaw odo­
wego K o le ja rz y  w  Hastings.

W  tych  w a runkach  ko ła  rządzące A n g li i  p rz y ­
g o to w u ją  g ru n t d la  now e j k ru c ja ty  p rzec iw ko  
masom p racu jącym . Świadczą o ty m  rów n ież  
p rzem ów ien ia  labourzystow sk iego  m in is tra  p ra ­
cy.

FRANCO -  SOJUSZNIK WASZYNGTONU

D N IU  16 lipca , na ko n fe re n c ji p rasow ej w
W aszyngtonie, p rze d s ta w ic ie lo w i D eparta ­

m en tu  S tanu M cD e rm o tt‘ow i, zadano p y tan ie : 
czy dowódca sztabu w o jskow ych  s ił m orsk ich  
S tanów  Z jednoczonych a d m ira ł Sherm an, k tó ry  
w y ru s z y ł w  podróż do M a d ry tu , n ie  zam ierza 
p row adz ić  z F ranco rokow ań  w  sp raw ie  zaw ar­
cia paktu? M cD e rm o tt odpow iedzia ł, n ie  m ru ­
gnąw szy naw e t okiem , że Sherm an n ie  ma ta ­
k iego zam iaru .

O dpow iedź ta stanow i jeszcze jedno  św iade­
c tw o  o b łu dy  reso rtu  Achesona, k tó re  sy­
s tem atyczn ie  w prow adza  w  b łą d  op in ię  p u b li­
czną. Po u p ły w ie  za ledw ie dw óch dn i sam Ache- 
son p rzyzna ł na k o n fe re n c ji p rasow ej, że S her­
m an w łaśn ie  w  ty m  duchu p ro w a d z ił rokow an ia  
z .F ranco . A genc ja  Associated Press podała  zaś

i
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wiadomość, że a d m ira ł Sherm an i F ranco dosz­
l i  do porozum ien ia  w  spraw ie  w yko rzys ta n ia  
baz hiszpańskich przez am erykańsk ie  s iły  m o r­
skie i lo tn icze  i  że w  celu opracow ania szczegó­
łó w  sojuszu w o jskow ego przybędą w  końcu l ip -  
ca z W aszyngtonu do M a d ry tu  przedstaw ic ie le  
trzech rodza jów  s ił zb ro jnych  oraz D epartam en­
tu  S tanu. W edług doniesień p rasy chodzi p rze­
de w szys tk im  o w yko rzys tyw a n ie  przez S tany 
Z jednoczone baz m orsk ich  w K a rta g e n ie , K a d y k - 
sie, E l F e rro l, Santa C ruz de T a n a riffe  (w yspy 
K a n a ry jsk ie ) oraz lo tn isk  w  Barce lonie , M a d ry ­
cie, S e w ill i i  W a lenc ji. Korespondent agencji 
„U n ite d  Press“  donosi z M a d ry tu , że F ranco 
zgodził się w  razie  w o jn y  w ys łać  w o jska  za g ra ­

n ice H iszpan ii d la  w spó lnych  dzia łań  z m ocar­
s tw a m i zachodn im i pod w a ru n k ie m , że S tany 
Zjednoczone dostarczą b ro n i i  p ien iędzy.

Cele p o lity k ó w  am erykańsk ich  w  H iszpan ii 
b y ły  jasne ju ż  poprzednio. W  początkach lipca  
p rzyb y ła  do M a d ry tu  g rupa  am erykańsk ich  se­
na to rów  z zastępcą sekretarza s tanu M cF a llem  
na czele. Po spo tkan iu  z Franco, M cF a ll ośw iad­
czył, że „ id e a ln y m  rozw iązan iem  sp ra w y  b y ło  by 
n ie w ą tp liw ie  w yrażen ie  przez państw a uczest­
n ik ó w  b lo ku  a tlan tyck iego  zgody na p rz y ­
jęc ie  H iszpan ii do ich  w sp ó ln o ty ". Jednakże 
sojusz z F ranco w y w o łu je  sp rzec iw y ze s tro n y  
uczestn ików  b loku  a tlan tyck iego . L icząc się z 
ty m i sprzeciw am i, W aszyngton pos tanow ił na

P rzedstaw ic ie l A m e ry k i A us tin  w  odpow iedzi ffa radzieckie  no ty  p ro tes tacy j­
ne stanął w  obron ie chu liganów , k tó rzy  30 czerwca i. 7 lipca  dopuszczali się 
łobuzerskich w y b ry k ó w  przed siedzibą de legacji radz ieck ie j p rzy  O NZ. A us tin  
w y ra z ił się pochlebnie o now o jo rsk ie j p o lic ji, oświadczając, że „funkc jona riusze  
p o lic ji • rzekom o bacznie przestrzegali, aby w szystko odbyw ało się „w  snósób 
zorgan izow any i drogą lega lną“ . (z  prasy)

„PSOTNA D Z IA T W A " I  R O Z TA R G N IO N A  N IA N IA
Rys. Bor. Jefimowa
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razie  zawrzeć z H iszpanią u k ła d  dw ustronny. 
Jak  donosi agencja Reutera, A n g lia  ośw iadczyła 
S tanom  Z jednoczonym , że sprzeciw ia  się

„ściślejsze j wspópracy m iędzy H iszpanią a ja ­
k im k o lw ie k  cz łonkiem  zw iązku a tla n tyck ie go “ .

Jednakże argum entac ja  Londynu  i  Paryża 
jes t bardzo znam ienna. Sądząc z g łosów  prasy, 
w  L ondyn ie  i  P aryżu  obaw ia ją  się g łó w n ie  te ­
go, że po w łączen iu  M a d ry tu  do pa k tu  a t la n ty ­
ckiego dostaw y b ro n i am erykańsk ie j d la  H isz­
pan ii fra n k iś to w s k ie j m og łyby  doprow adzić do 
re d u k c ji dostaw  b ro n i d la in n ych  uczestn ików  
tego agresywnego b loku .

Co praw da, ja k  doniosło w  d n iu  19 lipca  an­
g ie lsk ie  C en tra lne  B iu ro  In fo rm a c ji, L o n d yn  
obaw ia się rów n ież  w rażen ia , ja k ie  sojusz z 
F ranco m óg łby  „w y w rz e ć  r iii o p in ii pub liczne j 
Zachodu“ . Za oceanem je d n ak  n ik t  n ie  p rz y ­
w iązu je  do zastrzeżeń A n g li i  poważnego zna­
czenia. Jak  zaznacza gazeta „N e w  Y o rk  Post“  
ko ła  zbliżone do D epartam en tu  S tanu przypusz­
czają, że „opozyc ja “  ang ie lsk iego rządu labou- 
rzystow skiego „w k ró tc e  osłabnie“ .

Równocześnie angie lska prasa m o n o p o lis ty ­
czna p row adz i kam pan ię  o w c iągn ięc ie  f ra n k i-  
s tow sk ie j H iszpan ii do u d z ia łu  w  b lo k u  zachod­
n im , pow o łu jąc  się przede w szys tk im  na s tra ­
tegiczne znaczenie tego k ra ju . Z ko le i agencja 
F rance Presse da je  do zrozum ien ia , że już  w  
początkach lu tego F ranc ja  w iedz ia ła  o a m ery ­
kańsk im  p ro je kc ie  porozum ien ia  z H iszpanią, a 
Franco og łos ił k o m u n ik a t o reo rgan izac ji swe­
go rządu rzekom o w  celu „z lib e ra liz o w a n ia “  go. 
W  rządzie m a d ryck im  jednych  fra n k is tó w  za­
stąp iono d ru g im i (tak  na p rzyk ła d  s tanow i­
sko m in is tra  w o jn y  o trzym a ł genera ł Munos 
Grandes, b y ły  dowódca „b łę k itn e j d y w iz j i“ , k tó ­
ra  b ra ła  udz ia ł w  pochodzie h it le ro w s k im  prze­
c iw ko  Z w ią z k o w i R adzieckiem u). A le  prasa lo n ­
dyńska i paryska ju ż  podnoszą w rzaw ę, pisząc 
o „z lib e ra liz o w a n iu “  i  s ta ra jąc się w yw o ła ć  
w  o p in ii pub liczne j p rz y c h y ln y  stosunek do 
Franco.

W szystko to po tw ie rdza  jedyn ie  fa k t is tn ie ­
n ia  zm ow y w  spraw ie  w łączenia  fra n k is to w s k ie j 
H iszpan ii do pak tu  a tlan tyck iego .

bonn -  Waszyngton

\ X 7  P O C Z Ą T K A C H  lipca  a m erykańsk i gau-
*  * le ite r  w  Niemczech Zachodnich M cC loy, 

p o in fo rm ow a ł swych n iem ieck ich  podw ładnych  
o now ych  decyzjach W aszyngtonu w  spraw ie  re -

m ilita ry z a c ji s tre f zachodnich. Jak  donosi agen­
cja R eutera, w  czasie k o le jn ych  ro ko w a ń  z 
Adenauerem  M cC loy  zażądał „p rzyśp ieszen ia  
sp ra w y “ . M aszynę puszczono w  ruch : do 
M cC loya  w ezw ano „do radców  w o js k o w y c h “ , ge­
n e ra łó w  S peid la  i  H eusingera. O m aw iano  z n im i 
p la n y  u tw o rze n ia  n iem ieck ich  d y w iz ji.  A de- 
naue r n iezw łoczn ie  w y s ła ł do P aryża swego p e ł­
nom ocn ika  B lanka , w  celu przyśpieszenia ro ko ­
w ań w  sp raw ie  u tw o rzen ia  „a rm ii  e u ro p ć js k ię j“

Prasa zagraniczna podaje coraz to  now e w ia ­
domości o p rzygo tow an iach  w o jennych  w  N ie m ­
czech Zachodnich. W ym ie n ia  się ju ż  now e da­
ne, dotyczące liczebności o rgan izow anych  w o jsk : 
500 tys ięcy  p iechoty , 2 tysiące sam olo tów  itd .

W łaśn ie  w  tych  dn iach m in is te r gospodark i 
rządu w  B onn d r  E rh a rd  u da ł się do W aszyng- 
tonu, gdzie p ro w a d z ił „n ie o fic ja ln e “  ro ko w a n ia  
z Achesonem, H a rrim a n e m  i  W ilsonem . I  pod­
czas gdy  w  Bonn, M cC loy  ro z p a try w a ł w raz  
z A denauerem  kw estię  u tw o rze n ia  oddz ia łów  
w o jskow ych , to  w  W aszyngton ie  E rh a rd  za ją ł 
się s troną  gospodarczą spraw y. K oresponden t 
w aszyng tońsk i ch icagow skie j gazety „S u n  T i­
mes“  —  K u h  w y ja ś n ił pow ód podróży E rharda .

„W  swych rokow an iach  z w y b itn y m i am e rykań ­
s k im i osobistościam i o f ic ja ln y m i — donosił K uh  
— E rha rd  b ro n ił sp raw y odbudow y po tenc ja łu  m i­
lita rne go  N iem iec“ .

E rh a rd  naszk icow a ł sw ym  w yso k im  p ro te k ­
to rom  ponętne p e rsp e k tyw y : rząd zachodnio- 
n ie m ie ck i go tów  jest, n ie  czekając na o fic ja ln e  
w łączenie  go do p a k tu  a tlan tyck iego , bezzw łocz­
nie podnieść poziom  p ro d u k c ji w  dz iedzin ie  p rze­
m ysłu  w ojennego. N iem cy  Zachodnie  gotow e są 
w  szybk im  tem p ie  zw iększyć p ro d u kc ję  sta li. 
E rh a rd  s k a rży ł się, że w  N iem czech Zachodnich 
obow iązu je  jeszcze zakaz p ro d u k c ji b ro n i. Jed­
nakże, pocieszał się E rha rd , można produkow ać... 
części b ro n i. I  aby zupe łn ie  rozproszyć w ą tp l i­
wość co do gotow ości w ładz  w  Bonn, E rh a rd  
w y ja ś n ił a m erykańsk im  dz ienn ika rzom , że 
„w  ogóle tru d n o  je s t u s ta lić  g ran icę  m iędzy a r­
ty k u ła m i w o je n n y m i i  n ie w o je n n y ih i...“

T ak  p rzedstaw ia  się n ie sko m p liko w a n y  p ro ­
g ram  E rh a rd a  —  program  bezzw łocznej 
i w szechstronnej m ilita ry z a c ji gospodark i N ie ­
m iec Zachodnich. Żąda ł zaś w y s ła n n ik  z Bonn 
zgoła n ie w ie le : surow ców  i  k re d y tó w . W aszyng­
tońscy m ocodaw cy doda li E rh a rd o w i o tuchy. Jak  
donosi w iedeńska gazeta „D e r  A bend “ , N iem cy
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Zachodnie o trzym a ją  poważne sum y na przepro ­
wadzenie re m ilita ry z a c ji. W  na jb liższe j p rz y ­
szłości założona zostanie w  D usse ldorfie  f i l ia  
B ank o f A m erica  d la finansow an ia  przem ysłu  
wojennego.

W  ten sposób w  B onn i  w  W aszyngtonie fo r ­
suje sią w spó ln ie  ciem ną sprawą re m ilita ry z a c ji 
N iem iec. P rzypom ina  to  jeszcze raz całemu 
św ia tu  o konieczności wzm ożenia w a lk i na ro ­
dów przec iw  niebezpiecznej p o lityce  podżega­
czy w o jennych  w  Europie.

BŁYSKAWICZNA USTAWA

DN IA  l i  lipca  boński Bundestag (parlam ent) 
u ch w a lił zre ferow aną przez m in is tra  spraw  

w ew nę trznych  Leh ra  ustawę, k tó rą  w  N iem ­
czech nazyw a ją  „b łyskaw iczną  ustaw ą“  —  usta­
wę „p rze c iw ko  zdradzę stanu, zamachom prze­
c iw ko  państw u oraz zdradzie in te resów  k ra ju “

Celem ,,b łyskaw iczne j us taw y“  jes t spara liżo­
w anie  w a lk i narodu n iem ieckiego p rzec iw  re m i­
lita ry z a c ji. o pokó j, o zjednoczenie N iem iec. Tak 
na p rzyk ła d  za p rzyw iez ien ie  „n iebezpiecznych 
d la  państw a p u b lik a c ji, p ły t  g ram ofonow ych, 
i lu s tra c ji i  haseł“  ustaw a p rze w id u je  ka rę  cięż­
k ich  robó t do la t 15. Jak w iadom o, do tego ro ­
dzaju „n iebezp iecznych“  m a te ria łó w  zalicza się 
w  Bonn każde w ezw anie do poko ju  i  do z jedno­
czenia k ra ju .

Za „o p ó r wobec w ładz państw ow ych“  prze­
w id u je  się ka rę  ciężkich robót. Surow o karana 
jest „obraza w ładz rządów, sądów federa lnych 
> k ra jo w ych  lub  też poszczególnych ich przed­
s ta w ic ie li1'. In n y m i s łow y  zakazana jest wszelka 
k ry ty k a  w ładz  do na jn iższych organów  w łącznie,

za „zn ies ław ionego“  może się bow iem  uznać 
każdy urzędniczyna, pod k tó rego  adresem padną 
w y ra zy  n iezadow olenia.

Celem „b łyska w iczn e j u s ta w y“  je s t n ie  ty lk o  
stw orzen ie  bazy d la  p rzysz łe j sam ow oli p o lic ji 
i  sądów. U staw a zezwala rów n ież  na s tw orzen ie  
obow iązu jące j wstecz „p ods taw y  p ra w n e j“  d la  
tak ich  zarządzeń ja k  bezpraw ny zakaz re fe re n ­
dum  ludow ego przec iw ko  re m ilita ry z a c ji, ja k  
de legalizacja Z w iązku  W olne j M łodz ieży N ie ­
m ieck ie j itp .

„B łyska w iczn a  ustaw a“  je s t w y ra źn ie  sprzecz­
na z uchw a łam i poczdam skim i, p rze w id u ją cym i 
u tw orzen ie  zjednoczonych m iłu ją cych  pokój 
N iem iec dem okra tycznych  i  g w a ra n tu ją cym i 
wolność dzia łań  w  ty m  k ie ru n ku . M a ona ja w ­
n ie  faszystow sk i cha rakte r. Prasa zbliżona do 
bońskich kó ł rządow ych n ie  uważa za stosowne 
u k ryw a ć  tego fa k tu .

In sp ira to rem  te j faszys tow k ie j us taw y jes t nie 
ty lk o  Lehr. W ą tp liw y  ten  zaszczyt dz ie li 
z n im  k ie ro w n ic tw o  p a rt i s o c ja ld e m o k ra ty ­
cznej. Za ustawą g łosowała fra k c ja  schumache- 
rowska. W opracow aniu je j przez p a rla m e n ta r­
ną kom is ję  praw niczą, w z ią ł ż yw y  udz ia ł depu­
tow any  soc ja l-dem okra tyczny d r  A rn d t. W d y­
skus ji szeroko uzasadniał on potrzebę „b ły s k a ­
w iczne j us taw y“ , ja ko  rzekom o „o d p o w ia d a ją ­
cej k lasycznym  w zorom “ .

Z w ypow iedz i organu chrześcijańskich demo­
k ra tó w  zachodn io -be rlińsk ie j gazety „D e r Tag“  
w idać, o ja k ie  to chodzi „k lasyczne “  w zory. Ga­
zeta pisze, że daw ny faszystowski kodeks k a r­
ny  „zn ies iony  został po roku  1945 przez ju ry s ­
dykc ję  sojuszniczą: obecnie sta ł się on znów 
niezbędnych dla ochrony re p u b lik i fe d e ra ln e j“
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Wrażenia filmowe z Finlandii

i

B. CŻIRKOW
Artysta Ludo'vy Zwlqzl<u Radzieckiego

\ \ T  O K R ES IE  od 27 m a ja  do 18 czerwca od- 
’  * b y ł sit; w  F in la n d ii fe s tiw a l f i lm ó w  ra ­

dzieckich.

Na fe s tiw a lu  obecna by ła  delegacja radziec­
k ich  film o w c ó w  złożona z dw óch a rtys tó w  i je d ­
nego operatora. W  ciągu tego okresu zw iedz i­
liśm y  15 m iast, d o ta r liśm y  p ra w ie  do samego 
kręgu  polarnego, następnie co fnę liśm y się do 
cen trum  k ra ju  i jadąc w zd łuż jego wschodnich 
g ran ic  p o w ró c iliśm y  do H e ls inek, k tó re  b y ły  
pun k te m  w yjśc ia  naszej podróży.

W rażenia nasze b y ły  oczyw iście zb y t pobież­
ne, jednakże naw et to, cośmy w id z ie li i  słyszeli, 
lub  o czym  zdo ła liśm y się dow iedzieć, dało nam  
obraz sm utnego losu współczesnej sz tuk i f iń ­
sk ie j, k tó ra  zatraca swe narodow e cechy i tra ­
dycje, tra c i łączność z narodem  i  ko p iu je  za­
chodnie, a zwłaszcza am erykańsk ie  szablonowe 
w zory. Przemożne w p ły w y  am erykańsk ie  n a j­
bardz ie j u w y d a tn iły  się w  dziedzin ie  f ilm u .

T rzeba s tw ie rd z ić  bez fa łszyw ej skrom ności, 
żeśmy dokona li n ie by le  ja k ie g o  odkryc ia . 
S tw ie rd z iliśm y , że w  F in la n d ii is tn ie je  w łasna 
a rtys tyczna  p ro d u kc ja  film o w a . Donoszę o ty m  
z dum ą: poza g ran icam i k ra ju  n ie  m ożnaby tego 
w  ogóle dokonać, poniew aż n igdz ie  zagranicą 
n ie  w idać fiń sk ich  f ilm ó w , ale i w  samej F in ­
la n d ii w y k ry c ie  fiń s k ie j tw órczości film o w e j 
n ie  by ło  rzeczą ła tw ą . P rzybysz może pomyśleć, 
że na całej k u li z iem skie j p ro d u ku ją  jedyn ie  
am erykańsk ie  f i lm y . P ierw szą rzeczą, ja ką  u jrz e ­
liśm y  na p ie rw sze j s ta c ji g ran iczne j b y ły  po r­
tre ty  am erykańsk ich  gw iazd  film o w y c h  rozw ie ­
szone w k iosku  gazetow ym .

W ciągu m iesięcznego pobytu  w  F in la n d ii n ie  
w idz ia łem  an i jednego fińsk iego  f i lm u  w  żad­
nym  z 15 m iast, k tó reśm y zw ie d z ili. N atom iast 
gdz ieko lw iek  rzucić ok iem  tra fia ło  się zawsze na 
rek lam y p ro d u k c ji h o llyw o o d zk ie j: „O s ta tn ie  
dni Pom pei“ , „M a jo r  B a rba ra “ , „W  potrzasku 

•u w iedźm y , „C h łop iec  o z ie lonych w łosach“ , 
„C i, k tó rzy  ży ją  w nocy“ , „Jeźdźcy n ienaw iśc i“ , 
„W  kleszczach b a n d y tó w ” , „Zabó jca  szuka sie­
b ie “ . „R io  w zyw a “ , „K to  ją  teraz c a łu je ” , „ W y­
bra łam  m iłość“  i t.d. i t.p.

Z tego częściowego ty lk o  w y liczen ia  w idać, 
ja ką  p ro d u kc ję  podsuw ają  fiń sk ie m u  w idzow i

św iadom i n iszczyciele k u ltu ry :  pato log ia , detek- 
ty w is ty k a , w o jna  i w reszcie rew ia  z na w pó ł ro ­
zebranym i tancerkam i. Przez szereg la t psych i­
kę w idza ksz ta łtu je  się p rzy  pom ocy tego ro­
dza ju  p ro d u k c ji f i lm o w e j.

A  oto f i lm  k ry m in a ln y , na k tó ry m  doznacie 
em ocji w  czasie pościgu d e te k tyw a  za prze­
stępcą. D ra żn i się wasze n e rw y  p rzedstaw ien iem  
dz ie jów  jak iegoś fizycznego lu b  m ora lnego po­
tw ora . A lb o  pokażą w am  niezw yciężoną a rm ię  
S tanów  Z jednoczonych, aby was przekonać że 
n ie  ma na św iecie w iększej potęgi. W reszcie po­
kazu je  się w am  rew ię  —  możecie się rozkoszo­
wać śpiewem  i  tańctyn i pó łnag ich  piękności.

Obecnie, po u p ły w ie  w ie lu  la t, w łaśc ic ie le  k in  
k tó rz y  w y ś w ie tla ją  te ho llyw o o d zk ie  arcydzie ła , 
ośw iadczają z udanym  zm a rtw ie n ie m : nasi w i­
dzow ie k in o w i n ie  znoszą ideow ych  film ó w , żą­
da ją  je d yn ie  i w y łączn ie  „ r o z ry w k i“  i  d ła  tego 
jesteśm y zmuszeni w yśw ie tla ć  f i lm y  bezideowę 
i  w y łączn ie  roz ryw kow e .

A m e ryka ń sk i pogląd na życie, am erykańsk i 
gust, u w ie lb ie n ie  d la  A m e ry k i —  oto jedyna  
idea, k tó rą  am erykańscy producenci f i lm o w i 
s ta ra ją  się w b ić  do g ło w y  sw oim  w idzom . Sto­
sunek am erykańsk ich  a k to ró w  film o w y c h  do 
swej p racy w yd a je  się nam , ak to rom  radziec­
k im , d z iw n y  i  lekceważący. M y  uw ażam y siebie 
za w ychow aw ców  naszych w idzów , m y  p ropa ­
g u je m y postępowe idee, s ta ram y się u ła tw ić  
i  przyspieszyć drogę ludzkości do szczęścia. 
A m erykańscy  a k to rzy  f i lm o w i w ys tę p u ją  w  f i l "  
mach w  ro l i  n ie  do pozazdroszczenia —  sprze­
daw ców  sw oich zdolności i  swego u ro ku .

W  ciągu m iesiąca, spędzonego w  F in la n d ii, 
obe jrze liśm y oko ło  dziesięciu a m e ry k a ń s k ic h  
f i lm ó w . S p róbu ję  zapoznać c zy te ln ikó w  z n ie ­
k tó ry m i z n ich.

P ie rw szy f i lm , na k tó ry  w y b ra liś m y  się za- 
chęceni nazw isk iem  reżysera —  to „ T r i  C ava l- 
leros W a lte ra  D isney ‘a. W idzow ie  radzieccy 
pam ię ta ją  reżysera z in teresującego, u ja w n ia ją ­
cego jego ta le n t f i lm u  „B a m b y “ .

Ciesząc się z g ó ry  za ję liśm y sw oje m iejsca
m ie liśm y  u jrzeć  now e dzie ło  s ławnego m is trza  

f i lm u  rysunkow ego.
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G łów na postać f i lm u  —  kaczątko  D u k  —  
zna jdu je  pudełko, o tw ie ra  je  i w id z i w  n im  trz y  
paczki. O tw ie ra  p ie rw szą i  zaczynają się p rz y ­
gody p in g w in a  na Oceanie Lodow a tym . D ruga  
paczka to  p rzygody w  B ra z y lii, trzec ia  —  p rz y ­
gody w  M eksyku . A le  co za p rzygody! Jest to 
po prostu  bezsensowne połączenie upadków , lo ­
tów , p ija n ych  ruchów , tańców  i  śp iewu. Bez­
m yślne fo rm a lis tyczne  łamańce! Pod w zg lę ­
dem techn icznym  f i lm  jes t bardzo dobry, 
ale bezmyślność jego jes t oburzająca. Z m arno ­
w ano lu d z k i ta len t, czas i  energię. O czym  m ó w i 
ten  film ?  Dlaczego? Po co? Na żadne z tych  
p y ta ń  n ie  można znaleźć odpow iedzi. W  f i lm ie  
bardzo zręcznie ' pod w zględem  techn icznym  
połączone są postacie rysunkow e  z ż y w ym i 
ak to ram i. Bardzo to dobrze pom yślane, ale poco? 
Czy n ie  szkoda czasu w idzów , czy n ie  w s tyd  
a rtys tom  nab ijać  g ło w y  sw ych w id zó w  ban ia ­
lukam i?  N ie, ro b i się to  św iadom ie. Jest to  o d ry ­
w an ie  człow ieka od rzeczyw istości. Jest to  de­
p raw ac ja  św iadom ości, odciąganie cz łow ieka od 
p rob lem ów  dn ia  powszedniego.

W idz ie liśm y f i lm  z udzia łem  słynnego ak to ra  
Orsona W elles ‘a p .t. „T rze c i cz ło w ie k “ . Jest to 
f i lm  d e te k tyw is tyczn y  z rob iony w ed ług  w szel­
k ich  p ra w id e ł d la  tego rodza ju  f ilm ó w . Są tam  
zdjęcia z k o n tra s tu ją c y m i c ien iam i, często sto­
suje się pow iększone zdjęcia a k to ró w  z b liska , 
aby nadać tw a rzom  w yra z  ta jem n iczy  i  groźny. 
Zabó jstw o, pościgi w  podziem nych kanałach 
m ie jsk ich  —  w yko rzys ta n y  je s t ca ły  arsenał 
w yp róbow anych  środków  oddz ia ływ an ia  na 
publiczność. A  w id o w isko  jes t nudne.

M uzyczne re w ie  rob ione są w szystk ie  na jedną 
modłę. O to na p rz y k ła d  „R io  w zyw a “ . W id o ­
w isko  w u lgarne , sprośne, a zarazem szablono­
we. C a ły  f i lm  —  to tańce. Same tańce, tańce 
ze śpiewem  na czarnej podłodze ze szkła. B a r­
dzo jask raw e  sukn ie  i dekoracje. Na ty m  tle  
banalna h is to ria  m iłośc i s iwow łosego bogacza 
i szansonetki.

Na sa li b y ło  47 w idzów . P o liczy łem .

N a tu ra ln ie  n ie  wszyscy fiń scy  fi lm o w c y  u le g li 
bezw zględnem u i  bezw arunkow em u w p ły w o w i 
ho llyw oodzk ich  ide i i  szm ir. Są reżyserzy 
i pisarze, k tó rz y  u s iłu ją  zachować swą in d y w i­
dualność. N ies te ty  jednak, w ie le  f i lm ó w  f iń ­
skich, k tó re  og ląda liśm y w y w a rło  na nas sm u t­
ne w rażenie  sw ym  b ra k ie m  samodzielności, po­
gardą d la  tra d y c j’ sw e j narodow ej sz tu k i f iń ­
sk ie j. A u to rz y  ich  ślepo naś ladu ją  h o llyw o o d zk i 
obskurantyzm .

P ie rw szy  f iń s k i f i lm , k tó ry  pokazano nam , no ­
s ił ty tu ł  „D zies ięc iu  ch łopców  z H a rm a “ . W yp ro ­
dukow any  został w  1950 r. przez w y tw ó rn ię  
„S uom i F i lm i“ . Reżyser I lm a r i U nho —  to  czło­
w iek , k tó ry  z ro b ił dość dużo f i lm ó w  i  k tó ry  
zawodowo p racu je  w  te j dziedzin ie. W ykonaw ca 
g łów ne j ro l i  Tauno Pało  jes t je d n ym  z czoło­
w ych  a rtys tó w  fińsk iego  f i lm u . B oha te rem  f i l ­
m u są p ija n i a w a n tu rn icy , g rupa  w ie js k ic h  chu­
liganów . Pokazane sa g w a łty , rozbo je  i  cham ­
stwo. Pom im o, że postacie f i lm u  ubrane  są 
w  s tro je  narodow e a k ra jo b ra z y  c h a ra k te ry ­
styczne są d la  określone j części k ra ju , pom im o, 
że f i lm  pokazuje  fiń s k ie  obyczaje, w id z im y , że 
je s t to je d yn ie  s trona zew nętrzna, w  is toc ie  zaś 
f i lm  z rob iony  jes t ściśle w ed ług  recep ty  h o lly ­
w oodzk ich  f i lm ó w  cow boyskich. Poza ty m  w  f i l ­
m ie  n ie  ma pozy tyw nych  boha te rów , chu liga ­
n ó w  p rzec iw staw ia  się obskurantom . N ie w ia ­
domo z k im  i  d la  czego p o w in ie n  w id z  w spó ł­
czuć lu b  sym patyzować. P ow iedz ie liśm y, że w y ­
da je  się nam  n iezrozum ia łe , ja k  mogą ludz ie  
sz tu k i w  podobny sposób p rzedstaw iać sw ój 
naród i  ta k  go oczerniać, oraz ja k  m ożna n ie  
w yciągać w n iosków  z treści i  tem a tu  f i lm u . 
U słysze liśm y w  odpow iedzi: „N o  cóż rob ić , ta k  
w yg ląda  p ra w d a !“  O pow iadano nam , że w  o k rę ­
gu H arm a, gdzie specja ln ie  w yśw ie tla n o  ten  f i lm , 
w idzow ie  p o tw ie rd z ili, że w  ich  m iejscow ości 
podobne w ydarzen ia  m ia ły  m ie jsce i  że tego 
rodza ju  chu liganów  spo tyka ło  się tam  daw n ie j. 
Nasuwa się pytan ie , dlaczego „szerm ie rze  p ra w ­
d y “  n ie  pom yślą o tym , żeby s tw o rzyć  f i lm  
o sy tu a c ji mas p racu jących  w  k ra ju , o ich  p ra g ­
n ie n iu  p o ko ju  i  ich  dążeniu do po p ra w y  w a ru n ­
kó w  swego życia? Is to tna  p ra w d a  o życ iu  
współczesnym  n ie  in te resu je  w ła śc ic ie li w y ­
tw ó rn i film o w y c h . N ie  p ro d u k u ją  o n i f i lm ó w  
o ta k ie j tem atyce.

D ru g im  film e m  fiń s k im , k tó ry  nam  pokazano, 
b y ł „A le k s is  K iv i “  w yp ro d u ko w a n y  w  1946 r. 
przez w y tw ó rn ię  „S uom i F ilm i“ . N akręca ł go 
ten  sam reżyser, tw órca  p ierwszego f i lm u  
G łów ną ro lę  g ra ł R a u li Tuom i.

W  h is to r ii k u ltu ry  narodu  fińsk iego  K iv i  ode­
g ra ł doniosłą i postępową ro lę . Jest to  p ie rw ­
szy w y b itn y  pisarz, k tó ry  p isa ł i d ru k o w a ł sw o­
je u tw o ry  w  ję zyku  fiń sk im . Przed tym  ję zy ­
k iem  lite ra c k im  b y ł szw edzki i  w sku tek  tego 
lite ra tu ra  b y ła  dostępna ty lk o  d la  wąskiego 
kręgu ludz i. Cóż u jrz e liś m y  na ekranie? Za­
m iast pokazać w idzom  tę s tronę życia  i d z ia ła l­
ności pisarza, zam iast pokazać w  f i lm ie  postać 
tw ó rcy  l ite ra tu ry  na rodow e j, au to rzy  f i lm u  sku ­
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p i l i  cala uw agę na chorob ie  psych icznej K iv i,  
k tó ra  dop row adziła  go w  końcu  do domu ob łą­
kanych  i s ta ła  się p rzyczyną  jego przedwczes­
nej śm ierci.

Znaczna część f i lm u  pokazuje  w  zb liżen iu  
p ie rw szop lanow ym  spoconą, n ieogoloną, w y ­
k rz y w io n ą  przerażeniem  i c ie rp ien iem  tw a rz  
pisarza. W łaśc iw ym  tem atem  f i lm u  jes t choro­
ba um ysłow a cz łow ieka i je j s k u tk i. W  p o tra k ­
to w a n iu  tem a tu  i w  jegb re a liz a c ji1 w id z im y  
znów  w yra źn y  w p ły w  te j części k in e m a to g ra fii 
a m erykańsk ie j, k tó ra  za jm u je  się dem onstrow a­
n iem  pa to lo g ii i zw yrodn ien ia  i  w y b ie ra  ja ko  
boha te rów  chorych  um ysłow o, narkom anów , 
k re ty n ó w  i  k a le k i.

F ińscy agenci am erykańsk ie j re a k c ji go tow i 
są sfałszować h is to rię  swego narodu  d la  u ro ­
b ien ia  o p in ii pub liczne j. C e low i tem u s łuży sze­
reg  f i lm ó w  o ledw ie  zam askowanej tendenc ji 
an ty ra d z ie ck ie j. A u to rzy  tych  f i lm ó w  u s iłu ją  
p rz y  pom ocy o rdynarnego  fa łszow an ia  fa k tó w  
przekonać w idza, że na ród  ro sy jsk i je s t odw iecz­
n y m  w ro g ie m  F in la n d ii, że F in la n d ia  gdz ie in ­
dzie j pow inna  szukać p rzy ja c ió ł i so juszn ików  —  
są przecież dobrzy A m erykan ie , k tó rz y  chętnie 
p rz y jd ą  z pomocą b iednym ,. Finom-

A m e ryka ń sk i im p e ria liz m  szuka dróg, aby 
p rzen iknąć  do F in la n d ii, omotać ją  i p rze­
kszta łc ić  w  swego wasala. D latego też w  F in ­
la n d ii, obok o fensyw y gospodarczej, odby­
w a s ię -in tensyw ne ideologiczne „u ra b ia n ie “  lu d ­
ności przez masowe rozpowszechnianie film ó w  
p ro d u k c ji h o lly w o d z k ie j' oraz b ru ko w e j, de tek­
tyw is tyczn e j l ite ra tu ry  — o ryg in a ln e j, t łu m a ­
czonej i  naśladu jące j obce w zory. W szystkie  
w y s ta w y  ks ięgarń pełne są „ in try g u ją c y c h “ 
ty tu łó w  książek, k tó rych  o k ła d k i stanow ią 
„w e so ły  ko row ód" bandytów . O to na p rzy ­
k ła d  w ys taw a  ks ięga rn i l ita ra tu ry  dziecięcej: 
„Z apaśn ik  O l l i “ , „Pościg  na sam olocie", „Z b ó je  
z lis ie j n o ry “ , „P ry w a tn y  d e te k tyw  K o lie “ , 
„P rzyg o d y  K in n u “ , „W  k ra in ie  z ło ta “ , „S iln y  
B i l ly “ .

G azety i czasopisma z regu łv  d ru k u ją  w  od­
c inkach taką  „urną tandetę. W licznych  w yd a ­
niach ukazu ją  się b iog ra fie  i w spom nien ia  mę­
żów stanu d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j, n ie  tych  
jednak, k tó rzy  u ra to w a li św ia t od hord h it le ­
row sk ich . lecz tych , k tó rzv  u s iło w a li p izeksz ta ł- 
cić całę ku lę  ziemska w  obóz ko n ce n tra cy jn y  
—- n ie  kończący się szereg b io g ra fii M annerhe i- 
ma, w spom nien ia  o R om m lu, p a m ię tn ik i E r fu r -  
ta  i  innych  genera łów  h itle ro w sk ich  Rozpow ­
szechnia się w rog ie  d la  św ia ta  dem okra tyczne­

go p a m ię tn ik i C h u rch illa . N ie  ma an i jednej 
w ys ta w y  ks ięgarsk ie j bez tego rodza ju  książek. 
W ystaw iane  są na n a jb a rd z ie j w idocznych i ho* 
no row ych  m iejscach. B u rżuazy jna  lite ra tu ra  
F in la n d ii, podobnie ja k  k ino , w p a ja  w  naród 
f iń s k i wciąż to  samo przekonan ie ; sam i jes te ­
śmy b ie d n i i  m a ło  u ta le n to w a n i, w  p o b liżu  nas, 
w sąsiedztw ie m ieszka ją  nasi odw ieczn i w ro g o ­
w ie, je d y n y m  naszym  ra tu n k ie m  jes t ścisła 
i  bezw zględna p rzy ja źń  z A m eryką ...

D la  osiągnięcia sw ych  ce lów  —  g lo ry f ik a c ji 
A m e ry k i i  spon iew ie ran ia  Z w ią zku  R adzieckie ­
go, agenci im p e ria liz m u  am erykańsk iego  po­
s ługu ją  się w sze lk im i środkam i, n ie  cofa jąc się 
przed rzucan iem  oszczerstw na sw o ich  w sp ó ł­
obyw a te li. G dyśm y n a p rzyk ła d  sp y ta li, d lacze­
go w łaśc ic ie le  k in  n ie  chcą w yśw ie tla ć  fi lm ó w  
radzieckich , odpow iedziano nam : „R adzieckie  
f i lm y  są doskonałe, dz ięk i sw ej w a rto śc i a r ty ­
stycznej za jm u ją  pierwsze m iejsce na św ięcie, 
ale n ie  m a ją  one za le t hand low ych . M a ją  na 
celu pouczenie w idza, zaś nasz w id z  je s t ta k  
tępy i  pozbaw iony sm aku, że w ym aga od sztu­
k i  f i lm o w e j ty lk o  jednego —  ro z ry w k i. Co ro ­
bić?! M y  hand low cy  m us im y  dawać sw oim  k o n ­
sum entom  to, czego od nas w ym aga ją . T ym  
w łaśn ie  tłum aczy  się powodzenie h o llyw o o d z ­
k ie j p ro d u k c ji f i lm o w e j!“ .

R eakcy jna  bu rżuąz ja  n ie n aw id z i Z w ią zku  R a­
dzieckiego, k tó ry  n ig d y  i  n iczym  n ie  zagrażał 
F in la n d ii, i k tó re m u  zawdzięcza ona swą n iepod­
ległość narodow ą. F in la n d ia  uzyska ła  n iepod le ­
głość w  w y n ik u  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j, ale fiń ska  bu rżuaz ja  p rzedstaw ia  to  w y ­
darzenie, ja ko  re z u lta t w o jn y  „w yzw o le ń cze j“ -

Podobnie  je d n ak , ja k  w szys tk ie  k ra je  k a p i­
ta lis tyczne , w  F in la n d ii w idoczny  je s t w y ra źn y  
podzia ł na dw a obozy. O bok rozw yd rzone j n ie ­
naw iśc i jednych , k ra j nasz budz i g łęboką sym ­
pa tię  innych . A  ty c h  in n ych  je s t w iększość, bo 
to je s t lud . Wszędzie, dokąd p rzy jeżdża liśm y, 
w ita l i  nas ludzie , k tó rz y  d a rz y li nas m iłośc ią  
ju ż  przed ty m  je d yn ie  za to, że jesteśm y ob yw a ­
te la m i k ra ju  radzieckiego. L u d z i radzieckich  
kocha ją  dlatego, że w zbudzają  w śród  lu d z i w ia ­
rę w  t r iu m f  sp ra w y  poko ju , w  zw yc ięs tw o  rozu­
m u i  sp raw ied liw ośc i.

Z an im  w y ru szy liśm y  z H e ls inek  w  podróż po 
k ra ju , w ys łu ch a liśm y  w ie le  p rzepow iedn i, że 
an i f i lm y  radzieckie , k tó re  w ie ź liśm y  ze sobą, 
an i nasze w ystępy  n ie  zgrom adzą dość liczne j 
publiczności. M ożem y s tw ie rdz ić , że te p rze­
pow iedn ie  okazały się zupe łn ie  fa łszyw e : wszę­
dzie, dokąd p rzy jeżdża liśm y, sale b y ły  p rzepe ł­
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nione. Pokazy naszych fi lm ó w  b y ły  często p rze­
ryw ane  ta k im i gorącym i, „n ie  f iń s k im i“ , ja k  
m ó w iliśm y  żartem , ok laskam i, ja k ic h  zdaniem  
byw a lców  n ig d y  n ie  słyszano w  k in ie . W idz ie ­
liśm y  Izy  w  oczach w idzów , s łysze liśm y słowa 
wdzięczności.

Stosunek przeciętnego w idza fińsk iego  do na­
szej sz tuk i dobrze scha rak te ryzow a ł pew ien 
m łody  ro b o tn ik  w  T u rku . P ow iedz ia ł on: „A m e ­

rykańsk ie  f i lm y  —  to fe łsz! A  wasze —  to  obraz 
życia !“

Chcem y w ie rzyć, że p raw da  życia do trze  do 
serc i  rozum ów  w szystk ich  lu d z i p racy  F in la n ­
d ii. Coraz m ocnie j u tw ie rd z i się w  n ich  prze­
konanie, że ludzie  p racy n ie  m ają  pow odu dc 
w zajem nej n ienaw iści. W  naszym narodzie  w i­
dzą on i so jusznika w  walce o pokó j i  szczęście.

K a s b a

P. KOSTIAGIN

N O T A f  KI  
Z PODROŻY

P R Z Y JE C H A L IŚ M Y  do A lg e ru  w  jasny  lu ­
to w y  poranek. O lśniewające słońce zale­

w a ło  sw ym  b laskiem  gw arne dzie ln ice eu ro ­
pe jsk ie j części m iasta. Nad g łow am i rozpoście­
ra ł się in te n syw ny  b łę k it a frykańsk iego  nieba... 
Zdaw ało się, że to  cudow ny, szczęśliwy k ra j!...

A le , n ieste ty, w rażenie  niezamąconego szczę­
ścia z m iejsca p rys ło , gdy za jrze liśm y do K a ­
sby —  najstarsze j części A lge ru , zam ieszkiw a­
nej przez tuby lczą  ludność arabską.

W przew odn ikach  d la  tu ry s tó w  cudzoziem­
skich Kasbę nazyw a się na jsta rszym  pom n ik iem  
budow n ic tw a  wschodniego. P rzew odn icy chęt­
nie prow adzą am erykańsk ich  i ang ie lskich 
businessmenów do tego o lb rzym iego kam ienne­
go w orka . „Kasba, co znaczy tw ie rdza  —  w y ­
jaśn ia ją  —  pow sta ła  ju ż  w  czternastym  w ieku. 
B y ło  to cen trum  hand lu  starożytnego b e rb e ry j-  
skiego i  arabskiego rzem iosła, znanego daleko 
za obszarem M orza Śródziem nego“ .

Obecnie w  K asbie  m ieszka trzecia  część lu d ­
ności m iasta  i  p rzy  ca łym  sw ym  ubóstw ie, 
ponurości i  zniszczeniu je s t Kasba na jbardz ie j 
in te resu jącym  pom n ik iem  zam ierzch łych cza­
sów. Z n ik ła  copraw da w iększa część meczetów, 
zn ik ło  także pięć s ta rych  dom ów w ięziennych — 
zastąp iły  je  współczesne w ięzienia. W ładze fra n ­
cuskie do.szczętnie zn ios ły  ściany tw ie rd zy , sym ­
bo lizu jąc  n ie ja ko  w  ten  sposób swe zw ycięstw o 
na ludnością algerską.

Kasba Została w zięta szturm em  przez F ra n ­
cuzów w  ro ku  1830 —  trw a ją c y  od trżech w ie ­
ków  ucisk tu re ck ich  najeźdźców zastąp ił w ó w ­
czas ucisk ko lon iza to rów  francusk ich . Lecz K a ­
sba nadal ży ła  i  w a lczy ła . D z ies ią tk i tysięcy 
p a tr io tó w  A ra b ó w  i  B erberów  zginęło w  n ie ­
rów ne j walce.

Obok ru d e r K asby pow sta ły  współczesne eu­
rope jsk ie  dzie ln ice ze w sp a n ia łym i ho te lam i, 
p ię kn ym i p a rka m i i  sklepam i. U lice  zalane 
b laskiem  rek lam , k in  i  ba rów  jeszcze m ocnie j 
podkreśla ją  nędzę Kasby...

Je j n ie w ie lk ie  te ry to r iu m  (45 ha.) zam ieszku­
je  pow yżej 100 tys ięcy m ieszkańców. W  cia­
snych izdebkach z ru jnow anych  chałup, w y b u ­
dow anych jeszcze w  czasie panow ania T u r ­
ków , gnieżdżą się ro d z in y  arabskie. Tysiące lu ­
dzi m ieszka w  w ilg o tn ych  p iw n icach , w  usta­
w icznym  strachu, że zostaną zgnieceni przez 
walące się domy. A le  c i ludzie  uważani są tu ­
ta j za szczęśliwych: m ają  przecież dach nad 
głową... S e tk i mężczyzn, kob ie t i dzieci w  łach ­
manach, pozbaw ionych p racy  i ja k ic h k o lw ie k  
środków  do życia, spędza noce na kam iennych  
chodnikach b rudnych  u liczek. W alczą tu ta j
0 m iejsce na nocleg —  na u licach eu rope jsk ie j 
części m iasta spać nie wolno.

Oto jedna z m a lu tk ich  ciasnych u liczek K a ­
sby. N iep rze rw anym  potok iem  p łyn ie  ciżba 
ludzka. Szerokie a fryka ń sk ie  niebo gdzieś zn i­
k ło ; w idać ty lk o  wąską niebieską wstęgę, k tó ­
rą p rzec ina ją  szare b rudne ściany A n i zapachu 
kw ia tó w , an i w iosennego pow ie trza  —  w szyst­
ko zn ik ło . S łońce n ie  może przeb ić się przez la ­
b iry n t w ąskich u liczek i zau łków . U lice  zawa­
lone są g n iją c y m i odpadkam i. W ie lk ie  g rana­
tow e m uchy brzęczą nad jezdnią. Unoszą się 
nad b ru d n ym i ka łużam i, s iadają na tw arzach
1 ubran iach przechodniów . N ie  mogą się przed 
n im i obron ić ka lek i, przew ażnie in w a lid z i w o ­
jenn i, k tó rz y  żebrzą o w sparcie i w ys ta w ia ją  
k ik u ty  am putow anych  nóg i  rąk . Nędza i  ra ­
ny...
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L iczba ludności, zam ieszkującej Kasbę stale | 
wzrasta z pow odu n ap ływ a jących  tu  z ru jn o ­
wanych fell.achów (chłopów). P rzyb yw a ją  tu ta j 
£ na jba rdz ie j oddalonych oko lic  k ra ju  w  poszu­
k iw a n iu  pracy. P rzew ażnie  zw iększa ją  szeregi 
bezrobotnych, żebrzą, spędzają noce pod ściana­
m i ponurych  dom ów. W  A lgerze  jes t dz is ia j po­
nad sto tys ięcy bezrobotnych.

Kasba p rze ludn iona  jes t do ostateczności. 
B rak m ieszkań. N aw et te nędzne ru d e ry  są s tra ­
sz liw ie  drog ie . W rezu ltac ie  moc ludz i mieszka 
w  jask in iach , albo w  ta k  zw anych „b id o n -w il-  
ląch“  —  osiedlach, składa jących się z nędznych 
dom ków , skleconych ze s ta re j b ląchy i innych  
odpadków.

Z a jrze liśm y  do jedne j z tak ich  „b id o n -w il l i “ , 
k tó ra  w yros ła  w  sąsiedztw ie K asby w  czasie 
w o jn y . W m a łych  g lin ia n ych  lep iankach, p rzy ­
k ry ty c h  sk ra w ka m i s ta rych  p ły t  blaszanych, 
gnieżdżą się se tk i rodz in ; ka n a liza c ji n ie  ma.
Są to ku rne  cha ty  —  dym  w ychodzi bezpośred­
n io  d rzw ia m i. A jednak zapob ieg liw a  ręka 
w ładz ko lo n ia ln ych  i na tych  lep iankach  p rz y ­
b iła  num ery —  by móc pobierać kom orne i po­
da tk i.

Kasba budzi się wcześnie: la tem  skoro św it, 
zimą — gdy jest jeszcze zupe łn ie  ciemno. Z 
w ilg o tn ych  zim nych izb wychodzą ich miesz­
kańcy. To dokerzy spieszą do po rtu , do s ta t­
ków , Ponad trz y  tysiące dokerów  mieszka w 
Kąsbie. A le  nie codziennie i n ie  każdego z n ich  
czeka zarobek. K ilk a  dn i w  tyg o d n iu  n ie  ma 
pracy... Wówczas doke rzy  w raca ją  z po rtu , roz­
chodzą się po arabskich ka w ia rn ia ch , gdzie p rzy 
filiżance  gorącej ka w y  można skrócić  okres 
przym usow e j bezczynności. In n i, n ie  m ając 
m ożliw ości zapłacenia naw et za filiża n kę  ka ­
wy. idą na rynek , p róbu jąc sprzedać jak ieś  re ­
sztki łachm anów...

W ślad za doke ram i z ja w ia  się t łu m  bo­
sych arabskich dziec iaków  i  kob ie t, o w in ię tych  
w  b ia łe  burnusy. U dają  się oni do bogatych eu­
rope jsk ich  dz ie ln ic  A lge ru . Bosonogie dziecia­
k i dźw iga ją  na plecach d rew n iane  sk rzyn k i. To 
w ie lka  a rm ia  pucybu tów . Inna —  ró w n ie  w ie l­
ka a rm ia  dzieciaków , c iem nym i u lica m i A lg e ru  
przeszła leszcze w śród nocy do d ru k a rn i po 
paczki dz ienn ików  porannych. Czekając na 
ukazanie  się gazety, dzieci k ładą  się na chod­
n ikach, tu lą ,s ię  jedno do drugiego, aby się roz­
grzać, d rzem ią  do c h w ili, gdy uderzenie nogi 
p o lic jan ta  zmusza je  do porzucenia w yg rzane ­
go m iejsca na kam iennych  p ły ta ch  chodnika.
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W  ty m  czasie ich m a tk i i s ios try  uda ją  się de 
w span ia łych  w il l i .  Za groszową op ła tą  fro te ru ją  
podłog i, m y ją  m arm urow e  schody, p io rą  b ie ­
liznę, m y ją  s ta tk i w  domach bogatych rodzin 
europe jsk ich  i m uzu łm ańskich. ,Na podwórzach 
Kasby, w dycha jąc żrący kurz , dziewczęta p lo tą  
sznu rk i, z k tó ry c h  rob i się później podeszwy 
do p a n to fli. W ciągu dw unastu  do czternastu 
godzin s trasz liw ie  w yczerpu jące j p racy zara­
b ia ją  zaledw ie na kaw a łek  chleba.

P atrząc na Kasbę z góry, u jrzeć można m nó­
stw o rozw ieszonej, suszącej się b ie lizny . B ie ­
lizna  n ie należy do tych , k tó re  ją  p io rą . Pracz­
k i chodzą w łachm anach.

Na u liczkach Kasby pełno jest m a lu tk ich , 
nędznych sk lep ików , w  k tó ry c h  sprzedaje się 
w y ro b y  rzem ieśln icze i żywność. Wszędzie snu­
ją  się sprzedaw cy u liczn i. W ie lu  z n ich  sprze­
daje n iepraw dopodobne rup iec ie : p roponu ją  
zepsute owoce, zgn iłe  mięso, b ru d n ą  i  podartą 
odzież, zardzew ia łe  i zniszczone p rze d m io ty  go­
spodarstwa domowego. N ie k tó re  „ to w a ry “  zo­
s ta ły  wczesnym  rank iem  w ygrzebane przez 
sprzedaw ców  ze śm ie tn ikó w  w  bogatych dz ie l­
nicach. T ru d n o  pojąć, p rzy  pomocy ja k ic h  han­
d low ych  ko m b in a c ji uda je  się ty m  sprzedaw ­
com zdobyć grosze, zapew nia jące im  głodow ą 
egzystencję.

Na chodnikach in s ta lu ją  się fry z je rz y , zaopa­
trzen i ty lk o  w  tabore t, pędzel i b rzy tw ę , p racu­
ją  w  po jedynkę  szewcy i  n a jp rze różn ie js i cha­
łu p n icy . „T a le b o w ie “  albo ja k  sami siebie nazy­
w a ją  „uczen i m ężow ie —  in te rp re ta to rz y  K o ra ­
nu “ , sprzedają sw oje porady i leka rs tw a , k iw a ją  
się na chodnikach, trzym a ją c  w  rękach K oran. 
N aoko ło  n ich , na b ru d n e j z iem i rozłożone są 
leka rs tw a . U lica m i od rana do późnej nocy prze­
w a la  się g w a rn y  i h a ła ś liw y  tłu m .

Różni sza rla tan i p rzepow iada ją  b iedakom  ich 
„ lo s y “ , sprzedają na jrozm aitsze  ta lizm any...

Kasba posiada k i lk a  szkół, ale w  w iększości 
n ie  m ają  one n ic  wspólnego z ogóln ie  p rz y jć ' 
ty m  po jęciem  szkoły. Są to zm urszałe domv 
albo p iw n ice . D zieci najczęściej siedzą w prost 
na z im ne j kam ienne j podłodze. S zko ły  oczyw i­
ście n ie  o be jm u ją  sw ym  zasięgiem w szystk ich  
dzieci i  p rzew ażająca w iększość ludności nie 
um ie  czytać i  pisać. W ca łym  k ra ju  ponad m ih orl 
dw ieście tys ięcy cjzieci n ie uczęszcza do szko­
ły . Z każdym  rok iem  w zrasta  liczba dzieci nie 
um ie jących  czytać i pisać.

Wyższe zak łady naukow e są od dawna n ie ­
dostępne d la  ludnośc i tuby lcze j. W śród p ięc*u
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tysięcy s tudentów  algerskiego u n iw e rsy te tu  
(iedynego w catej północnej A fryce ) jest zale­
dwie dw ustu  tuby lców . Są to przew ażnie dzieci 
nużu łm ańsk ich  obszarn ików  i przedsiębiorców .

W  m ie jsk ich  szkołach ty p u  mieszanego (w 
Algerze przew ażają tak ie  szkoły) nauka odby­
wa się w yłączn ie  w  języku  francusk im , a p rzy  
p rzy jęc iu  do szko ły up rzyw ile jo w a n e  są oczy­
w iście dzieci F rancuzów . O gólnokształcących 
szkół z w yk ła d o w ym  język iem  arabsk im  jest 
bardzo mało. U czp iow ie o trzym u ją  w  n ich  prze­
ważnie ty lk o  e lem entarne w iadom ości. N auczy­
ciele sami za ledw ie um ie ją  czytać... Na po­
czątku roku  szkolnego m a tk i z dziećm i oblega­
ją  d rzw i szkól, na k tó rych  w iszą lakoniczne na­
p isy: „C o m p le t“ (m iejsc nie ma).

K o lon ia lne  w ładze francuskie  nie' dają tu b y l­
com w ykszta łcen ia , p a tronu ją  na tom iast p ro ­
s ty tu c ji i na rkom anii. To p o lityka . W A lgerze 
jest o lb rzym ia  ilość dom ów pub licznych, bardzo 
dużo sklepów  z n a rko tyka m i. S etk i g łodnych 
Kobiet, zrozpaczonych po bezkutecznym  poszu­
k iw a n iu  pracy, kończy w  domach publicznych. 
W ie lu  p rzedstaw ic ie li francusk ie j a d m in is tra ­
c ji bierze udzia ł w  m achinacjach p rzy  sprze­
daży k ifu  (na rko tyk ). Kasba otoczona jest siecią 
m aleńkich  sk lep ików , gdzie sprzedaje się k if .

0  pomocy le ka rsk ie j w  Kasbie nie ma mo­
w y. Procent śm ierte lności wśród m ieszkańców 
je?t n iezw yk le  w ysoki. Szaleją: g ruź lica , ma­
la ria , jag lica , choroby weneryczne. W m ie ­
ście A lg e r is tn ie je  zaledw ie jedna przychodnia  
przeciw gruźlicza  na 200 chorych. Za dobę po­
bytu  w te j p rzychodni . p łaci się dw a tysiące 
franków . Najw yższa staw ka p łacy robo tn ika  
wynosi 13 — 15 tysięcy fra n kó w  miesięcznie. 
Osądźcie sami, czy pracu jący może leczyć swo­
je  chore na g ruź licę  dziecko.

1 w łaśnie ta straszliw a nędza, ten p o tw o r­
ny p rzyk ła d  poniżenia i ko lon ia lnego w yzysku 
ma stanow ić przynę tę  d la  tu rys tó w , k tó rzy  
szukają tu ta j „e g zo tyk i“  arabskiego wschodu. 
Francuska adm in is trac ja  próbu je  naw et uspra­
w ie d liw ić  sw oją niechęć do polepszenia w a ru n ­
kó w  m ieszkaniow ych i san ita rnych  Kasby, po­
w o łu jąc  się na to, że A rabow ie  i B e rberow ie  są 
tak  w ie rn i starem u porządkow i rzeczy, że ,,nie

chcą“  mieszkać w e współczesnych dobrze u rzą ­
dzonych i  czystych domach...

Kasba — to cha rak te rys tyczny , w o ła ją cy  o 
pomstę p rzyk ła d  ogólnego k ie ru n k u  i is to ty  po­
l i t y k i  ko lon ia lne j. T ak ie  K asby tw o rzą  glebę, 
na k tó re j do jrzew a ją  owoce gn iew u  ludu .

Tubylcza ludność A lg e ru  to  osiem m ilio n ó w  
ludz i. P o lity k a  d y s k ry m in a c ji rasow ej i  w y z y ­
sku ko lon ia lnego w  stosunku do te j masy ludz­
k ie j napo tyka  coraz pow ażnie jszy i  zdecydo­
w any opór narodu. W zrasta ruch narodow o­
w yzw o leńczy w  A lgerze  — żadne repres je  n ie 
mogą go zdusić. K om un is tyczna  p a rtia  domaga 
się stw orzenia  jedno litego  fro n tu  w szystk ich  
dem okra tycznych i  postępowych s ił w  w alce 
o pokó j, chleb, z iem ię i wolność. W osta tn ich  
latach opór ten łączy się z ruchem  w  obron ie  
poko ju  i przeciw  przekszta łcen iu  k ra ju  w  w o j­
skową bazę w ypadow ą im p e ria lis tó w . A pe l 
sztokho lm ski podpisało pow yżej 300 tysięcy 
m ieszkańców A lg e ru : ro b o tn ikó w , p racow n i­
ków  um ysłow ych, ch łopów , profesorów , przed­
s taw ic ie li duchow ieństw a m uzułm ańskiego, 
d robne j i ś rednie j bu rżuaz ji. A w angardę  bo­
jo w n ik ó w  o pokó j stanow ią dokerzy, tra n sp o r­
tow cy i  gó rn icy . D okerzy A lg e ru  i  O ranu ju ż  
n ie je d n o k ro tn ie  u n ie m o ż liw ia li w y ła d o w y w a ­
nie b ron i am erykańsk ie j. Należy podkreślić , 
że zgodnie z planem  M arsha lla  w  1349 r. poży­
czono F rancusk ie j A fryce  Północnej pow yże j 
80 m ilia rd ó w  fra n kó w . A m erykańscy im p e r ia li­
ści n a rzu c ili je j „cz te ro le tn i p lan zaopatrzen ia“ , 
w  p ra k tyce  oznacza to przekszta łcenie A lge ru  
w  m ilita rn o  - strategiczną bazę w ypadow ą pod­
żegaczy w o jennych.

W yp a d k i ja k ie  zaszły w  osta tn ich czasach 
świadczą o w zroście s ił obozu poko ju  i dem o­
k ra c ji w  A lgerze. W  ca łym  k ra ju  przebiega po­
m yśln ie  zb ie ran ie  podpisów  pod apelem Ś w ia ­
tow e j Rady P okoju  o zaw arcie P aktu  P oko ju  
m iędzy pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i.

A lg e r posiada klasę robotn iczą, ma p rzodu­
jących dzia łaczy społecznych, robotn iczych, 
zw iązkow ych, w łasną in te ligenc ję . Masy ludo ­
we A lge ru  m ają już  w ie lk ie  d o św ia d cze n i w 
walce o swoje praw a, godność narodow ą i ludz­
ką.
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Ze wspomnień landsknechta
O. AFANASJEWA

A D O L F  H eusinger, b y ły  szef oddzia łu  opera- 
cyjnego sztabu generalnego a rm ii h it le ­

ro w sk ie j podobnie ja k  w ie lu  in n ych  genera łów  
h itle ro w sk ich , w  p ie rw szych  pow o jennych  la ­
tach pozostaw ał w  c ien iu . Obecnie zaś, k o rzy ­
sta jąc ż w ysokiego p ro te k to ra tu  am erykańsko- 
ang ie lsk ich  w ładz  okupacy jnych , w raz  ze sw ym  
kolegą, genera łem  Speidlem , b y ły m  szefem szta­
bu fe ldm arsza łka  R om m la, ro zw in ą ł n iezw yk le  
ożyw ioną dzia ła lność w  celu u rzeczyw is tn ien ia  
p lanów  re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachodnich. 
H eusinger je s t doradcą w o jsko w ym  Adenauera 
i  jes t cz łonk iem  „G łów nego  K o m ite tu  W o jsko­
wego“ , k tó re m u  zalecono opracow anie p lanów  
uzb ro jen ia  państw a bońskiego.

Na początku  1951 ro ku  H eusinger b ra ł udz ia ł 
W toczących się w  Bonn  rokow an iach  m iędzy 
n ie m ie ck im i i  am e ryka ń sk im i p rzedstaw ic ie ­
la m i w  spraw ie  re m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod­
n ich, oraz w  rozm owach z E isenhow erem  
w  spraw ie  szybszego u tw o rzen ia  now e j a rm ii 
n iem ieck ie j.

Wobec ożyw ione j dzia ła lności generała H eu- 
singera n ic  dziwnego, że w ydana przez niego 
w  końcu 1950 ro ku  w  S tu ttg a rc ie  książka, pód 
w ie loznaczącym  ty tu łe m  „S p rzec iw ien ie  się roz­
ka zo w i“  zw ró c iła  na siebie uwagę. K s iążką tą 
za in te resow a li się przede w szys tk im  ci, k tó rzy  
dążą do re h a b ilita c ji kad row ych  o fice rów  n ie ­
m ieckich , c i k tó rz y  duszą i  c ia łem  zaprzedani 
b y li H it le ro w i.

G enera ł H eusinger, typ o w y  p rzedstaw ic ie l 
zbankru tow ane j n ie m ie ck ie j k l ik i  w o jskow e j, 
w yda jąc  książkę p o s taw ił sobie podw ójne za­
danie, ja k  w ie lu  in n ych  cz łonków  k l ik i  m i l i ­
ta rn e j, k tó rz y  c h w y c ili za p ió ro :

po p ie rw sze —  u sp ra w ie d liw ić  bandycką p o li­
ty k ę  H it le ra , k tó re j narzędziem  b y l i  H eusinger 
i  je m u  podobni;

po d rug ie  —  udow odn ić, że n ie m ie ck i sztab 
genera lny n ie  ponosi odpow iedzia lności za w o j-  
skow o-stra teg iczne i  tak tyczne  b łę d y  H it le ra , że 
genera łow ie  n iem ieccy u s iło w a li rzekom o kw e -

A. H e u s i n g e r .  Befehl im  W iderstreit. Tüb in ­
gen und Stuttgart. 1950.

s tio n o w a ć /d y re k ty w y  g e fre itra , k tó ry  uzurpo­
w a ł sobie p raw o  do dow ództw a w ojskowego, 
a naw e t u s iło w a li się p rzec iw staw ić  jego rozka­
zom.

P rzy  te j sposobności H eusinger o tw a rc ie  i  bez­
czelnie b ierze w  obronę zb rodn ia rzy  w o jennych, 
u s iłu ją c  u sp ra w ie d liw ić  ich  bandyck ie  w yczyny 
i  pow o łu jąc  się na rozkazy H it le ra .

S kom p likow ane  to  zadanie zadecydowało 
rów n ież ó fo rm ie  ks iążk i nap isanej w  postaci 
d ia logów : a u to r ju ż  to oddaje głos w ściek łem u 
„ f i ih re ro w i“  p rzytacza jąc jego „a rg u m e n ty “  
i  „d o w o d y “ , to  znów  obszernie cy tu je  w ypo ­
w iedz i B rauch itscha, K e it la , Jodła, H aidera, 
Z e itz le ra  i  in n ych  p rze d s ta w ic ie li n iem ieck ie j 
k l ik i  w o jskow e j. W  uw agach re d a k c ji zaznaczo­
no, że d ia lo g i te są autentyczne, często naw et 
przytoczone w  p ro to k ó la rn y m  b rzm ien iu .

Cel, k tó ry  przyśw ieca a u to ro w i w  jego książce 
jes t jasny. Z w raca jąc  się w  im ie n iu  n iem ieck ie j 
k a m a ry li w o jsko w e j do am erykańsko-ang ie l- 
sk ich  spadkob ierców  H itle ra , H eusinger b łogo­
s ła w ił ag resyw nym  p lanom  now ych  pre tenden­
tó w  do panow ania  nad św iatem . S ta ra  się on 
przekonać sw o ich  now ych  m ocodaw ców  o tym , 
że h itle ro w scy  genera łow ie  mogą się jeszcze 
przydać, poniew aż n ie  on i ponoszą odpow iedz ia l­
ność za klęskę h itle ro w sk ie g o  W ehrm achtu .

K s iążka zaczyna się od c h w ili „p iw n e g o  pu­
czu“  h itle ro w sk ie g o  w  M onach ium  w  1923 roku. 
Rozmowa w  lesie tu ry ń s k im  m iędzy ja k im ś  
m a jo rem  i  kap itanem  oddać m a nastro je , pa­
nu jące w  o w ym  czasie w śród  w o jskow ych . M a jo r 
—  cz łow iek  starszego poko len ia , ma w ą tp liw ośc i 
co do tego, czy w a rto  popierać H it le ra . W ypo­
w iada  on pogląd, że żo łn ie rz  jes t żołnierzem , 
i  że w o jsko w i n ie  p o w in n i mieszać się do p o li­
ty k i.  K a p ita n  —  zw o le n n ik  zdecydowanych 
ś rodków  dz ia łan ia  —- p ragn ie  odw etu  i  w szyst­
k ie  swe nadzie je  pokłada w  H itle rze .

H eusinger w k ła d a  w  usta anonim ow ego o f i­
cera sztabu generalnego zdanie, w ypow iedz ia ­
ne ja ko b y  jes ien ią  1934 roku , w y ra źn ie  odzw ie r- 
ciadla jąęe nadzie je  ka d ro w ych  o fice rów : „ H i t ­
le r  n ie  posiada dośw iadczenia w  spraw ach w o j­
skow ych... m am  nadzie ję , że będzie się op ie ra ł
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na naszym dośw iadczeniu“ . Jednocześnie au to r 
przytacza rozw ażania  pewnego p ra w n ik a  —  cy­
w ila , k tó ry  oświadcza, że k ra j pok łada  w szyst­
k ie  swe nadzie je  w łaśn ie  w  w o jskow ych .

Począwszy od 1938 r. na s tron icach ks iążk i 
p o ja w ia ją  się w  m ie jsce anon im ow ych  o fice rów  
p rzedstaw ic ie le  sztabu generalnego.

D ia log  m iędzy generałem  Beckiem , ówczes­
n ym  o fice rem  sztabu generalnego a rm ii n ie ­
m ieck ie j a szefem oddzia łu  operacyjnego sztabu 
generalnego genera łem -m a jo rem  Hansenem, ma 
św iadczyć o tym , że p la n y  zagarnięcia przemocą 
A u s tr i i  w  r. 1938 b y ły  ca łko w itą  n iespodzianką 
d la  sztabu generalnego. P lany  ta k ie j agres ji is t­
n ia ły  w  sztabie genera lnym , a le  odkładano je  
na daleką przyszłość.

H eusinger p rzytacza rozm owę H it le ra  ze 
sw oim  p ie rw szym  ad iu tan tem  Schm undtem , 
w  k tó re j H it le r  skarży się, że w szystko to, co 
osiągnął —  okupacja  Zagłębia R u h ry , w p ro w a ­
dzenie powszechnej służby w o jskow e j, s tw orze­
n ie  lo tn ic tw a , zagarnięcie A u s tr i i  —  w szystko 
to dokonane zostało w b re w  ostrzeżeniom  genera­
łów , a naw e t m im o ich w yraźnego sprzeciwu. 
Zresztą H eusinger p rzyznaje , że spisek m ona­
c h ijs k i i  aneksja Czechosłowacji s k ło n iły  bardzo 
w ie lu  o fice rów  do przejścia na stronę H it le ra .

C oprawda a u to r zmusza n ie jak iego  m ajora  
W o lffe ra  do oświadczenia, że każdy N iem iec 
zgadza się z H it le re m  dopóty, dopók i on „ ty lk o  
przyłącza daw ne n iem ieck ie  te ry to ria  i n ie roz­
w ija  z b y t szeroko p o lity k i ekspansji , lecz ta 
re p lik a  m ało znanej osobistości n ie  zdoła prze­
konać n ikogo.

P ierwsze w z m ia n k i o w o jn ie  ze Z w ią zk ie m  
R adzieckim  p o ja w ia ją  się w  książce Iieus inge ra  
w  rozdziale, k tó ry  dotyczy stycznia 1941 roku. 
Sztab genera lny, ja k  tego stara się dowieść 
au tor, b y ł stanowczo p rzec iw ny  te j w o jn ie , lecz 
zdaw ał sobie sprawę, że w  żadnym  razie n ie  
p o tra fi przekonać H it le ra . Szef sztabu genera l­
nego a rm ii, genera ł H a ide r, ośw iadczył H eus in - 
g e row i w  k w ie tn iu  1941 roku :

„N iem oż liw e  jes t przekonać człow ieka, k tó ry  
uważa się jednocześnie za dowódcę i p o lityka , k tó ­
ry  głęboko w ie rz y  w  swoją in tu ic ję  i  nieomylność, 
a jednocześnie pełen jes t najgłębszej n ieu fności do 
wszystk ich i do każdego... M y  wszyscy odgryw am y 
ro lę  je dyn ie  w ykonaw ców  rozkazu...

B y ło  b y  na iw nością  doszukiwać się w  a rgu ­
m entach p rzec iw ko  w o jn ie  ze Z w ią zk ie m  Ra­
dz ieck im  w ysuw anych  przez h itle ro w s k ic h  ge­

ne ra łów , chociażby a lu z ji do tego, że rozpoczy­
nając tę w o jnę  H it le r  dokona ł zbrodniczego 
a k tu  agresji, że zdradziecko na ruszy ł p a k t o n ie ­
agresji, zaw a rty  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim . 
Rozbieżności odnosiły się -w yłączn ie  do te rm i­
nów  zbójeckie j aw an tu ry .

N ader szczegółowo opisane są w  książce H eu- 
singera e tapy b itw y  s ta lin g ra d zk ie j, darem ne 
w y s iłk i sztabu generalnego u ra to w a n ia  cho­
ciażby n ie d ob itkó w  okrążonej a rm ii.

H eusinger p rzyznaje , że jeszcze w  czasie d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j m ilita ry ś c i n iem ieccy 
op racow yw a li p lany kon tyn u o w a n ia  w o jn y  
an ty radz ieck ie j w  ja w n y m  sojuszu z am erykań - 
sko -ang ie lsk im i im p e ria lis ta m i, k tó rz y  w  ciągu 
całego czasu trw a n ia  w o jn y  u d z ie la li sk ryc ie  po­
parc ia  n iem ieck iem u im p e ria lizm o w i. W ym ie ­
n ia li  p rzy  ty m  C h u rch illa  ja ko  jednego ze sw ych 
g łów nych  so juszn ików .

H eusinger i  in n i w y b itn i genera łow ie  sztabu 
zas tanaw ia li się naw et nad usunięciem  k l ik i  h i t ­
le ro w sk ie j, ażeby u ła tw ić  C h u rc h illo w i jaw ne  
pop ieran ie  n iem ieckiego im p e ria lizm u . O to cha­
rak te rys tyczna  rozm ow a m iędzy au to rem  książ­
k i a p u łko w n ik ie m  sztabu generalnego von 
Treschkow em , k tó ra  odbyła  się w  k w ie tn iu  1943 
roku :

„V on  Treschkow  — Przypuśćm y, że uda nam  się 
doprowadzić do ta k ie j sy tuac ji, k tó ra  naszym zda­
n iem  stw orzy podstawy dla  p e rtra k ta c ji — z k im  
m am y prowadzić rozm ow y — z Rosją, czy też 
z m ocarstw am i zachodnim i?

Heusinger — Ja jestem  za o rien tac ją  zachodnią... 
ale i strona przeciwna nie pow inna nam zagrodzić 
wszystkich dróg! Uchwala powzięta w Casablanca, 
żądając bezw arunkow e j k a p itu la c ji zmusza nas 
w łaśnie do tego, by nadal prow adzić walkę.

„V o n  Treschkow  — N ie  w ierzę w  to, że m ocarstwa 
zachodnie k ie d yko lw ie k  zasiądą z H itle re m  do 
okrągłego stołu, ale jednocześnie uczynią to bez 
żadnego tru d u  z N iem cam i, zna jd u ją cym i się pod 
in n ym  k ie row n ic tw em . M ożliw e , że rów n ież i prze­
c iw  Rosji. A ng lia  zdaje sobie bow iem  sprawę z ro ­
syjskiego niebezpieczeństwa. C h u rc h ill odstąpi m o­
że od żądania bezw arunkow ej k a p itu la c ji, jeżeli 
H it le r  i narodow y socja lizm  zo.-laną usunięci. M am  
pewne podstaw y aby tak  przypuszczać".

Jednakże H it le r  i  na rodow y socja lizm  pozosta­
ły  p rzy  w ładzy. I  H eusinger coraz ba rdz ie j po­
g rzebow ym  tonem  opisuje k lęsk i a rm ii n iem iec­
k ie j na radz iecko -n iem ieck im  f oncie. w in ią c  za 
w szystko f l i t le r a  i  tych  genera łów , k tó rzy  po­
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dobn ie  ja k  K e ite l w y p e łn ia li je d yn ie  jego roz­
kazy, n ie  m ając odw agi m u się p rzec iw staw ić . 
Spisek i zamach na H it le ra  w  lip cu  1944 ro ku  
obliczone b y ły , ja k  p rze jrzyśc ie  czyn i do tego 
a luz je  H eusinger, przede w szys tk im  na p rze d łu ­
żenie w o jn y  ze Z w ią zk ie m  R adzieckim , p rzy  
ja w n e j pom ocy a m erykańsko-ang ie lsk ich  k a p i­
ta lis tó w .

K s iążka  H eusingera raz jeszcze po tw ie rdza , 
że n iem ieck ie  dow ództw o na zachodnim  fronc ie  
p ra w ie  n ie  p ro w a d z iło  w o jn y  naw e t w tedy , gdy 
fr o n t  ten  został o tw a rty , i  koncen trow a ło  
w szys tk ie  sw oje s i ły  p rzec iw ko  Z w ią zko w i Ra­
dzieckiem u. Płaszćżąc się przed n o w y m i moco­
daw cam i H eusinger p rzypom ina , że w  końcu 
w o jn y  g łów ne  w y s iłk i m ilita ry s tó w  n iem iec­
k ich  m ia ły  na celu u to row an ie  d ro g i w o jskom  
am erykańsk im .

N a os ta tn ich  stron icach ks ią żk i p rzytoczony 
je s t d ia log  pewnego zdym is jonow anego generała
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z dowódcą ko m p a n ii V o lkss tu rm u  w  H arzu , 
z k w ie tn ia  1945 roku . G enerał radz i zanie­
chać w sze lk iego oporu i  ] oddać się nacie ra­
ją cym  A m erykanom , k tó rych  sam genera ł ocze­
k iw a ł w idoczn ie  z n iec ie rp liw ośc ią . Jest to je d y ­
na w zm ianka  o a rm ii am erykańsk ie j na s tro n i­
cach ks iążk i, pośw ięconej d ru g ie j w o jn ie  św ia ­
tow e j.

K s iążka  H eusingera w  swej części, om aw ia ­
jące j przebieg ope rac ji w o jennych  u ja w n ia , 
w b re w  w o li autora, n ie w spó łm ie rną  wyższość 
radz ieck ie j s tra te g ii i  ta k ty k i nad h itle ro w ską  
s tra teg ią  i  ta k tyką , od k tó ry c h  H eusinger us i­
łu je  się obecnie w  nieco spóźn ionym  te rm in ie , 
odżegnać. Jednocześnie ks iążka ta i lu s tru je  
proces przechodzenia n iem ieck ich  zb rodn ia rzy  
w o jennych  na służbę am erykańsko-ang ie lsk ich  
im p e ria lis tó w , p rzygo tow u jących  now ą w o jpę  
p rzec iw ko  Z w ią z k o w i R adzieckiem u i  k ra jo m  
d e m o kra c ji lu d o w e i.

N O T A T K I  O K S IĄ Ż K A C H  

JOHN KINGSBURY
k i

O ZWIĄZKU RADZIECKIM pc
ro

D r John A. K ingsbury  Soviet aL 
Impressions.  New  Y o rk . 1951. w

C  R E B R Z Y S T O -b ia ły  gołąb na 
^  b łę k itn ym  tle  — rysunek P i­
cassa, k tó ry  stał się dla m il io ­
nów  lu d z i sym bolem  w a lk i o po­
k ó j. O to ok ładka ks iążk i, k tó ­
ra  n iedawno ukazała się w  New 
Y o rku  pt. „W rażen ia  ze Z w ią z ­
ku  Radzieckiego“ .

A u to rem  ks ią żk i jes t d r  John 
K in gsb ury , lekarz, znany postępo­
w y  działacz społeczny Stanów 
Z jednoczonych. S toi on na czele 
K ra jo w e j Rady P rzy ja źn i A m e- 
rykańsko-R adz ieck ie j i b y ł człon­
k iem  delegacji am erykańsk ie j na 
I I  Ś w ia tow y Kongres P oko ju  w  
W arszaw ie. Na zaproszenie Ra­
dzieckiego K o m ite tu  O brońców 
P oko ju  d r K in g sb u ry  w ra z  z 
18-ma A m eryka n a m i —  delega­
ta m i na Kongres w  W arszaw ie 
w  końcu lis topada i  na począt­
ku  g rudn ia  1950 r. spędził 10 dn i 
w  Z w iązku  Radzieckim . Goście 
zw iedz ili M oskwę, Le n ing ra d  i  
S ta ling rad.

W rażenia ze Z w iązku  Radziec­
kiego og łos ił d r  K in g sb u ry  zaraz 
po powrocie do ojczyzny. Jest to 
rodzaj pam ię tn ika , w  k tó ry m  
au tor codziennie sp isyw ał swoje 
w rażen ia  z tego, co w id z ia ł w  
K ra ju  Rad.

K ła m stw a  zagranicznej prasy 
rea kcy jn e j o tym , jakoby  w  Z w ią ­
zku Radzieckim  cudzoziemcy nie  
m ie l i . możności swobodnego po­
znawania życia k ra ju , au to r zb i­
ja  ca łkow ic ie  samym w y licze ­
n iem  fa k tó w . P rzytacza jąc d ług i 
w ykaz ladz ieck ich  przedsię­
b io rs tw , in s ty tu c ji by tow ych  i 
k u ltu ra ln y c h , m uzeów i tea trów , 
k tó re  zw iedziła  delegacja ame­
rykańska  w ed ług  swojego w łas ­
nego w yboru , d r K in g sb u ry  pod­
kreśla  :

„N as i gospodarze s ta ra li się po­
kazać nam  wszystko, co pragnę­
liś m y  zobaczyć w  now ym  społe­
czeństwie, k tó re  budują... G dy­
byśm y m o g li pozostać tam  rok, 
pokaza liby nam  z radością w szy­
s tk ie  zdobycze, osiągnięte w  c ią ­
gu 30 la t u s tro ju  socja listyczne­
go“  (str. 8).

. D r K in g sb u ry  n ie  po raz p ie r­
wszy p rzy jech a ł do Z w iązku  R a­
dzieckiego. B y ł on ju ż  w k ra ju

radzieckim w  1932 roku i dokła­
dnie wtedy zapoznał się z rzeczy­
wistością radziecką, w  szczegól­
ności z rozwojem radzieckiej służ­
by zdrowia. Dzięki temu książko 
jest bardzo interesująca, pozwa­
la to bowiem autorowi porów­
nać swoje wrażenia z podróży do 
Związku Radzieckiego w  latach 
1932 i  1950.

Kingsbury opowiada o wspa­
niałych sukcesach we .wszystkich 
dziedzinach gospodarki narodo­
wej i ku ltu ry , jak ie  osiągnął na­
ród radziecki w  ciągu tego okre­
su. Podkreśla przy tym , że to 
wszystko co w idzia ł jest oczywi­
stym dowodem pokojowych dą­
żeń ludzi radzieckich.

Mówiąc o planach przeobraże­
nia przyrody, o budowie nowych 
gigantycznych e lektrow ni i  sieci 
nawodnienia K ingsbury stw ier­
dza:

„K iedy  przyglądasz się temu 
wszystkiemu, kiedy widzisz wzno­
szące się ku niebu monumentalne 
kontury wysokich budowli, kie- 
dy patrzysz, na lśniące czystością 
i różne w swej kompozycji sta­
cje metro, z których każda sta­
nowi artystyczną galerię dzieł 
sztuki wykonanych z bronzu, mar-
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m uru i ceram iki... K iedy  zasta- | 
nawiasz się nad znaczenie»., tego j 
gigantycznego budow nictw a, za­
pytu jesz sam siebie: „Ja k  może 
ten naród knuć p lany wojenne?“ 
(str. 9— 10).

A u to r opowiada o swoim  poby­
cie w  oddziałach fabrycznych, w 
domach k u ltu ry , w  domach dla 
dzieci i organizacjach społecz­
nych, S .czególnie podkreśla on 
w ysok i m a te ria lny  poziom życia 
ludz i radzieckich. W iele opow ia-

da o szczególnej opiece, jaką 
otacza się dzieci w K ra ju  Rad, c 
w spania le j organ izacji radzieckie j 
służby zdrow ia. Temu ostatn iem u 
zagadnieniu d r K ingsbury , jako  
lekarz, poświecą oczywiście w ie ­
le uwagi. Jednocześnie d r K in gs ­
bu ry  stale podkreśla ja k  bardzo 
naród radzieck i m iłu je  pokoi 
M yśl ta czerwoną n ic ią  przew ija  
się przez całą książkę.

A k ty w n y  udzia ł w  walce o po­
kó j uważa d r  K in gsb ury  za swo-

je  główne i szczytne zadanie. 
W zakończeniu swoje] książk i p i­
sze:

„P o powrocie do o jczyzny bę­
dę kon tynuow a ł swoja d z ia ła l­
ność w walce, o pokój Postaram 
się zrob ić wszystko, aby przyczy­
n ić się do stworzenia wza jem ne­
go zrozum ienia m iędzy dwoma 
w ie lk im i m ocarstw am i — Stana­
m i Z jednoczonym i i ZSRR“  (str. 
34).

L K.

Ze s k rz y n k i
redakcy jne j

%

O d g ł o s y

W 13-tym numerze naszego czasopisma opow ie­
dzie liśm y o spraw ie urzędnika hinduskiego 

Nagendra N ath  Bhattącharya — byłego pracow nika 
tow arzystw a ubezpieczeniowego New Ind ia  Assu- 
rance Co. w  Patn ie (prow inc ja  B iha i). W łaściciele 
tow arzystw a długo znęcali się nad nim  za to, że nie 
chcia ł pogodzić się z samowolą i szykanam i, a w ro ­
ku 1949 w y rz u c ili go z pracy za próbę stw orze­
nia organ izacji zw iązku zawodowego W liście sk ie­
row anym  do redakc ji czasopisma „N ow o je  W rem ia“ ,
N. N. B ha ttacharya opow iedzia ł o swoich d w u le t­
n ich mękach bezrobotnego, o darem nym  poszuki­
w an iu  spraw ied liw ości, o bezsilnych próbach, pod­
ję tych  przez powołane przez rząd h indusk i ins tan­
cje arb itrażow e, położenia kresu sam owoli tow a­
rzystwa.

A r ty k u ł ogłoszony w  czasopiśmie odb ił się szero­
k im  echem w  Ind iach. Redakcja o trzym ała k ilk a  l i ­
stów, w te j liczbie od samego N. N. Bhattacharya, 
od sekretarza generalnego wszechbiharskiej p a rtii 
robotniczej niższych kast d r-a  J. N. Roy‘a i redak­
tora czasopisma „Insurance  W orld “  (K a lku tta ) S. C. 
Roy‘a. A u to rzy  lis tó w  zgadzają się ze sposobem 
w  ja k i, pistno nasze oceniło sprawę Bhattacharya, 
k tó ra  jest typow ym  .przykładem  samowoii k a p ita ­
lis tó w  w  stosunku do prostego, uczciwego cz łow ie­
ka pracy.

W yrażając czasopismu wdzięczność za w yd ru ko ­
w anie  lis tu  N. N. B ha ttacharya podkreśla, że h in ­
duska i  zagraniczna prasa burżuazyjna pozostała 
obojętna na jego m ęki.

„Rozesłałem lis ty , w  k tó rych  przytoczyłem  
wszystkie fa k ty , wszystkie m oje skarg i i c ie rp ie -

z I n d i i

nia, do redakc ji k ilk u  h indusk ich  i zagranicznych 
organów prasy — podaje on — ale żaden z n ich 
nie uważał za stosowne opub likow ać ich. N ie  d z i­
w ię się temu wcale, ponieważ tak  zwane postępo­
we i nacjonalistyczne w yd aw n ic tw a  ja k  „A m r ita  
Bazar P a tr ik a ", „A nanda Bazar P a tr ik a “ , „S ta ­
tesman“ , „S ea rch ligh t“ , „T he  In d ia n  N a tio n “  i in ­
ne, są łańcuchow ym i psami kap ita lis tów , a m ój 
wypadek, to bezpośredni k o n f lik t  z ka p ita lis tycz ­
nym i w łaśc ic ie lam i tow arzystw a ubezpieczenio­
wego... Spraw ied liw ość i uczciwość z n ik ły  z ko ­
deksu m ora lnego koncernów  kap ita lis tycznych “ .

Sekretarz generalny wszechb iharskie j robotn icze j 
p a r t i i niższych kast d r J. N. Roy z ko le i dz ięku je  
re d a kc ji „N o w o je  W rem ia“  za zainteresowanie się 
losem B hattacharya, „biednego i bezradnego czło­
w ieka p racy". Ten fa k t — pisze d r Roy — „jasno  do­
wodzi, że radzieccy ludzie  i radziecka prasa odnoszą 
się z w ie lką  sym patią “  do w a lk i mas pracujących 
o swoje prawa. J. N. Roy przyłącza się gorąco do 
stanowiska naszego czasopisma, że ty lk o  is tn ien ie  
silnego ruchu zawodowego może okiełznać samowo­
lę kap ita lis tów . Posiada to. zdaniem  autora lis tu , 
szczególne znaczenie dla In d ii, gdzie w ypadk i w  ro ­
dzaju tych, k tó re  p rzyd a rzy ły  się E ha tta cha ry i są 
z jaw isk iem  codziennym.

To co dodatkowo N. N. B ha ttacharya donosi 
o sw o je j spraw ie potw ierdza praw dę tych. słów.

„M oja sprawa wciąż wisi w powietrzu — p i­
sze Bhattacharya — i znikąd nie widzę pomocy. 
Moje ostatnie nadzieje związane są z Centralnym 
Rządowym Trybunałem  Przemysłowym (najwyż­
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sza ins tanc ja  a rb itrażow a  w  Ind iach  — Red). Ca­
ła  sprawa jest teraz rozpatryw ana przez Minister­
stw o Pracy w  New Delhi. Godne pożałowania jest, 
że w  ciągu dwóch la t organy rządowe niczego nie 
przedsięwzię ły w  m o je j spraw ie i wciąż jeszcze 
zastanaw iają się nad n ią ".

Taką oto nierówną walkę prowadzić musi N. N. 
Bhattacharya o prawo egzystencji dla siebie, swo­

je j żony i siedmiorga dzieci. Dramatyczna historia 
hinduskiego urzędnika, któremu p rzy tra fiło  się nie­
szczęście dostania się w tryby  machiny kap ita li­
stycznej, w sposób oczywisty pokazuje, co warte 
są w  praktyce deklaracje o „wolności“  i „świętej 
nietykalności człowieka“  w  społeczeństwie burżua- 
zyjnym.

14 lipca
W Pradze podpisany został 

m iędzy B u łga rią  a Czechosłowa­
cją uk ła d  o w za jem nych dostar 
wach tow a rów  i płatnościach na 
okres od 1951 do 1955 roku.

15 lipca
W  M oskw ie  ukazał się p ie rw ­

szy num er nowego dw u tygo dn i­
ka w  ję zyku  ang ie lsk im  „N ew s" 
(„N ow ości“ ).

W  Teheranie odbyła się stu­
tysięczna dem onstracja w zw iąz­
ku z piątą rocznicą k rw aw ych  
wydarzeń 1946 r. w  Khuzistan ie. 
sprowokowanych przez by łe  A n - 
glo - Irańsk ie  Tow arzystw o N a f­
towe. Dem onstracja przebiega­
ła pod hasłam i sk ie row anym i 
przeciwko by łem u A ng lo  -  Ira ń ­
skiemu T ow arzystw u N a ftow e­
mu i w ysuw a jącym i żądanie ca ł­
kow itego i bezzwłocznego prze­
prowadzenia nac jona lizac ji prze­
m ysłu naftowego oraz położenia 
kresu inge renc ji im p e ria lis tó w  
angie lskich i  am erykańskich w 
sprawy wew nętrzne Iranu . P o li­
cja użyła gazów łzaw iących i 
o tw orzy ła  ogień do dem onstran­
tów  — przeciw ko dem onstran­
tom  skierowano czołgi.

P o lic ja  teherańska okupow a­
ła „D om  P oko ju “ gdzie m ieścił 
się sek re ta ria t i  k lu b  Irańskiego 
Tow arzystw a O brońców P oko ju 
oraz aresztowała w szystk ich  k tó ­
rzy się tam  zna jdow a li.

W H elsinkach nastąp iło  o tw a r­
cie ko le jnego zjazdu Z w iązku  
Zawodowego M aryna rzy  F in la n ­
d ii. P rzewodniczący Zw iązku Za­
wodowego W a lla r i sam owolnie 
pozbaw ił pe łnom ocn ictw  w ie lu  
lega ln ie  w yb ranych  delegatów i  
na ich m iejsce zorgan izow ał „w y ­
bo ry “  innych „de lega tów “ . Le ­
galnych delegatów nie  dopuszczo­
no do sa li obrad. K ie d y  W a lla r i

Kronika wydarzeń 
międzynarodowych

Lipiec 1951 roku

odm ów ił cofnięcia swych an tyde­
m okra tycznych zarządzeń, le w i­
cow i delegaci zw o ła li w  innym  
m ie jscu legalny zjazd Zw iązku 
Zawodowego M arynarzy, na k tó ­
rym  uchwalono rezolucję surowo 
potępiającą rozb ijaćką  dz ia ła l­
ność W alla ri.

Na zaproszenie Radzieckiego 
K om ite tu  O brony P oko ju  p rzy ­
była  do M oskw y delegacja an­
gie lskiego tow arzystw a kwalcrów .

16 lipca

G abinet de Gasperfego podał 
się do d y m is ji w  w y n ik u  ostrych 
rozbieżności w łonie rządu, sta­
now iących odbicie wzrastającego 
we, Włoszech niezadowolenia z 
prowadzonej, w  m yśl d y re k ty w  
am erykańskiego im peria lizm u , 
p o lity k i rządu.

W Teheranie i oko licach w p ro ­
wadzono stan w y ją tko w y . Zabro­
niono w sze lk ich zebrań i  chodze­
nia  nocą po ulicach.

Gazeta libańska „A l-S h a rk "  
podała wiadomość, że „A n g lic y  
w y w ie ra ją  ostatn io s iln y  nacisk 
na rząd Mossadeka, grożąc mu 
w ew nę trznym i zaburzeniam i w  
razie, gdyby A ng licy  n ie  m ie li 
uczestniczyć w  a d m in is tra c ji A n ­
glo -  Irańskiego Tow arzystw a 
N aftow ego“ .

K o m ite t K ra jo w y  K o m u n i­
stycznej P a r t ii S tanów Z jedno­
czonych o p u b liko w a ł odezwę do 
w szystk ich  postępowych o rgan i­
zac ji Z w iązków  Zaw odow ych i

O brońców  P oko ju . Odezwa na­
w o łu je  do zak tyw izow an ia  w y s ił­
ków , d la  zapewnienia szerokie­
go poparcia narodu am erykań­
skiego w  walce o zawieszenie 
b ro n i w  K o re i i  poko jow e uregu­
low anie w szystk ich  in nych  kw e­
stii.

Jak  donosi w aszyngtoński k o ­
respondent gazety angie lskie j
„D a ily  M a il“  rząd am erykański
ośw iadczył ambasadzie . b ry ty j­
skie j w  W aszyngtonie, że w k ró t­
ce zw róci się on o fic ja ln ie  do rzą­
du hiszpańskiego z propozycją o 
zawarcie hiszpańsko -  am erykań­
skiego pak tu  „obronnego“ .

O pub likow ano dek la rac ję  K o ­
m ite tu  O brony P oko ju  zorgan i­
zowanego przez cudzoziemskich 
jeńców  w o jennych w  K ore i. De­
k la rac ja  przy ję ta  przez 93% 
wszystk ich am erykańsk ich  je ń ­
ców w o jennych domaga się do­
puszczenia przedstaw ic ie la  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j do O r­
gan izacji Narodów  Zjednoczo­
nych, potępia w ys łan ie  przez 
am erykańskich  im p e ria lis tó w  
w o jsk  na T a iw an , żąda ja k  n a j­
szybszego zaprzestania w o jn y  w 
K ore i.

W  W iedn iu  nastąp iło  o tw arcie  
kon fe ren c ji K om ite tu  A d m in i­
s tracyjnego M iędzynarodowego 
zgrzeszenia Z w iązków  Zawodo­
w ych  p racow n ików  transportu  
lądowego i  pow ietrznego (Depar­
tam ent B ranżow y Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji Z w ią zków  Zawodowych). 
K on fe renc ja  rozpatrzy  następu; 
jące zagadnienia: działalność
m iędzynarodowego zrzeszenia i 
zadania p ra cow n ikó w  transpor­
tu  w  w a lce  o rea lizac ję  ich  po­
s tu la tów  społecznych i  gospodar­
czych oraz o um ocnienie jedno­
ści; zadania ich  w  walce o po­
k ó j;  sytuację ro b o tn ikó w  trans ­
portowych w Ameryce Ła c iń ­
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sk ie j; stan tra n sp o rtu  w  k ra jach  
kap ita lis tycznych .

K ró l b e lg ijs k i Leopold I I I  ab- 
dyko w a ł na rzecz syna — księcia 
Baudouina.

17 lipca

O pub likow ano dek la rac ję  rządu 
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra­
tycznej, u jaw n ia jącą  is to tny  cel 
ogłoszonego przez m ocarstw a za­
chodnie zakończenia stanu w o jny  
z N iem cam i: celem ty m  je s t usu­
nięcie osta tn ie j przeszkody na 
drodze do w łączenia N iem iec Za­
chodnich do agresywnego syste­
m u b loku  atlantyck iego. Rząd 
N iem ieck ie j R e p u b lik i D em okra- 
tvczne j domaga się zawarcia czte­
rostronnego porozum ienia w 
spraw ie ostatecznego przeprow a­
dzenia d e m iłita ry z a c ji Niemiec, 
pow ołan ia tymczasowego demo­
kratycznego, m iłu jącego pokoj 
rządu ogółnoniem ieckiego, za­
w arc ia  tra k ta tu  pokojowego zgo- 

2  uchw a łam i poczdam skim i 
i w yco fan ia  wszystk ich w o jsk  o- 
kupacy jnych  w  ciągu roku  od 
c h w ili zawarcia tra k ta tu  poko jo­
wego.

Gazeta irańska „D a d “  doniosła, 
że w ładze teherańskie  zakazały 
w ydaw an ia  postępowego dz ienn i­
ka „B esu -ye  A yande“  ja k  ró w ­
nież oko ło 20 innych  dem okra­
tycznych postępowych tyg o d n i­
ków.

W  kołach dz ienn ika rsk ich  Phe- 
n ianu dow iedziano się, że prze­
wodniczący de legacji am erykań­
sk ie j w  Kaesongu, w iceadm ira ł 
Joy, sprzeciw ia się w łączen iu do 
porządku dziennego kw estii w y ­
cofania w o jsk  obcych z K ore i 
oraz w ytyczen ia  l in i i  dem arka- 
cy jne j na 38 rów no leżn iku .

O ddzia ły  K oreańsk ie j A rm ii 
Ludow e j w spó łp racu jąc ściśle z 
oddzia łam i ch ińsk ich  ochotn ików , 
na wszystk ich odcinkach fro n tu  
w dalszym  ciągu zadaw ały prze­
c iw n ik o w i s tra ty  w  ludziach i  
sprzęcie.

Państwow a Rada F il ip in  jedno­
m yśln ie  zaaprobowała s tanow i­
sko prezydenta Q u irino , k tó ry  
w ys tą p ił p rzeciw ko wysunię tem u 
przez S tany Z jednoczone p ro je k ­
to w i tra k ta tu  pokojowego z Ja­
ponią.

M in is te rs tw o  Spraw  Zagranicz­
nych A lb a n ii przekazało m is ji 
w łosk ie j w  T ira n ie  notę p ro te­
stacy jną p rzeciw  naruszeniu w 
15 w ypadkach g ran icy  a lbańskie j 

i przez sam oloty w łoskie.

18 lipca

B y ły  m in is te r finansów  M au - 
rice  Petsche, k tó rem u dnia 12 
lipca  pow ierzono m is ję  u tw orze­
nia  nowego rządu francuskiego 
zrzekł się zleconej m u m is ji.

T ygod n ik  eg ipsk i „A I-G u m h u r 
a l-M is ry “  donosi, że przed rozpa­
trzen iem  przez T ry b u n a ł M iędzy­
narodow y spraw y k o n f lik tu  an- 
g lo -irańsk iego , p ro ku ra to r gene­
ra ln y  A n g lii Soskice oraz dorad­
ca p ra w n y  b ry ty jsk ie g o  M in is te r­
stw a S praw  Zagranicznych Be- 
cken w  obecności ambasadora 
am erykańskiego w  H o lan d ii Cha­
p ina od by li naradę z p rzew odni­
czącym sądu Badevant oraz z 
sędziam i rep rezen tu jącym i mo­
carstwa zachodnie, w  celu w y* 
w arc ia  nacisku na członków  są­
du. Soskice ośw iadczył, że anglo- 
irański. k o n f l ik t  o na ftę  „w in ie n  
być rozpa tryw any z pu nk tu  w i­
dzenia prestiżu i ob rony pozycji 
m ocarstw  zachodnich we wszyst­
k ich  k ra ja ch  kon tynen tu  az ja tyc­
k iego“ . '

Delegacja senatu S tanów  Z je d ­
noczonych, k tó ra  przyby ła  do 
Rzym u w  celu „zbadania sytua­
c ji wojskow o-gospodarczej W łoch 
w  zw iązku z rea lizac ją  p lanu 
M arsha lla  i  z w a ru n ka m i paktu  
a tlan tyck iego “  odbyła naradę z 
dym is jonow anym i m in is tra m i: de 
GasperiTn, P acc ia rd i‘m, P a llą , La  
M a lfa , od k tó rych  o trzym ała  
w szystk ie  żądane in fo rm a c je  w  
sprawach w o jskow ych.

W  m iastach i  wsiach Lo m ba r­
d ii, E m ilii,  Toskan ii, A p u lii,  K a m ­
pan ii, S y c y lii i innych  p ro w in c ji 
W łoch odby ły  się , se tk i w ieców , 
dem onstrac ji, zebrań dla  popar­
cia żądania, aby na m iejsce po­
tępionego przez k ra j rządu de 
G asperi‘ego o b ją ł w ładzę rząd 
pokoju.

Na w szystk ich  fron tach  oddzia­
ły  K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j, 
w spó łp racu jąc ściśle z oddzia łam i 
ocho tn ików  ch ińsk ich , p ro w a dz i­

ły  w  dalszym  ciągu w a lk i o zna­
czeniu loka lnym  z w o jskam i a- 
m erykańsko -  angie lsk ich in te r­
wentów  oraz arm ią  lisynm an ow - 
ską i zadaw ały n iep rzy jac ie lo w i 
poważne s tra ty  w  ludziach i 
sprzęcie. S trącono 7 sam olotów 
n ieprzy jac ie la .

M in is te rs tw o  S praw  Zagranicz­
nych A lb a n ii w ystosow ało do 
rządu jugosłow iańskiego notę p ro ­
testacyjną p rzeciw ko zorganizo­
wanem u na rozkaz rządu be l­
gradzkiego naruszeniu g ran icy  
a lbańskie j przez grupę jugos ło ­
w iańsk ich  dyw ersantów  oraz za­
żądało, aby rząd be lg radzk i w n a j­
kró tszym  te rm in ie  ods taw ił z po­
w ro tem  trzech żo łn ierzy a lbań­
skich, po rw anych przez d yw e r­
santów oraz bezzwłocznie przed­
sięwzią ł k ro k i w  k ie ru n k u  poło­
żenia kresu te j zbrodn iczej dzia­
ła lności.

W  P ak is tan ie  aresztowano na 
podstaw ie ta k  zwanej „u s ta w y  o 
ochronie bezpieczeństwa pu b licz ­
nego" sekretarza kom unistyczne j 
p a r ti i P ak is tanu  N azira Huseina.

W  15 rocznicę fra n k is to w sk ie - 
go bun tu  p rzec iw ko  R epublice 
H iszpańskie j odby ł się w  N ow ym  
Jo rku  w iec solidarności z w a lczą­
cym  ludem  H iszpan ii. U czestn i­
cy w iecu u c h w a lili rezo lucję, w 
k tó re j w y raża ją  poparcie dla 
narodu hiszpańskiego w  jego w a l­
ce przeciw ko Franco i p ro testu ją  
p rzeciw ko ja k ie m u k o lw ie k  so ju­
szowi S tanów  Zjednoczonych z 
frank is to w ską  H iszpanią.

W  W arszaw ie rozpoczął się p ro ­
ces h itle ro w sk ich  zbrodn iarzy 
w o jennych : genera ł-poruczn ika
SS i p o lic ji Jurgena Stroopa oraz 
kap itana  SS Franza K onrada.

19 lipca

T rybun a ! w o jenny  w  B rest roz­
p a tryw a ł ponownie „sp raw ę“  bo­
haterskiego francuskiego bo jo w ­
n ika  o pokó j H enri M a rtin a  i  za 
„us iłow an ie  dem ora lizac ji a rm ii“ 
skazał go na pięć la t pozbawienia 
w olności i  p rzym usow ych robót.

O koło 6 tysięcy rob o tn ików  
po rtow ych  Sydney przerw ało
pracę na znak protestu przeciw ­
ko  w y ro k o w i skazującemu sekre­
tarza  generalnego Federacji
Z w ią zków  R obo tn ików  Portow ych
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A u s tra lii Jamesa H ealy 'a  na 
sześć tygo dn i w ięzien ia  i  g rz y w ­
nę.

P racow n icy  w ie lu  przedsię­
b io rs tw  i stoczni B restu  urządz i­
l i  s tra jk i prostestacyjne p rzec iw ­
ko  n iesp raw ied liw em u w y ro k o ­
w i na H e n ri M a rtin a . R ów nież w 
w ie lu  in n ych  m iastach odby ły  się 
wiece i  s t ra jk i protestacyjne.

P rezydent W łoch E inaud i po­
w ie rz y ł de G asperi'em u m is ję  u - 
tw orzen ia  nowego rządu. W ko ­
łach po litycznych  uznano to za 
po tw ie rdzen ie  p o lity k i dalszej 
m ilita ry z a c ji i faszyzacji W łoch.

A ng ie lsk ie  M in is te rs tw o  A p ro ­
w iz a c ji zapow iedzia ło z dniem  
22 lipca od 13 —  25%-ow ą zwyż­
kę cen w y ro b ó w  m ięsnych.

Sześciu konse rw a tys tów  — 
członków angielskiego pa rlam en­
tu —  zażądało d y m is ji dziekana 
ka te d ry  w  C a n te rbu ry  —  człon­
ka Ś w ia tow e j Rady P oko ju  H e w - 
le tta  Johnsona, oskarżając go o 
„głoszenie des tru kcy jn ych  i here­
ty c k ic h  id e i“ .

20 lipca
W  H e ls inkach  odbyło się o t­

w a rc ie  ko le jn e j sesji B iu ra  Ś w ia ­
to w e j R ady P oko ju .

W  zw iązku z zapow iedzianym i 
na lu ty  1952 ro ku  w yb o ra m i do 
pa rlam entu  w  Ind iach , g łówne 
p a rtie  po lityczne  prowadzą kam ­
panię przedw yborczą. Gazeta 
„H indu s tan  T im es“  doniosła, że 
w  Punę zakończyła obrady kon ­
fe renc ja  h ind usk ie j p a r t i i rob o t­
n iczo-ch łopsk ie j, bom ba jsk ie j i 
m ah ara sz try jsk ie j o rgan izac ji ko ­
m un istyczne j p a r t i i In d ii  oraz le ­
w icowego ugrupow an ia  so c ja li­
stycznego. Na ko n fe re n c ji zapa­
dła uchwała o w spólne j walce, 
k tó rą  w  czasie w yborów  do pa r­
lam entu trz y  pa rtie  toczyć będą 
p rzeciw ko p a r t i i „H in d u s k i K o n ­
gres N arodow y“  ja k  rów n ież  o 
w spó lnych krokach, m ających na

celu scem entowanie jedności k la ­
sy robotn icze j.

A gencja S inhua doniosła, że od 
c h w ili rozpoczęcia rokow ań w  
spraw ie zawieszenia b ro n i w  K o ­
re i, sam olo ty am erykańskie  n ie ­
je dn okro tn ie  narusza ły granice 
pow ie trzne Chin, dokonyw a ły  lo ­
tów  w yw iadow czych os trze liw a ły  
i bom bardow a ły  te ry to r iu m  ch iń ­
skie.

Na w szystk ich  fron ta ch  oddzia­
ły  K oreańsk ie j A rm ii Ludow e j, 
w  .ścisłym w spó łdz ia łan iu  z ochot­
n ik a m i ch ińsk im i, toczy ły  w a lk i
0 znaczeniu loka lnym , zadając 
p rze c iw n iko w i ciężkie s tra ty  w  
ludz iach i  sprzęcie.

Gazeta francuska  „Ce M a tin  
Le Pays“  donosi, że w  m yśl po­
rozum ien ia , zawartego m iędzy 
rządam i S tanów  Zjednoczonych
1 F ra n c ji, w  C hateauroux (De­
pa rtam en t Ind re ) nastąpić m a o t­
w arc ie  w ie lk ic h  am erykańskich  
w a rsz ta tów  lo tn iczych. Porozu­
m ien ie  p rze w id u je  rów n ież ko ­
rzystan ie  przez am erykańskie  lo t­
n ic tw o  z dwóch lo tn is k  w  La 
M a rtin e r ie  oraz w  Deolce w  po­
b liżu  Chateauroux.

Rząd P akistanu naw iąza ł sto­
sunk i dyp lom atyczne z Chińską 
R epub liką  Ludow ą i m ianow ał 
generała N aw ab-Zada Agha M o­
ham m ed Razah ambasadorem 
P akis tanu  w  Chinach.

Z a b ity  został k ró l T rans jo rd a - 
n i i  A bdu llah .

B ank E ksp o rto w o -Im p o rto w y  
Stanów  Zjednoczonych ogłosił 
w iadom ość o udzie len iu  fra n k i-  
s tow skie j H iszpan ii pożyczki w  
wysokości 7,5 m ilion a  do la rów  na 
„re ko n s tru k c ję  systemu k o le j­
n ic tw a “ .
21 lipca

W W arszaw ie odbyła się u roczy­
sta akadem ia poświęcona 7-m ej

roczn icy O drodzenia P o lsk i, P re ­
zydent P o lsk i B oles ław  B ie ru t 
po dkre ś lił w  sw ym  przem ów ieniu 
decydującą rolę, jaką  odegra! 
Zw iązek Radziecki w  w yzw o le ­
n iu  i odbudow ie P o lsk i. Zebrani 
p o w ita li ow acy jn ie  radziecką de­
legację rządow ą z w iceprem ierem  
ZSRR W. M o ło tow em  na czele.

W  zw iązku  ze stanow iskiem  
s trony  am erykańsk ie j, k tó ra  ka ­
tegorycznie sprzeciw ia  się w łą ­
czeniu do po rządku dziennego 
sp raw y w yco fan ia  z K o re i w szy­
s tk ich  w o js k  obcych, na posie­
dzeniu w  Kaesong postanowiono 
odroczyć roko w a n ia  na trz y  dni, 
aby dać obydw u stronom  czas dla 
gruntow nego rozpatrzen ia  te j 
k w e s t i i

Koreańska R epub lika  Lu do w o- 
D em okratyczna ustanow iła  ty tu ł 
Bohatera Pracy.
22 lipca

Prasa radziecka zam ieściła 
przem ów ien ie W. M o ło tow a w y ­
głoszone na uroczyste j akadem ii 
w  W arszaw ie z okaz ji 7 roczn icy 
O drodzenia Polski.

N aród radz ieck i obchodził 
wszechzw iązkowe św ięto k u ltu ry  
fizyczne j.

W  Neapolu zm arł szef sztabu 
m a ry n a rk i w o jenne j S tanów 
Z jednoczonych, ad m ira ł Sherman.

W Lo nd yn ie  na T ra fa lg a r 
Square odby ł się w iec, zw ołany 
przez pacyfistyczną organizację 
„Z w ią zek  w a lk i o p o k ó j“  pod .ha­
słem: „czas położyć kres w o jn ie “ .

O ddzia ły  koreańskie j A rm ii 
Ludow e j, w  ścisłym  w spó łdz ia ła­
n iu  z ocho tn ikam i ch ińsk im i, to ­
czy ły  w  dalszym  ciągu w a lk i 0 
znaczeniu loka lnym , zadając 
p rze c iw n iko w i w ie lk ie  s tra ty  w 
ludziach i sprzęcie.

A d r e s  r e d a k c j i :  M oskw a , A rb a t ,  k a lu s z n y j  pe r .  12. Reda kt or  -  W. B I E R E Z l N



Tak żyjq masy pracujqce Włoch

1. W  w y tw ó rn ia c h  pow rozów  m iasta F ra ttam agg io re  (P o łud­

n iow e W łochy) w yzysku je  się pracę dzieci. T echn ika  jes t tu  iście 

przedpotopowa.

2. W ie lodzie tna rodzina m ieszka w  lepiance o pow ie rzchn i za­

ledw ie  k i lk u  m e tró w  kw a d ra to w ych  (T a ran to  — P o łudn iow e 

W łochy).

3. W e wsi B orghe tto  L a tin o , w  pob liżu  Rzym u, zam ieszkała tam  

rodzina posiada jedno ty lk o  łóżko dla  p ięc io rga dzieci.

4. D z ie ln ica  b iedo ty  i bezrobotnych na przedm ieściu  M edio lanu.

5. W  rude rach  G enui. D ziew czynka, k tó ra  
pozostała w  dom u ja k o  gospodyni (rodzice w y ­
sz li w  poszuk iw an iu  p racy) w y p ra ła  ub ran ie  
młodszego braciszka, k tó ry  czeka nago aż w y ­
schnie jedyna  jego koszu lka .
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TY G O D N IK

N O W E
C ZA S Y
U K A Z U J E  S IĘ

W  J Ę Z Y K U  R O S Y J S K IM , P O L S K IM ,  

A N G I E L S K I M ,  F R A N C U S K I M  

I  N IE M IE C K IM

R O C Z N A  P R E N U M E R A T A  36 

PÓŁROCZNA 18 zł. KW ARTALNA 9 

M IESIĘCZNA 3 zł.

•
P R E N U M E R A T Ę  P R Z Y J M U J E  
P .P .K . „ R U C H “ , S R E B R N A  12, 
S R E B R N A  16, P L . T R Z E C H  
K R Z Y Ż Y  16, O R A Z  D E L E G A ­
T U R Y  W O J E W Ó D Z K I E

K O N T O  P K O  1— 15377

•

D O  N A B Y C IA  W E  W S Z Y S T K IC H  

K IO S K A C H  I  K S IĘ G A R N IA C H

zł.

zł.

P i s m o  ośw ie tla  za­
gadn ien ia  p o lity k i za­
g ran iczne j Z w ią z k u  R a­
dzieckiego i  in n y c h  
Państw oraz ak tu a ln e  
w ydarzen ia  z życia m ię ­
dzynarodow ego ;

z a z n a j a m i a  czy­
te ln ik ó w  z życiem  
w szys tk ich  na rod ów  
św ia ta , z ich  w a lk ą  o 
dem okrac je  i t rw a ły  
pokó j;

d e m a s k u j e  k ła m ­
liw e  w y m y s ły  w ro g ó w  
p o ko ju  i  w spó łp racy  
m iędzynarodow e j, p ro ­
w adz i w a lk ę  z podżega­
czam i w o je n n y m i;

w y s t ę p u j ę  p rze ­
c iw  fa łszyw e j in fo rm a ­
c ji  i  oszczerstwom  p ra ­
sy re a kcy jn e j.

Na łamach pisma za­
biera ją  głos uczeni, p i­
sarze, dziennikarze, p rzy­
wódcy ruchu zawodowe­
go i  in n i działacze spo­
łeczni.

W ydanie polskie — Adres w ydaw nictw a: 
Warszawa, W iejska 16, tel. 8-05-60
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